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M gr JÓZEF ZAR EM BA

Perspektytuy rozuuoju
Problem  w ykorzystan ia  to rfu  d la  potrzeb gospo­

d a rk i narodowej n ie znajdow ał w  Polsce przedwrześ- 
n iow ej w łaściwego zrozumienia. W nioski w yp ływ a ­
jące z przeprowadzanych s tud iów  i  badań naukowych, 
w  w ie lu  w ypadkach b. cennych, n ie  znalazły p raw ie  
żadnego praktycznego zastosowania. W  Polsce sana­
cy jne j n ie  by ło  i  n ie  m ogło być racjonalnej gospo­
d a rk i surowcem to rfow ym . Eksploatacja to rfu  doko­
nywana by ła  jedyn ie  przez p ryw a tnych  w łaścic ie li, 
k tó rzy  w ydobyw a li to r f  bardzo p ry m ity w n y m i m eto­
dam i w yłączn ie  na m ałą slkalę, zazwyczaj d la  w łas­
nych potrzeb opałowych. Eksploatacja odbywała się 
m ianow icie  systemem ręcznym  (tzw. to r f  w yrzyna - 
ny) lub  co na jw yże j za pomocą tz w .. „kopaczki Brzo­
zowskiego“  n ie  posiadającej mechanicznego napędu 
albo też systemem kom binowanym , polegającym na 
tym , że po ręcznym w ydobyciu  stosowało się m ie-

p ize in ijs łii torfoinego
szarki, k tó re  p rze rab ia ły  masę to rfow ą  z różnych po­
ziom ów w ydobycia  na tw arde ceg ie łk i to rfu  opałowe­
go. Należy p rzy  ty m  podkreślić, że n ie racjona lny sy­
stem eksploatacji bez uprzednio przeprowadzonych 
badań i  bez dokum entacji złóż oraz bez p lanu zago­
spodarowania p o to rf ii doprowadzał te reny to rfow e 
do stanu ca łkow ite j nieużyteczności.

Dopiero w  Polsce Ludow ej problem  racjona lne j go­
spodarki to rfem  i  wszechstronnego w ykorzystan ia  su­
rowca . torfowego d la  potrzeb gospodarki narodowej 
zna jdu je  w łaściwe zrozumienie. M. in. budowa w ie l­
k ie j e lek trow n i na p a liw ie  to rfo w ym  w  w ojewódz­
tw ie  b ia łostockim  stanow i jedną z k luczow ych po­
zyc ji p lanu 6-letniego.

T orfow iska  w  Polsce za jm ują  w  sumie ogromne 
przestrzenie, obejm ując łącznie około 15% pow ierz­
chni całego k ra ju . Większość to rfow isk  to nienadają-

Przed u łożeniem  w  sztabie to r f  m us i przeschnąć



Cegiełki prasowanego torfu opałowego zastąpią

ce się do up raw y ro lne j n ie u ży tk i występujące n a j­
częściej w  postaci bagien. W ie lk ie  m asyw y o roz­
m iarach k i lk u  a naw et k ilkun as tu  tysięcy ha są n ie ­
liczne; najczęściej spotykam y rozrzucone n iem al po 
całym  k ra ju  drobne, k i lk u  i  k ilkunasto -hektarow e 
to rfow iska.

Torfow iska  w ystępu ją  u  nas przeważnie wr północ­
nych, północno-wschodnich i  północno-zachodnich czę­
ściach k ra ju , a w ięc na obszarach przeważnie gospo­
darczo zacofanych, odsuniętych od g łów nych baz ener­
getycznych P o lsk i i  terenów  eksploatacji węgla oraz 
pozbawionych w ie lu  ważnych dla rozw o ju  przem ysłu 
surowców m inera lnych, w  k tó re  ó b fitu je  południow a 
część Polski.

Z tych  powodów w ykorzystan ie  surowca to rfow e­
go na terenach zaniedbanych jest jednym  z w a run ­
ków  ak tyw izac ji gospodarczej tych  terenów , ich  uprze­
m ysłow ien ia  i  rozwoju.

Przeprowadzanie badania „miąższości“  m asywów 
to rfow ych, badania jakości surowca torfowego z róż­
nych w ars tw  i  masywów, badania składu chemicznego 
to rfu , jego kaloryczności, „popie lności“ , chłonności 
na wodę, przydatności to rfu  dla celów p ro du kc ji ro l­
niczej, pa liw a  i  p rze tw órstw a chemicznego wskazu­
ją  na to, że  to r f  jes t jednym  z najcenniejszych su­
row ców  i  że może znaleźć szerokie zastosowanie 
w  przemyśle, ro ln ic tw ie  i  leczn ictw ie  P o lsk i Ludo ­
wej tym  bardzie j, że zasoby to rfow e  w  Polsce są 
bardzo duże.

Uchwała P rezyd ium  Rządu z dnia 17. I. 1953 r. 
określająca najbliższe zadania w  spraw ie rozw oju  
przem ysłu torfowego p rzew idu je  szybkie tempo orga­
n izac ji tego przem ysłu i  budow y nowych zmechani­
zowanych zakładów  eksploatacji to rfu , k tó ry  przede 
w szystk im  pow in ien  znaleźć zastosowanie jako  pa­
liw o  w  przemyśle m ate ria łów  budow lanych, w  h u t­
n ic tw ie  szkła, w  przemyśle b row arn iczym  i  w  innych 
przemysłach. Poza tym  to r f  pow in ien  być w yko rzy ­
styw any jako  pa liw o  w  gospodarstwie domowym, za­
stępując w ęg ie l dowożony z południa  k ra ju .

Cytowana Uchwała P rezyd ium  Rządu powierza 
wykonanie  tych  zadań —  ja k  zresztą w ykonanie  ca­
łego szeregu innych  zadań związanych z organizacją

przem ysłu torfowego —  przede wszyst­
k im  M in is tro w i Przem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła.

Decyzja P a r t ii i  Rządu w  spraw ie bu­
dow y przem ysłu torfow ego opartego 
o na jbardzie j przodujące doświadczenia 
Z w iązku  Radzieckiego, k tó ry  pierwszy 
w  świecie zorganizował nowoczesny 
przem ysł to rfo w y  —  oznacza, że to r f  ja ­
ko p a liw o  oraz surowiec dla p ro du kc ji 
ro ln icze j i  przem ysłu znajdzie szerokie 
zastosowanie.

Przem ysł to rfo w y  w  Polsce został już 
zapoczątkowany. Zostało m ianow icie  
w ybudow anych k i lk a  f  abrylk śc ió łk i to r ­
fow e j, k tó ra  znajdu je  coraz szersze za­
stosowanie jako  znacznie cenniejszy od 
słom y sk ładn ik  nawozów organicznych 
(obornika). O ile  przetw órstw o to rfu  
z tzw . m asywów to rfu  wysokiego o sła­
bym  stopniu rozkładu na ściółkę odby- 

węgiel wa się systemem fabrycznym  przy za­
stosowaniu pełnej m echanizacji procesu 

produkcyjnego —  o ty le  samo wydobycie to rfu  ściół­
kowego, suszenie i  transpo rt odbywa się jeszcze w  spo­
sób p rym ityw n y . W  szczególności wydobycie to jest 
b. pracochłonne, gdyż odbywa się systemem ręcznym. 
Dlatego ważnym  zadaniem jest mechanizacja proce­
sów wydobycia i  transportu, k tó ra  zm niejszy ilość s iły  
roboczej na to rfow iskach i  spowoduje znaczne obniże­
n ie  kosztów eksploatacji.

Przem ysł to rfu  opałowego jes t bardzie j p ry m ity w ­
ny. Eksploatacja odbywa się systemem ręcznym. M a­
szyny na masywach to rfu  opałowego to najczęściej 
przestarzałe bagroagregaty zaopatrzone w  transpor­
te ry , na k tó re  robotn icy ładu ją  ręcznie w ydobyw any 
to rf, w ędru jący do mieszarek, a potem  na pola susze­
nia. Stosunkowo dość liczne w  użyciu  są kopaczki 
Brzozowskiego, o k tó rych  już wspom nieliśm y. Trans­
p o rt to rfu  opałowego odbywa się przeważnie końm i; 
posługiwanie się c iągnikam i i  przyczepami względnie 
ko le jkam i w ąskotorow ym i należy raczej do rzadkości.

Zw rócić też należy uwagę na  fak t, że kopaln ie to r ­
fu  —  jako  spuścizna kapita listycznego okresu —  są 
pod względem technologii p ro d u kc ji b. zacofane, po­
zbawione urządzeń sanita rnych i  socja lnych w  zw iąz­
k u  z czym praca robo tn ików  odbywa się w  w a run ­
kach b. ciężkich. Jednakże ju ż  obecnie sytuacja na 
ty m  odcinku ulega sta łej popraw ie  przez urządzanie 
na masywach to rfow ych  odpow iednich pomieszczeń 
socjalnych i  sanitarnych, dz ięk i w prow adzaniu  m ałej 
mechanizacji itd .

T a k i jest sta rt. S ta rt n ie ła tw y. Należy podkreślić, 
że budowa przem ysłu to r fu  opałowego odbywać się 
będzie od podstaw, w  oparciu o starannie zbadane 
m asywy i  opracowaną dokumentację złóż, po staran­
nym  przygotow aniu  m asywu do eksploatacji, w  opar­
ciu o dokumentację projektowo-kosztorysową, k tó ra  
uw zg lędni nowoczesną technologię w ydobycia  to rfu  
p rzy  użyciu  w yda jnych  maszyn, okreś li metodę su­
szenia, stertowania, transportu  wewnętrznego i  ze­
wnętrznego p rzy  szerokim  użyciu  najbardzie j racjo­
nalnego środka transportu , ja k im  jest k o le jka  wąsko­
torowa. M asyw y to rfow e  będą eksploatowane rac jo ­
nalnie, p rzy  czym z góry określi się sposób zagospo­
darowania p o to rfii, k tó re  przeważnie zamienia się na
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urodzajne pola i  łąk i, względnie na użytkow e zb io r­
n ik i  wodne, służące do zatrzym ania potrzebnej ilości 
wody.

Rozpowszechnienie pa liw a  torfowego dla przem y­
s łu  i  gospodarstwa domowego będzie w ym agało po­
konania pewnych oporów w yn ika jących  z dotych­
czasowego przyzw yczajenia palenia węglem  i  niezna­
jom ości za let pa liw a  torfowego. Dotychczasowe do­
świadczenia w ykaza ły, że to r f  w  cegieln ictw ie  bez 
trudności zastąpić może m ia ł w ęglow y, że opalanie 
lokom ob il może się odbywać p rzy  użyciu  to rfu  fo rm o­
wanego maszynowo, to rfu , k tó ry  odznacza się dużą 
twardością i  dlatego dobrze nadaje się do transportu, 
lub  też p rzy  użyciu  b ry k ie tó w  to rfow ych. W  w ypad­
ku  m ałej „popie lności“  to rfu  wzgl. b ryk ie tó w  (co za­
leży od rodzaju, stopnia rozkładu i  ilośc i domieszek 
m inera lnych) —  to r f  staje się pa liw em  w ysokie j ja ­
kości tym  bardzie j, że jego kaloryczność w  na jlep ­
szych gatunkach sięga 4.500 tys. k a lo rii. N ie  trzeba 
udowadniać, że częściowe zastąpienie węgla pa liw em  
to rfo w ym  przyniesie gospodarce narodowej ogromne 
oszczędności, ty m  w iększe im  większe będzie w y ­
dobycie to r fu  opałowego i  im  bardzie j będą zmecha­
nizowane procesy w ydobycia  i  transportu. Zastąpie­
nie węgla w  częściach k ra ju  bardzie j oddalonych od 
zagłębi w ęglow ych pa liw em  to rfow ym  z likw id u je  
w ie le  przewozów i  ciężkich transportów , odciążając 
w  znacznej m ierze tabo r ko le jow y. Należy też pod­
kreślić, że uzyskane oszczędności w  p a liw ie  węglo­
w ym  um ożliw ią  przeznaczenie odpowiednich w ię k ­
szych ilości węgla na eksport.

Zastosowanie to rfu  n ie  ogranicza się jedyn ie  do 
używania go jako  pa liw a  w  fo rm ie  cegiełek, proszku 
czy też b ry k ie tó w  d la  potrzeb energetyki i  innego 
przem ysłu oraz ludności. Z pewnych gatunków  to rfu  
można o trzym yw ać cenny koks oraz smołę pogazo­
wą, w ęg ie l aktyw ow any i  w osk m ontanowy. Z to r ­
fó w  w ysokich o m ałym  stopn iu  rozk ładu  o trzym y­
wać można cenne p ły ty  izolacyjne zbliżone sw ym i 
w łaściwościam i do ko rka , k tó re  mogą znaleźć zasto­
sowanie w  budow nictw ie  i  ch łodn ictw ie . Z  to rfow isk  
wysokich i  tzw . prze jściowych drobnogranulow any

to r f jes t doskonałym  m ateria łem  antyseptycznym, 
k tó rym  można odkażać wszelkie gnojow iska i  usu­
wać p rzykre  zapachy, a ponieważ jes t bogato wypo'- 
sażony w  próchnicę —  daje podwójną korzyść, gdyż 
w iąże wszelkie feka lia  dając doskonały nawóz po­
trzebny ro ln ic tw u . Stąd w ie lk ie  znaczenie w  przem y­
śle przetw órstw a pewnych gatunków  to rfu  na p ro ­
szek asenizacyjny dla popraw ienia stanu sanitarnego 
m iast i  osiedli. T o rf znajdu je  zastosowanie w  odlew ­
n ic tw ie  m e ta li p rzy  form ow aniu . Z  to rfu  słabo roz­
łożonego, a zawierającego dużą ilość w łókna  w e ł- 
nianiki można otrzym ać surowiec do p ro d u kc ji te k ­
tu ry . T o rf można stosować jako okładziny w  budow­
n ic tw ie . T o rf borow inow y m a szerokie zastosowanie 
w  lecznictw ie w  w ie lu  uzdrow iskach Polski.

Z podanych p rzyk ładów  w yn ika , że m ożliwości 
przem ysłowej p rze róbk i to rfu  i  jego zastosowania 
w  p ro d u kc ji ro ln icze j, w  służbie zdrow ia  oraz u ży t­
kowania go jako  pa liw a  —  staw ia ją  przed początku­
jącym  przemysłem  to rfow ym  w ie lk ie  perspektyw y 
i  m ożliwości rozwojowe. Budowa przem ysłu to rfo ­
wego bęclzie wym agała  przygotow ania  odpowiedniej 
ka d ry  fachowców dla szczegółowych badań m asywów 
to rfow ych, dla opracowania dokum entacji zakładów 
w ydobycia i  p rze tw órstw a to rfów , d la  eksploatacji 
m asywów to rfow ych  i  p rodukc ji, d la  ko ns trukc ji 
i  budow y maszyp do eksploatacji to rfow isk . W  pracy 
te j po lsk i przem ysł to rfo w y  korzystać pow in ien  z b ra t­
n ie j pomocy Zw iązku  Radzieckiego, jego dotychcza­
sowych osiągnięć i  doświadczeń.

Przem ysł drobny może i  pow in ien  odegrać p ion ie r­
ską rolę w  przestaw ieniu  w ie lu  zakładów na pa liw o  
to rfow e; może i  pow in ien  opracować i  wprowadzić do 
p ro d u kc ji nowe asortym enty w  ¡oparciu o surowiec 
to rfow y ; może i  pow in ien  przyczynić się przez bu­
dowę przem ysłu torfowego do a k tyw iza c ji gospodar­
czej i  uprzem ysłow ienia zaniedbanych w  okresie ka ­
p ita lis tycznym  północno -  wschodnich, północnych 
i  północno-zachodnich w o jew ództw  i  terenów Polski, 
przyspieszając —  zgodnie z dy rek tyw am i P a r t i i i  Rzą­
du —  budow nictw o socja lizm u w  Polsce.

Zmechanizowano wydobyw anie  to rfu  opałowego Chlebowe W lkp . dostarcza prasowany to r f  ściółkowy

OSZCZĘDNIE GOSPODARUJĄC W ĘG LEM  —  W YKO R ZYSTU J TORF 

JA K O  ŚRODEK P A L IW A  PRZEMYSŁOW EGO
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'P raepm w&csf d ro b n e g o  p r z e m y s łu  
g o d n ie  mczciU Ś w ię to  p r a c y

głych Zarządow i Przemysłu
Sprzętu Okrętowego pod ję ły  ca­
ły  szereg zobowiązań ogólnej 
w artości 132.088.—  zł. W rea lizo­
w an iu  zobowiązań kró tko fa lo -

Swięto 1 M aja  obchodziliśmy 
pod znakiem potężnego wzrostu  
s ił oraz jedności obozu poko ju  i 
socjalizm u  —  skupieniem  się ca­
łe j postępowej ludzkości w okó ł 
nieśm ierte lne j ide i w ie lk iego Cho­
rążego ruchu pokoju, Józefa 
Stalina. Obchodziliśmy 1 M aja  
—  Święto wyższości us tro ju  so­
c ja lizm u nad ustro jem  gnijącego 
św iata grabieży i  w o jn y  —  nad 
ustro jem  kapita lis tycznym , św ia­
domi, że są wszelkie szanse 
u trzym ania  i  u trw a len ia  poko ju  
na świecie.

W  całym  k ra ju  w  fabrykach, w  
hutach i  kopalniach, w  spółdziel­
niach produkcyjnych, w  PGR-ach 
i  POM-ach, w  szkołach i  na w yż­
szych uczelniach trw a ły  przygo­
tow ania  do obchodu Święta  
1 Maja. Umacnianie s ił Ludow ej 
Ojczyzny, wzmaganie w a lk i o po­
kó j, a przede wszystkim  pogłę­
bianie nierozerwalnego b ra te r­
stwa z w ie lk im  K ra je m  Rad —  
oto co przyświecało ludow i p ra ­
cującemu m iast i  w si w  pracach, 
które  uśw ie tn iły  dzień so lidarno­
ści m iędzynarodowej. Im  bliższy 
b y ł dzień 1 M aja, tym  potężnie j­
szy staw ał się ry tm  poko jow ej 
pracy, k tó ra  przyczynia ła się w  
p e łn i do w ykonyw an ia  i  prze­
kraczania podjętych zobowiązań.

Idąc śladami p ion ierów  długo­
okresowego współzawodnictwa, 
św iat pracy w łączy ł się w  szero­
k i n u r t wzmożonej w a lk i o r y t ­
miczne w ykonyw an ie  planów  
produkcy jnych  1953 roku. Załogi 
poszczególnych zakładów pracy  
na honorowych w artach 1 m ajo­
w ych zaciągały w a rty  p roduk­
cyjne, zobowiązując się wykonać  
produkcję  ponad zobowiązania 
długofalowe.

W  przeddzień święta na u ro ­
czystych akademiach i  masów­
kach robotn icy i  pracow nicy skła­
da li m e ldunk i o zw ycięskie j rea­
lizac ji zobowiązań 1 M ajowych. 
W  podejm owaniu i  rea lizow aniu  
tych  zobowiązań poważny udzia ł 
w zię li pracownicy drobnego prze­
m ysłu. Do redakc ji naszego pis­
ma nap łynę ły liczne m eldunki. 
Poniżej podajemy zaledwie k ilk a  
z nich.

Załogi zakładów pracy podle-

JOZEF N IE M IE C

Usługi najmażniejszym
W  spółdzielczości pracy zagadnieniu usług nie poświęcano początko­

wo w ie le  uwagi. Zasadniczy przełom  w  tych nastrojach nastąpił w  1952 
roku, k iedy to p lan w artościow y usług podwyższono o 53% w  stosun­
ku  do 1951 r. P lan ten za 1952 r. wykonano w  124,9%. M im o poważne­
go wzrostu rozw oju  organizacji usług i  w ykonania  wartościowego 
w  ub ieg łym  roku  dały się na tym  odcinku zaobserwować jeszcze po­
ważne niedociągnięcia. Przede w szystk im  spółdzielczość pracy zawio­
d ła  w  w ykonan iu  p lanu sieci punk tów  usługowych, gdyż na planowa­
ną ilość 5.430 punktów  usługowych zorganizowano 4.319, a więc 79,5%. 
Na tym  odcinku zadania w ykona ły  planowo jedyn ie  zw iązki branżowe 
w  w ojewództwach: bydgoskim , łódzkim , m. Łodzi, k ie leck im  i  rzeszow­
skim . Zaw iodło również w ykonanie  p lanu w  tak ich  podstawowych 
usługach, ja k : p ra ln iczo-fa rb ia rsk ich  (79,4% planu), fo tograficznych 
(92,7%), kosmetycznych (82,1%), łekarsko-dentystycznych (95,4%) i  po­
grzebowych (73,1%). Usług i budowlane, wobec tego, że dzia ł ten ba­
zował jeszcze na w ykonaw stw ie  inw estyc ji, zostały wykonane zaled­
w ie  w  43%. Natom iast osiągnięto znaczne przekroczenia p lanu w  tw o ­
rzen iu  usług w  zakresie: kom in ia rs tw a , dozoru m ienia  i  pomocy do­
m owej.

N ie osiągnięto poza tym  p lanu w ydajności w  zakresie usług nieprze­
m ysłowych, gdyż ty lk o  96,9% i  przekroczono p lan  zatrudnienia, co po­
tw ierdza, że jeszcze jest n isk i poziom organizacyjno-techniczny zakła­
dów oraz że współzawodnictwo pracy jest jeszcze za m ało rozw inięte. 
Niedostateczny poziom organ izacyjny spółdzie ln i i  punktów  usługo­
wych, mała mechanizacja, b rak  współzawodnictwa pracy —  b y ły  po­
wodem przekroczeń p lanów  kosztów i  nieosiągnięcia p lanowej aku­
m u lac ji w  spółdzielniach.

Należy podkreślić, że w  usługach przem ysłowych zby t duży b y ł je ­
szcze odsetek za trudn ionych mężczyzn, a lbow iem  w  IV  kw arta le  ub. r. 
ilość zatrudn ionych kob ie t stanow iła  zaledw ie 28%. W  bieżącym roku  
w skaźn ik zatrudn ien ia  kob ie t w in ien  się podnieść do 46% ogółu za­
trudn ionych  w  usługach nieprzemysłowych.

Niedostateczny b y ł i  jest jeszcze rozmach a k tyw u  zw iązków  branżo­
w ych i  spółdzie ln i w  zakresie o rgan izacji sieci usług przem ysłowych. 
P lan sieci został w ykonany zaledwie w  80,6%. N a jd o tk liw ie j odczuwa 
się b rak  dostatecznej sieci usługowej w  branży m eta low ej i  e lektro ­
technicznej, w  k tó rych  wykonano p lan  sieci zaledwie w  86%, drzewnej 
w  92,3%, w łókienniczo-odzieżowej w  79%, w  skórzanej 83%. P rzy­
kładowo p lan  w artościow y usług przem ysłowych b ranży skórzanej zo­
sta ł w ykonany w  78,4%, w  branży odzieżowej wartość wykonanych 
usług napraw kow ych bez usług m iarow ych stanow iła  ty lk o  1,2% ogól­
nej wartości p ro du kc ji tego przemysłu. Obecnie dokonują się znaczne 
przeobrażenia na lepsze w  organizacji usług w  tym  przemyśle. W ar­
tość usług napraw kow ych i  usług m iarow ych ma wzrosnąć do końca 
br. o ok. 20% ogólnej w artości p lanu p rodukc ji. Przeprowadzona ana­
liza  i  w ie lka  akcja kontro lna  sieci punk tów  usługowych w  I  kw arta le , 
k tó rą  objęto ponad 10.000 punktów , w ykazała szereg b raków  i  uchy­
bień, k tó re  muszą być usunięte.

B R A K I I  U C H Y B IE N IA

M im o podkreślenia znaczenia potrzeby organizacji sieci usług zw iąz­
k i branżowe jeszcze m ało  energicznie za jm ują  się ty m  zagadnieniem 
i  n iew ie le  w y s iłk u  w ykazu ją  w  prze łam yw aniu  trudności, w  uzyski­
w an iu  loka li, w  w ykonyw an iu  niezbędnych inw estyc ji. Z w ią zk i b ran­
żowe w ykazu ją  mało inw e nc ji w  organizowaniu usług na terenie w ie j-

4 D R O B N A  W YTW Ó R C ZO Ś Ć  N R  5 —  1953



w ych w zię ły  udzia ł 73 zespoły i 
89 pracow ników , a w  zobowiąza­
niach d ługofa low ych 79 zespołów 
i  74 pracowników . Zobowiązania  
dotyczyły przedterm inowego w y ­

konania planu, w a lk i o najwyższą  
jakość p rodukc ji, w ykonania  p la ­
nu w asortymentach, w y e lim i­
nowania brakoróbstwa i  wzmoże­
nia prac ku ltura lno-ośw ia tow ych.

P racow nicy zakładów podle­
g łych Zarządow i Przemysłu Okuć
1 W yrobów  z D ru tu  pod ję li zo­
bowiązania krótkookresowe p ro ­
dukcyjne i  oszczędnościowe. W  
rea lizac ji uczestniczyło 77,8% za­
łóg. Wartość zobowiązań długo­
fa low ych  w ynosi 2.577.669.—  zł. 
Zobowiązania krótkookresowe zo­
sta ły wykonane i  przekroczone.

Na masówkach zwoływ anych  
przez Warszawskie F a b ry k i P la ­
terów  postanowiono roczny p lan  
p rodukcy jny  w ykonać na dzień 21 
grudnia, a p lan m-ca kw ie tn ia  na
2 dn i przed term inem , co zresztą 
zostało zrealizowane. Ponadto 
zobowiązania dotyczyły podnie­
sienia jakości p ro du kc ji i  zw ię­
kszenia wydajności z 1 —  8%. 
Podjęte zobowiązania po p rze li­
czeniu w yraża ją  się: w  kw ie tn iu  
dodatkową p rodukcją  wartości 
8.500.—  zł., a w  ska li rocznej 
89.250.—  zł.

N akie lskie  Zak łady Mechanicz­
ne i  O dlewnia w  ramach zobo­
wiązań krótkookresowych, któ re  
zostały wykonane na dzień 
1 M aja, zobowiązały się prze­
prowadzić ca łkow ity  montaż jed ­
ne j m aszynki typ u  „W ilk “ , w y ­
konać 50 szt. odlewów typ u  W T  
i  odlewać codziennie 1 korpus typ  
630. i  1 korpus do obieraczki do 
ziem niaków. W dalszym ciągu zo- 
boiuiązano się przeprowadzić re­
m ont tra k u  w  miejscowości Osiek. 
W  ramach zobowiązań k ró tko fa ­
low ych postanowiono zmniejszyć 
b ra k i w  p ro du kc ji odlewów ko­
lorow ych  do 2%. Zobowiązania  
długookresowe p rzew idu ją  w yko ­
nanie rocznego p lanu p rodukc ji 
obieraczek do dnia 20 grudnia, 
a do dnia 28 lipca w ykonać plan  
przypadający na ten okres p ro ­
dukcy jny  maszynek typ u  „W ilk “ .

29 zakładów pracy podległych  
W ojewódzkiem u Zarządow i Prze­
m ysłu  Terenowego w  L u b lin ie  
w y ło n iło  76 zespołów o łącznej 
ilości 1.342 pracow ników , któ re  
obok 18 zobowiązań d ługofa lo­
w ych zaciągnęły 13 w a rt p ro ­
dukcyjnych  i  zrealizow ały zobo­
w iązania kró tko fa low e  wartości 
171.460 zł.

Zak łady podległe Zarządowi 
Przemysłu Maszyn i  Urządzeń 
M łyńskich, Spichrzowych i  P ie­
karn iczych zobowiązania ku czci 
1 M aja  rea lizow ały przez 67 ze­
społów, a zobowiązania długo-

zadaniem spółdzielczości pracy
skin i. Najgorzej przedstaw ia się sytuacja w  województwach: szczeciń­
skim , gdańskim  i  warszawskim , natom iast znaczne postępy na tym  od­
c inku  z rob iły  województwa: koszalińskie, o lsztyńskie i  białostockie. 
Niepożądanym objawem jest i  to, że w ie le  zw iązków  branżowych kon­
centru je  swoje w y s iłk i w  zakresie sieci w  m iastach pow iatow ych i  m ia ­
steczkach jako ła tw ie jszych  do zorganizowania. P rzykładem  niezrozu­
m ienia potrzeby usług dla w s i jest b rak  dostatecznej op ieki nad kuź­
n ia m i i  zbyt m ała ilość czynnych kuźni.

W  w ie lu  zakładach usługowych jest jeszcze niska jakość świadczo­
nych usług i  n ie jednokro tn ie  w ysokie ceny. Ponadto należy stw ierdzić  
złe rozstaw ienie fachowców i  m ałą  kontro lę  techniczną ze s trony za­
rządów  spółdzie ln i i  zw iązków  branżowych, niedostateczną dokumen­
tację przychodów i  rozchodów, względnie zaległość w  prowadzeniu 
raportów  kasowych i  asygnat przychodowych i  rozchodowych oraz 
m ałą kontro lę  m ateria łową. Jeszcze dziś częstym zjaw isk iem  są zawyżo­
ne no rm y zużycia m ate ria łów  w  punktach usługowych ze szkodą dla 
spółdzie ln i lub  k lien ta . S tw ierdza się również w  terenie niedostatecz­
ne szkolenie przywarsztatowe, a przez to  m a ły  dop ływ  nowych kad r 
do branży kom in ia rsk ie j, fryz je rsk ie j i  optycznej. Na ogólną ilość za­
trudn ionych  w  usługach przeszkolono w  ub. ro ku  zaledwie 4.000 osób.

Z A D A N IA  SPÓ ŁDZIELCZO ŚCI PRACY W  1953 R.
W  bieżącym roku  spółdzielczość pracy ma do w ykonania  poważne 

zadania. I  tak : wartość usług przem ysłowych ma osiągnąć w  cenach 
bieżących 170% w artości za 1952 r., w  cenach n iezm iennych 158,7%; 
wartość usług nieprzem ysłowych ma osiągnąć 180% p lanu z 1952 roku. 
ZSP i  Rz. ma zorganizować w  roku  bieżącym zgodnie z p lanem  w  usłu­
gach przem ysłowych 5.304 punkty , w  usługach n ieprzem ysłowych 
2.300 punktów . D la  obsługi w si ma być zorganizowanych 2 200 nowych 
punktów  usługowych w  ty m  200 m etalowych, 300 drzewnych i  1000 
skórzanych. Wzrośnie rów nież zatrudn ien ie  kob ie t w  usługach prze­
m ysłow ych o 60% i  w  usługach nieprzem ysłowych o 50,7%.

P lan ten  jest n ie w ą tp liw ie  p lanem  m obilizu jącym , toteż pow in ien 
być znany w szystk im  członkom naszych spółdzielni, k tó re  w  w ykony­
w an iu  ciążących na n ich  zadań p ow inny spotkać się z ja k  najw iększą 
pomocą ze s trony zw iązków  branżowych i  oczywiście rad narodowych. 
W  roku  bieżącym potrzeby spółdzie ln i w  zakresie loka low ym , inw esty­
cy jnym , zaopatrzeniowym  itd . w in n y  być ja k  na jżycz liw ie j rozpa try ­
wane i  rozw iązywane przez w ydz ia ły  przem ysłu  WRN. M usim y tu  je ­
szcze zaznaczyć, że na w ykonanie  p lanu usług zapewnione zostały 
w  pierwszej kole jności środki finansowe ze scentralizowanego fundu ­
szu inwestycyjnego.

W ażnym  zagadnieniem niedostatecznie jeszcze rozpracowanym  przez 
ZSP i  Rz. jest konieczność organ izacji usług spółdzie ln i w ie lobranżo­
w ych dla obsługi wsi. P lan ten w  tym  zakresie m usi być bezwzględnie 
w ykonany. Pomoc dla spółdzielczości p rodukcy jne j, państwowych go­
spodarstw ro lnych  oraz ludności w ie jsk ie j b iedn iaćkie j i  średniackie j 
Winna być w  pe łn i wykonana. Dlatego też zw iązk i branżowe dopilno­
wać w in n y :

1) rozszerzenia propagandy punktów  usługowych i  w ydaw an ia  in ­
fo rm a to rów  o siedzibach punktów  usługowych;

2) rozszerzania p racy m asowo-politycznej i  ku ltu ra lno-ośw ia tow e j 
wśród członków spółdzie ln i p racy zatrudn ionych w  usługach 
w  celu osiągnięcia przez n ich  odpowiedniego poziomu pracy, do­
b rych  w y n ik ó w  we współzawodnictw ie pracy, rac jona liza torstw ie  
i  zw iększaniu w yda jności pracy.
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Krzyże zasługi
dz ie lnym  pracow nicom

Spólnoty Pracy

W czasie uroczystej akademii pierwszomajowej urządzonej przez aktyw 
pracowników Spólnoty Pracy wicemin. Olszewski z Min. PD i Rz. dokonał 
dekoracji krzyżami zasługi trzech pracowniczek. Srebrny krzyż zasługi

otrzymały: Władysława 
Piechocka i St. Kau- 
czyńska, zaś brązowy 
krzyż zasługi — Maria 
Faryniak.

Te wysokie odznacze­
nia otrzymały one za 
niezwykłą odwagę i po­
święcenie wykazane w 
obronie mienia społecz­
nego. Mianowicie dnia 
30 marca br. do sklepu 
Spólnoty Pracy nr 20 
w Przemyślu wtargnęło 
dwóch uzbrojonych męż­
czyzn, usiłując sterrory­
zować personel i obra­
bować kasę. Dzięki przy­
tomności umysłu pra­
cowniczek sklepu: ekspe­
dientek Piechockiej i 
Faryniak oraz kasjerki 
Kauczyńskiej, które nie 
pozwoliły się sterroryzo­
wać i podniosły alarm, 
jednego z opryszków 
obezwładniono i oddano 
w ręce m ilic ji, drugi 

zaś zbiegł, ale złapano go następnego dnia w Rzeszowie.
Spośród odznaczonych zabrała głos ob. Piechocka, która, dziękując za 

wysokie odznaczenie, wezwała pracowników drobnego przemysłu do zwięk­
szenia troski o zabezpieczenie powierzonego im imienia społecznego.

Nagroda za odwagę i  obronę 
wspólnego dobra

okresowe przez 45 zespołów. Zo­
bowiązania 1 M ajow e w artości 
101.131 z ł zostały wykonane.

Sto procent zakładów podle­
głych Zarządow i Przem ysłu M u ­
zycznego podjęło zobowiązania 
długofałowe realizowane przez 53 
zespoły. M. in. Fabryka  Fortep ia ­
nów i  P ian in  w  Legnicy zobowią­
zała się wykonać roczny p lan pro­
dukcy jny  do 20 grudnia, podnieść 
jakość p ro du kc ji przez zorganizo­
wanie brygad najwyższej jakości 
wg. metody Czudkicha.

Załoga Szczecińskiej W y tw ó rn i 
Sprzętów M eta low ych zobowiąza­
ła  się wykonać p lan  p rodukc ji 
medycznej we wszystkich asorty­
mentach i  najwyższej jakości do 
dnia 15 grudnia. P lan p ro du kc ji 
łóżek w ykonać do dnia 20 g rud ­
nia. W ykonać ponad planową pro­
dukcję w artości 540.000 z ł z u- 
względnieniem  a rtyku łów , które  
służą dla zaspokojenia potrzeb 
wsi. W  dalszym ciągu zobowią­
zania m ów ią o wzmożeniu w a lk i 
o k u ltu rę  miejsca pracy, obniże­
n iu  kosztów w łasnych o 2% w  
stosunku do zaplanowanych, o 
zw iększeniu w ydajności pracy o 
10,8%.

Przedsiębiorstwa i  zakłady pod­
ległe W ojewódzkiem u Zarządow i 
Przem ysłu Terenowego w S ta li- 
nogrodzie pod ję ły  zobowiązania, 
k tó rych  wartość w yniosła:

a) zobowiązania d ługofalowe: 
produkcyjne  668.949.—  zł, oszczęd­
nościowe 28.220.— .

b) zobowiązania d ługofalowe i 
ogólne w ykonane na dzień 1 M a­
ja : p rodukcyjne  880.348.—  zł, o- 
szczędnościowe 98.315.—  zł.

Siedem większych przedsię­
b io rstw  podjęło zobowiązania 
długookresowe z term inem  w y ­
konania od 3 —  9 miesięcy. Po­
m iędzy in n ym i W ojewódzka Fa­
b ryka  Kartonaży w Będzinie zo­
bowiązała się w ykonać roczny 
plan na 2 miesiące przed te rm i­
nem, co da dodatkową produkcję  
w artości 150.000.—  zł. Dodatkowa  
produkcja  w ykonyw ana w ra ­
mach zobowiązań dostarczy a rty ­
ku łów  powszechnego użytku , ja k : 
meble, style, koła, różne odlewy, 
a rty k u ły  spożywcze itp .

Zakłady podległe Zarządowi 
Przem ysłu W yrobów  Blaszanych 
w  K rakow ie  pod ję ły  następujące 
zobowiązania:

Załoga F a b ry k i Opakowań B la ­
szanych w  Radomiu podjęła zo­
bowiązanie o łącznej wartości 
22.518.—  zł w ykonane do dnia  
3.IV. Zobowiązania zespołowe 
w ykon a li: em aliern ia w artości
319,40 zł, w ytłacza ln ia, traw ia ln ia , 
puszkarnia w artości 16.136.—  zł- 
Dolnośląska Fabryka  W yrobów  
Blaszanych w ykonała  p lan za m-c 
kw iecień na 9 dn i przed te rm i­
nem w 102 , co dało p rodukc ji
ponadplanowej w artości 98.900.—  
złotych.

Fabryka  Opakowań Blaszanych 
w  Bydgoszczy w ykonała  dodat­
kową produkcję  w  wartości 
173.000.—  z ł co było m ożliwe  
przez zastosowanie m etody Zan- 
darowej.

Fabryka  W yrobów  Blaszanych, 
M ałom ice podjęła zobowiązania

długookresowe na skutek k tó rych  
plan  p rodukcy jny  %a m -c kw ie ­
cień został w ykonany na 6 dni 
przed term inem . Uzyskano do­
datkową produkcję  wartości 
197.500.—  zł. W zobowiązaniach 
bra ło  udzia ł 216 pracow ników , a 
w w artach 1-m ajowych  —  104. W  
odpowiedzi na wezwanie W ik ­
to ra  Saja p ie rw s i p rzys tąp ili do 
rea lizowania tego wezwania p ra ­
cownicy k o n tro li technicznej po­
ciągając za sobą pracow ników  
produkcy jnych  w  ogólnej licz­
bie 24.

Te drobne p rzyk łady  są ty lk o  
fragm entarycznym  przedstaw ie­
niem  ogólnego w ys iłku  pracow ­
n ików  drobnego przemysłu, k tó ­
rych  zobowiązania przekraczają  
wiele  m ilionów  złotych.
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R O M A N  TR A M PO W SK I

Gdzie tkwią przyczyny braków 
w zaopatrzeniu mas pracujących

Przem ysł drobny, ja k  zresztą cała nasza gospodarka 
narodowa, przeszedł w ie lką  drogę swojego rozwoju. 
G dy porównać stan obecny z okresem la t 1945— 1949, 
to osiągnięcia tego przem ysłu  są b. duże, jednak nie 
możemy się poszczycić tym , że p rodukc ja  naszego 
drobnego przem ysłu idzie w  parze z celem, któ rem u 
m a ' służyć z uzupełnianiem  stałe rosnących potrzeb 
ludności pracującej.

M am y za sobą 8 la t Po lski Ludow ej, m am y za sobą 
ja k  na taśmie film o w e j różne etapy organizacyjno- 
rozwojowe drobnego przem ysłu. Jesteśmy tw orem  
skonsolidowanym, o dobrej s truk tu rze  organizacyj­
nej, oparte j na doświadczeniach w łasnych i  Zw iązku  
Radzieckiego.

Produkcja  drobnego przem ysłu  dociera już dzisiaj 
do każdego zakątka Polski, jest ona przedm iotem  
szczególnego zainteresowania wszystkich je j obywa­
te li. Wartość tow aru, k tó ry  znajdzie się na ryn ku  
w  roku  1953 wzrośnie b lisko ośm iokrotnie w  stosun­
ku  do roku  1949.

D robny przem ysł podzie lony na przem ysł państwo­
w y , do którego należą w yodrębnione zarządy, g ru ­
pujące zakłady o w iększych m ożliwościach seryjne j 
p ro d u kc ji i  wojewódzkie  zarządy przem ysłu tereno­
wego oraz przem ysł spółdzielczy zm ierzają do tak ie ­
go rozw oju  s ił w ytw órczych, b y  a rty k u ły  jego b y ły  
chętnie i  często nabywane, by cz łow iek pracy szybko 
i  tanio m ógł otrzym ać ta k i p ro du k t przem ysłu drob­
nego, k tó ry  m u jest potrzebny i  którego jakość jest 
dobra.

Czy to  wszystko jest osiągalne? Znajdą się n iew ąt­
p liw ie  ludzie  z naszego drobnego przemysłu, k tó rzy  
będą m ów ić o „ob ie k tyw n ych “  trudnościach, o tym , 
że różnorodność naszych zagadnień, że częstotliwość 
zm ian p ro filó w  p rodukcy jnych  stoi na przeszkodzie 
do osiągnięcia m ożliwości wszechstronnego zaspoka­
jan ia  potrzeb ludności.

A  jednak cel podstawowy budow nictw a socjalizmu, 
k tó ry m  jest zaspokajanie stale rosnących potrzeb lu d ­
ności, rea lizow any przez cały nasz przem ysł, m usi 
być rów nież rea lizow any przez przem ysł drobny w  
zakresie powierzonego m u przez Państwo zadania 
uzupełniania p ro d u kc ji przem ysłu  kluczowego w  ra ­
mach swoich m ożliwości p rodukcy jnych  i  surowco­
wych. Osiągnięcie tego ce lu jest proste, gdyż leży 
w  ręku  człowieka. Potrzebna jest do tego ty lk o  dobra 
w ola i  chęć, a przede w szystk im  zrozum ienie tych  
wszystkich  przem ian społecznych, k tó re  zaszły i  za­
chodzą, a z k tó rych  w yn ika  i  w yn ikać  będzie, że nie 
ma dobra osobistego bez dobra ogólnego, że jedno 
jest z d rug im  najściślej związane, że jedno z d ru ­
giego w yn ika  i  że jedno jest następstwem drugiego.

M ów im y o ludziach, bo ludzie  decydują o wszyst­
k im , p rz y jrz y jm y  im  się w ięc z b liska. Załogi d rob­
nego przem ysłu  są o fia rne  w  swej pracy. W ystarczy 
zajrzeć do drobnych zakładów  i spółdzie ln i, by prze­
konać się ja k  robotn icy przezwyciężają codzienne

trudności. W ystarczy zestawić cy­
f r y  porównawcze wzrostu naszej 
p rodukc ji, by  ocenić w k ła d  w ie l­
k ie j socjalistycznej p racy naszych 
robotn ików , inżyn ie rów  i  techn i­
ków, by przekonać się, że z ty m i 
ludźm i ła tw o osiągnąć zamierzone 
cele.

B ra k i i  niedociągnięcia wystę- 
stępują przede wszystkim  w  n iek tó rych  ogniwach te­
renowych naszego aparatu kierowniczego. Ź ród łem  
zła jes t n ieskoordynowana praca pom iędzy dys trybu ­
to ram i, k tó rzy  p ow inn i na jlep ie j w iedzieć co ry n k o w i 
jest potrzebne, a producentam i, k tó rzy  m ają  n a jw ię k ­
sze m ożliwości u rea ln ian ia  życzeń konsumentów. Na 
tem at te j w spółpracy w ie le  pisano i  w ie le  mówiono. 
M ów iono zwłaszcza na naradach zw oływ anych przez 
M in is te rs tw o  P rzem ysłu Drobnego i  Rzemiosła. Zna­
lazło to naw et swój dob itny  w yraz  w  zarządzeniach 
w ydanych przez to M in isterstw o.

G dyby zarządzenia i  obowiązujące postanowienia 
poparte praktyczną oceną potrzeb b y ły  w ykony wa­
ne, n ie w ą tp liw ie  n ie  spotyka libyśm y się z częstymi 
narzekaniam i, dotyczącym i występujących tu  i  ówdzie 
b raków  w ie lu  a rtyku łów . G dyby zainteresowani w  
dobryfm rozprowadzeniu masy tow arow ej w s łuch iw a li 
się w  skarg i i  żale ludności, ła tw ie jsza sta łaby się re­
alizacja zadań drobnego przemysłu.

W  praktyce  rzecz w yg ląda tak, że jeszcze zbyt w ie ­
lu  producentów  w idz i przed sobą ty lk o  wartość p la ­
nu, uważa w praw dzie  ten p lan za prawo, ale na p ie r­
wszym  m iejscu staw ia wartość i  rzecz prosta obiera 
do w ykonan ia  te j „w a rtośc i“  na jła tw ie jszą  drogę. 
W kraczając na „ ła tw ą “  drogę w ykonan ia  planu, n ie  
trudno już  jest wynaleźć przyczynę, że surowca od­
powiedniego nie ma i  że trzeba wobec tego ja k  n a j­
szybciej przestaw ić się na inną produkcję. N ie waż­
ne to dla „g o rliw y c h “  w ykonaw ców  planu, czy ta 
p rodukcja  jest w  ogóle potrzebna, czy nie jest ona 
już w  nadmiarze, czy n ie  będzie zalegać magazynów- 
Ale... od tego przecież są dys trybu to rzy  —  niech oni 
się kłopoczą. A  cały sęk w  tym , że nasi dystrybutorzy, 
a w ięc M HD, PDT, PSS, Spólnota Pracy i  in n i wca­
le nie kw ap ią  się z odebraniem niechodliwego tow a­
ru , zresztą słusznie, bo nie można wpychać k lien to ­
w i tego, czego n ie  chce i  n ie potrzebuje.

Ź le  na pewno pom yśla łby ten, k to  by przypuszczał, 
że nasi dys trybu to rzy  zawsze dbają o zaspokojenie 
potrzeb ludności. I  dystrybu to rzy  m ają  swoje p lany 
obrotu  towarowego. I  u w ie lu  z n ich  również w y ro - 
ros ły  chęci lekkiego w ykonan ia  p lanu. Stąd forsowa­
n ie  ty lk o  a trakcy jnych  tow arów , stąd rzucanie się 
w  teren p rzy  pomocy „kom iw o jaże rów “  w  s ty lu  
p rzedw ojennym  w  celu w y łapyw an ia  w  różnych w o­
jewództwach a rtyku łów , k tó re  tam  są potrzebne. Stąd 
dezorganizacja w  systemie rozprowadzania masy to ­
w arow e j i  wreszcie stąd w yrasta  hamulec w  kszta łto ­
w an iu  wysokości p lanów  obrotu.

Ta praw da życiowa nie jednem u w ytłum aczy d la ­
czego n ie  ma w ie lu  drobnych rzeczy, k tó re  z powo­
dzeniem mogą być produkowane przez d robny prze­
m ysł. N ie ma te j tak  potrzebnej g łębokie j współpracy 
m iędzy ty m i dwoma najpow ażnie jszym i kontrahenta­
m i naszego życia gospodarczego. Tam, gdzie ta  w spół­
praca jest, gdzie nie jest ona fo rm alna, tam, gdzie 
upowszechniona jest zasada, że dys trybu to r zaopatru­
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je  się bezpośrednio u konsumenta, tam  daje ona n a j­
lepsze rezu lta ty . O tytm muszą wiedzieć nasze zakła­
dy produkcy jne  i  dystrybutorzy.

Nad przemysłem  drobnym  i  handlem  uspołecznio­
nym  w  terenie sprawują  w ładzę terenowe rady na­
rodowe. Czy spełnia ją one swoje zadania należycie? 
Notoryczne b ra k i na ryn ku  konsum pcyjnym  dowodzą, 
że nie wszystkie  terenowe rad y  narodowe poświęca­
ją  swój czas i  uwagę zagadnieniom drobnej w y tw ó r­
czości.

Stołeczna Rada Narodowa w  codziennej pracy oka­
zywała i  okazuje szczególne zainteresowanie sprawa­
m i drobnego przem ysłu. Sam okrytyczna ocena w ła ­
snej działalności rady, zwłaszcza je j W ydzia łu  Prze­
m ysłu, oddała w ie lk ie  us ług i w  zakresie przezwycię­
żania trudności na w ie lu  odcinkach te j ta k  ważnej 
pracy. Stałe i  systematyczne naradzanie się z k ie ro w ­
n ic tw em  zakładów, konkretna  i  operatyw na pomoc 
udzielana tym  zakładom, a przede w szystk im  ko n tro ­
la  w ykonan ia  w łasnych uchw ał i  pow ierzonych za­
dań —  oto s ty l p racy W ydzia łu  Przemysłu Stołecznej 
Rady Narodowej.

O W ydziale H andlu  tejże Rady Narodowej n ie  mo­
żemy jednak powiedzieć, by spraw y drobnego prze­
m ysłu  leża ły m u na sercu i  dlatego w łaśnie nie ma ze 
s trony tak W ydzia łu  H andlu  ja k  i  warszawskich dy­
s trybu to rów  rozeznania w  zakresie potrzeb rynku .

W ydzia ł H andlu  n ie  p rze jaw ia  in ic ja ty w y  w  k ie ­
ru n k u  nawiązania konkre tne j w spółpracy z W ydzia­
łem  Przemysłu, a jeże li odby ły  się dw ie wspólne na­
rady, to pod w yraźną presją P rezydium  Rady i  na 
wniosek W ydzia łu  Przemysłu.

O drugie j, w ie lk ie j po W arszawie —  Łódzkie j Ra­
dzie Narodowej, zwłaszcza o je j W ydziale H andlu  — 
n ie  można by łoby również powiedzieć, że żyje spra­
w am i drobnej wytwórczości. Naczelnik W ydzia łu  
Przem ysłu p rzedstaw icie low i naszej redakc ji wręcz 
oświadczył, że W ydzia ł H andlu  od dłuższego czasu 
n ie  zgłasza potrzeb rynku , k tó re  może zaspokoić 
p jzem ysł drobny w  ram ach swych m ożliwości p ro ­
d ukcy jnych  i  surowcowych, że nie współpracuje 
z W ydziałem  Przemysłu, że sprawa ta postawiona 
została na P rezydium  Rady Narodowej i  że dotych­
czas n ie  ma widocznych oznak popraw y. N ie  od razu 
udało się przekonać naczelnika W ydzia łu  Handlu, że 
n ie  p rzy jecha liśm y po to, żeby „coś złapać“ . W y ja ­
śn iliśm y, że celem naszej w iz y ty  to okazanie poprzez 
W ydzia ł H andlu  pomocy w  lepszej i  sprawniejszej 
dys tryb uc ji a rty k u łó w  codziennego użytku, w  lepszym 
pow iązaniu się z przemysłem. Na swoją obronę naczel­
n ik  W ydzia łu  H andlu  przedstaw ił w ykaz potrzebnych 
a rtyku łó w  przesłanych dnia 15. X . 52 r. do W ydzia łu  
Przemysłu. Od tego czasu błoga cisza zapanowała 
na odcinku współpracy m iędzy obu w ydz ia łam i, bo 
W ydzia ł Handlu, m im o u p ły w u  siedm iu m iesięcy w  
k tó rym  to czasie w ie le  razy m og ły  się zm ienić dane 
obrazujące potrzeby terenu, ani n ie  zażądał odpowie­
dzi na swoje pismo z dnia 15. X . 52 r., ani n ie  odbył 
żadnej wspólnej narady z dys trybu to ram i i  W ydzia­
łem  Przemysłu. W prawdzie, ja k  nam oświadczono, 
odbyw a ły  się w  W ydziale H andlu  odpraw y z d ys try ­
butoram i, n ie  m ogły one jednak przynieść n ic  kon­
kretnego, gdyż nie przekazywano wniosków  tych  kon­
fe renc ji W ydzia łow i Przemysłu.

Takich w ypadków  niezrozum ienia w ie lk ie j odpo­
w iedzialności, jaka  spoczywa ta k  na w ydzia łach prze­

m ysłu, ja k  i  handlu  rad narodowych za sprawne
funkcjonow anie  aparatu d ys trybuc ji, za umieszczanie 
w  planach, w  ramach m ożliwości p rodukcy jnych  i  su­
row cow ych a rtyku łó w  potrzebnych ludziom  pracy 
w  mieście i  na w s i jest jeszcze sporo.

M am y prawo domagać się, aby prezydia rad  naro­
dowych dop ilnow ały, by w yd z ia ły  te p racow ały pod 
kątem  w idzenia potrzeb ludności, by w ydz ia ły  te re­
spektowały i  u rzeczyw istn ia ły  zawsze zarządzenia 
wydane przez odnośne m in is terstw a, by spowodowa­
ły , aby zarządzenie M in is tra  H andlu W ewnętrznego 
i  M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła n r  
621/1147 z dnia 9 sierpnia (Dz. U rzędowy M in . PD 
i  Rz n r  20 z dnia 20.8.50 r.) b y ło  w ykonyw ane nie 
w  aspekcie fo rm y, ale jego głębokiej treści.

W  m yśl wspomnianego zarządzenia w ydz ia ły  han­
d lu  i  w yd z ia ły  przem ysłu  obowiązane są w  każdym  
m iesiącu zw oływ ać konferencje z udziałem  przedsta­
w ic ie li w ojewódzkich zarządów przem ysłu  terenowe­
go i  przem ysłu m ate ria łów  budowlanych, zw iązków 
branżowych spółdzielni, w ojew ódzkich oddziałów 
centra l spółdzie ln i i . oddzia łów SOZDW, Spólnoty 
Pracy z jednej strony oraz przedstaw ic ie li m iejsco­
wego aparatu dystrybucyjnego t j.  PDT, M HD, ZSS, 
CRZ, „Samopomocy C hłopskie j“ , w ojewódzkich h u r­
to w n i centra l państwowych, centra lnych zarządów 
h u rtu  i innych odb iorców  z d rug ie j strony.

Na konferencjach tych, w  zakresie a rty k u łó w  p la ­
nowanych terenowo, pow inna być przeanalizowana 
realizacja uzgodnionych operatyw nych p lanów  w  ich 
wzajem nym  powiązaniu. Ostateczne zaś w y n ik i u ję­
te w  postaci rozdzie ln ików  potw ierdzonych i  podpi­
sanych przez dostawcę i  odbiorcę. D ale j wg. tego za­
rządzenia realizacja w niosków  konfe renc ji w inn a  być 
kontro low ana w  stosunku do aparatu handlowego 
przez w ydz ia ły  handlu  i  w  stosunku do aparatu p ro ­
dukcyjnego przez w ydz ia ły  przem ysłu w  ich  wza­
jem nej współpracy i  w  oparciu o ca łokształt sy tuac ji 
gospodarczej terenu. W  celu zaś odpowiedniego na­
staw ienia  aparatu produkcyjnego drobnej w y tw ó r­
czości na zaspokajanie potrzeb m ie jscowych odb ior­
ców w yd z ia ły  hand lu  na zw oływ ane w  każdym  m ie­
siącu konferencje p rzygotow ują  w ykazy potrzebnych 
tow arów  z uwzględnieniem  m ożliwości technicznych 
i  surowcowych w ytw órców , wskazując jednocześnie 
nowe asortym enty dla p ro d u kc ji drobnego przem y­
słu.

Jak w ięc w idz im y, w ystarczy ty lk o  stosować się do 
tego zarządzenia, by p rodukc ja  i  dystrybucja  a rty ­
ku łó w  , drobnego przem ysłu kszta łtow ała  po litykę  
zgodną z interesam i mas pracujących. W tedy na pew­
no i  W ydzia ł H andlu  Łódzkie j Rady Narodowej ina ­
czej by w id z ia ł potrzeby ludności. Potrzeb tych  jest 
sporo. W ystarczy powiedzieć, że b rak  w ie lu  w yrobów  
w  przemyśle odzieżowo-w łókienniezym, zwłaszcza 
ubranek dziecięcych w  przemyśle m eta low ym  —■ 
nakryć stołowych, w yrobów  ocynkowanych, szpadli, 
szufli, w ide ł, grabi. B ra k i te w ystępu ją  i w  branży 
drzewnej, papierniczej.

* *
*

N ie wystarcza co prawda, ja k  to pisze red. G aw ry­
lu k  w  „Ż yc iu  W arszawy“  z dnia 17 marca br. spoj­
rzeć na p ó łk i sklepów Spólnoty Pracy, by się do­
wiedzieć co i  ja k  rob i pó łm ilionow a rzesza pracow ni­
ków  drobnego przemysłu, ale można z przedstaw io­
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nych fa k tó w  dać odpowiedź na pytan ie  kto  i  co znie­
kształca obraz rynkowego zaopatrzenia ludności, 
d robny przem ysł czy handel.

Wcale rów nież nie k łó c i się z rzeczywistością um ie­
szczone w  n-rze  3 „D robne j W ytwórczości“  zestawie­
nie, z którego w yn ika , że 44% w artości p ro du kc ji to 
w y ro by  odzieżowo-tekstylne, a 56% to  a rty k u ły  me­
talowe.

Słusznie red. G a w ry lu k  podkreśla, że przem ysł 
drobny nie pow in ien  dublować przem ysłu kluczowe­
go, słusznie zwraca uwagę na b ra k  odzieży dziecię­
cej. B ra k i te jednak oczywiście m og ły  powstać t y l ­
ko w  w y n ik u  b raku  k o n tro li ze strony terenowych rad 
narodowych, bo w  planach p rodukcy jnych  drobnego 
przem ysłu odzież dziecięca w  odpowiednich ilościach 
była  umieszczona.

Przem ysł drobny ma istotne trudności w  zaopatrze­
n iu, gdyż ty lk o  w  pew nym  stopniu korzysta on z cen­

tralnego zaopatrzenia. Bazą uzupełnia jącą jego zaopa­
trzen ie  są surowce loka lne i  odpady. Trudności te po­
legają na tym , że w ie le  jeszcze zakładów  i  spółdzie ln i 
cechuje opór w  stosowaniu odpadów. Mglistość b i­
lansów tych  odpadów znajdujących się w  posiada­
n iu  rad narodowych sprzyja rozw o jow i tendencji do 
n iekorzystania  z nich. W  ten rów nież sposób powsta­
ją  liczne b ra k i na rynku , o k tó rych  w  a rtyku le  swoim 
p isa ł red. G aw ry luk.

N iew ą tp liw ie  ty lko  realna pomoc ze strony w ydzia ­
łów  handlu  i  przemysłu, wyciąganie konsekwencji 
i  zgłaszanie w niosków  do M in is te rs tw a  za łamanie 
dyscyp liny  pracy może położyć kres pewnej samo­
w o li ze strony n iektó rych  ogniw  drobnej w ytw órczo­
ści i  postaw ić zadania dla drobnego przem ysłu w  rzę­
dzie spraw, o k tó re  dopomina się ludność pracująca.

Przemysł drobny ma wszelkie ‘dane, by zadania 
swoje spełnić całkowicie.

M g r TADEUSZ SENTEK

A ktua lizac ja  i zatw ierdzanie rocznych p lanów  
p o k ryc ia  finansowego inw estyc ji dla spółdzielczości w  1953 r.

Ogólne zasady planowania inwestycji

P lany inw estycyjne  zaw iera ją  począwszy od 1952 r. 
jedyn ie  rzeczowe określenie inw e s tyc ji i  ich  wartość 
kosztorysową. Wysokość środków  potrzebnych na s fi­
nansowanie inw e s tyc ji objętych p lanowaniem  rzeczo­
w ym  ustalana jest w  odrębnym  planow aniu  pokryc ia  
finansowego. D la  inw e s tyc ji scentralizowanych spo­
rządzane są roczne p lany  pokryc ia  finansowego inw e ­
styc ji.

W  zw iązku z rozdzieleniem  p lanow ania inw esty­
cyjnego pod względem rzeczowym i  finansowym , w y ­
stępują w  ramach p lanow ania inw es tyc ji dwa ro ­
dzaje lim itó w , a m ianow icie: tzw . l im it  inw estycy jny 
i  tzw . l im it  finansowania.

L im it  inw es tycy jny  określa wartość kosztorysową 
planowanych na dany rok  nakładów  inw estycyjnych. 
D okum entam i usta la jącym i l im ity  inw estycy jne  są 
spisy ty tu łó w  inw estycy jnych  i  ty tu ły  inw estycyjne, 
zaopatrzone stw ierdzeniem  włączenia inw es tyc ji do 
p lanu inwestycyjnego. L im ity  inw estycyjne  ustala­
ne są w  planach inw estycyjnych.

L im it  finansowania inw e s tyc ji ustala wysokość 
środków  potrzebnych w  roku  p lanow anym  na sfinan­
sowanie działalności inw estycy jne j bieżącego, roku 
oraz na pokryc ie  finansowe rozliczeń z ty tu łu  dzia­
łalności inw estycy jne j la t  ubiegłych.

Przeważnie l im it  inw es tycy jny  i  l im it  finansowa­
nia n ie  p okryw a ją  się, co do swej wysokości. Róż­
nice w  wysokości tych lim itó w  powodowane są zo­
bow iązaniam i przechodzącymi z ro ku  ubiegłego na 
okres roku  planowanego lu b  zobowiązaniam i prze­
chodzącymi z okresu roku  planowanego na rok  na­
stępny, ja k  również różnicam i m iędzy stanem środ­
ków  obrotowych budów  na początku i  na koniec 
planowanego roku , w  końcu zyskiem na robotach 
w ykonyw anych  systemem gospodarczym. L im it  inw e- 
stycy j ny pokryw a  się z lim ite m  finansow ym  jedynie 
wówczas, gdy inw estyc ja  została w  roku  kalendarzo­

w ym , na k tó ry  ją  zaplanowano, w  całości w ykonana 
pod względem rzeczowym oraz rozliczona pod wzglę­
dem finansowym .

L i m i t y  f i n a n s o w a n i a  i n w e s t y ­
c j i  u s t a l a n e  s ą  w  r o c z n y c h  p l a ­
n a c h  p o k r y c i a  f i n a n s o w e g o  i n ­
w e s t y c j i .

Roczne p lany  pokrycia  finansowego inw estyc ji obo­
w iązani są posiadać w  1953 r. inw estorzy bezpośredni, 
k tó rzy :

1. posiadają l im it  inw estycy jny  na ro k  1953 na 
inw estycje  lim ito w e  scentralizowane,

2. kon tynuu ją  roboty objęte rzeczowym poślizgiem 
inw estycy jnym  1952 r. W arunkiem  kontynuow a­
nia tych  robót przez inw estorów  na początku 
bieżącego roku  do czasu włączenia poślizgu do 
p lanu inwestycyjnego 1953 r. by ło  posiadanie 
przez n ich  zaświadczeń w łaściw ej w ładzy naczel­
nej (m inisterstwa), zapewniających im  l im ity  in ­
w estycyjne w  p lanie  inw estycy jnym  na rok  1953,

3. posiadali na dzień 1 stycznia 1953 r. zobowią­
zania z ty tu łu  działalności inw estycyjne j w yko ­
nanej przed 1 stycznia 1953 r.

Bez względu na ilość posiadanych ty tu łów , inw estor 
posiada ty lko  jeden p lan  pokryc ia  finansowego inw e ­
s tyc ji. Jeżeli jednak działalność inw estora  finanso­
wana jest przez różne oddzia ły banku finansującego 
inwestycje, wówczas inw estor obowiązany jest nieza­
leżnie od rocznego p lanu pokryc ia  finansowego inw e­
s tyc ji obejmującego ca łokszta łt jego działalności in ­
w estycyjnej, sporządzić odcinkowe roczne p lany po­
k ryc ia  finansowego inw e s tyc ji d la  odcinkowej dzia­
łalności inw estycyjne j finansowanej przez różne od­
dzia ły  banku.

Do wysokości środków  ustalonych w  rocznych p la ­
nach pokryc ia  finansowego inw estyc ji, bank urucha­
m ia  inw estorow i l im it  finansowania. Jeżeli u rucho­
m ione l im ity  finansowania obejm ują środki własne, 
bank rea lizu je  w y p ła ty  na pokryc ie  należności inw e ­
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s tycy jnych  w  m iarę  w p ły w u  tych  środków  na ra ­
chunki inw estorów  bezpośrednich. W  pierwszym  
kw a rta le  bieżącego roku, bank nie u rucham ia ł lim itó w  
finansowania inw estyc ji. Górna granica w yp ła t by ła  
lim itow ana  do wysokości l im itu  netto  ty tu łó w  inw e- 
stycy jnych, k w o ty  poślizgu rzeczowego 1952 r., (okre­
ślonego w  zaświadczeniach w ładzy naczelnej (m in i­
sterstwa) oraz 'kw oty zobowiązań z la t ubiegłych, 
zgodnych rzeczowo z planem  inw estycy jnym  w  ra ­
mach którego zostały wykonane. Na pokryc ie  niedo­
boru środków  w łasnych inw estora bank udziela p rze j­
ściowo do czasu zatw ierdzenia rocznych p lanów  po­
k ryc ia  finansowego in w e s tyc ji krótko term inow ego 
k red y tu  antycypacyjnego.

Aktualizacja rocznych planów pokrycia 
finansowego inwestycji

Zasady planowania pokryc ia  finansowego inw esty­
c ji scentralizowanych na 1953 r. us ta liła  ins trukc ja  
M in is tra  F inansów z dnia 17 lipca 1952 r. w  spraw ie 
p lanowania pokryc ia  finansowego inw es tyc ji na ro k  
1953 przez centra le  spółdzielcze, zw iązki spółdzie ln i 
i  spółdzie ln ie (M on ito r Spółdzielczy N r  8, poz. 78). 
Sporządzone na podstawie tej in s tru k c ji roczne p la ­
n y  pokryc ia  finansowego inw e s tyc ji m ają  charakter 
wstępnego planowania. P lany  te ulegną obecnie 
ak tua lizac ji i  zatw ierdzeniu.

P lany  pokryc ia  finansowego inw e s tyc ji w ykazu ją :
1) źródła pokryc ia  finansowego inw estyc ji, 2) zapo­
trzebowania środków  finansow ych potrzebnych na 
sfinansowanie inw e s tyc ji w  p lanow anym  roku.'

^ ro d łe m  pokryc ia  finansowego inw e s tyc ji pow inny 
być przede w szystk im  ś rodk i w łasne wygospodarowa­
ne i  zakum ulowane przez inw estora lub  też o trzy ­
mane z Funduszu Inwestycyjnego. K re d y t bankow y 
udzie lany jest na pokryc ie  różnicy sum y środków  
w łasnych inwestora, a sumą zapotrzebowania przez 
niego środków potrzebnych na sfinansowanie inw e ­
styc ji.

Zapotrzebowanie na ś rodk i finansowe, oblicza się 
przez d o d a n i e  do w artości kosztorysowej p rogra ­
m u rzeczowego na ro k  1953, ustalonego lim ite m  in ­
w estycyjnym , pom niejszonym  o zadania oszczędno­
ściowe, c z y n n i k ó w  z w i ę k s z a j ą c y c h  zapo­
trzebowanie środków  finansowych na inw estycje oraz 
przez o d j ę c i e  c z y n n i k ó w  z m n i e j s z a j ą ­
c y c h  zapotrzebowanie środków  finansowych na in ­
westycje.

Zapotrzebowanie środków  ulega z w i ę k s z e n i u  
ponad l im it  inw estycy jny  netto  o:

1) stan na początek roku  zobowiązań budow y do­
tyczących działalności inw estycy jne j z la t ubiegłych.

2) stan środków  obrotowych budow y p lanow any na. 
koniec roku . Mogą to być m a te ria ły  zasadnicze i  po­
mocnicze oraz p rzedm ioty n ie trw a łe , potrzebne dla 
kontynuow ania  inw estyc ji w ykonyw anych  syste­
mem gospodarczym w  następnym  roku  lub  zaliczki, 
k tó rych  udz ie li spółdzie ln ia swemu samodzielnemu 
oddzia łow i w ykonaw stw a inw estycyjnego w  p rzy ­
padku zorganizowania go w  ciągu 1953 r.

Z a p o trz e b o w a n ie  ś ro d k ó w  u le g a  z m  n  i  e j  -  
s z e n i  u  o:

1) stan środków obrotow ych na początek roku . M o­
gą to być np. m a te ria ły  zasadnicze i  pomocnicze oraz 
przedm ioty n ie trw a łe  zakupione ze środków inw esty­
cy jnych  roku  poprzedzającego okres p lanow any;

2) stan zobowiązań budow y na koniec planowanego 
roku. Zobowiązania bow iem  n ie  zapłacone do końca 
roku  planowanego, wymagać będą zaplanowania za­
potrzebowania środków  dopiero w  następnym  roku ;

3) zysk na robotach prowadzonych systemem go­
spodarczym —  p lanow any w  wysokości 3% prżerobu 
robót budowlano-m ontażowych, p lanowanych do w y ­
konania systemem gospodarczym p rzy  użyciu  w łas­
nych brygad roboczych lub  przez samodzielny od­
dzia ł w ykonaw stw a inwestycyjnego.

W  zakresie a k tua lizac ji rocznych p lanów  pokrycia  
finansowego inw e s tyc ji 1953 r. obowiązują następu­
jące wytyczne:

1. l im ity  inw estycyjne  p ow inny  być podane w  w y ­
sokości uwzględniającej:

a) dokonane zm iany w  lim ita ch  na dzień 31 m ar­
ca 1953,

b) w łączenia do p lanu inwestycyjnego 1953 r. no­
w ych lim itó w  na pokryc ie  poślizgu rzeczowego 1952 r. 
oraz

c) przeliczenia w artości kosztorysowych w edług cen 
obowiązujących po 3 stycznia 1953 r.

2. zaliczenie w artości uzysku p roduktów  ubocznych 
do źródeł pokryc ia  finansowego inw es tyc ji w p ływ a  
na zmniejszenie pokryc ia  zapotrzebowania finanso­
wego z innych źródeł. P ro du k ty  uboczne uzyskiwane 
z działalności inw estycyjne j mogą być przeznaczone 
na inwestycje, bądź w  fo rm ie  bezpośredniego zuży­
cia ich  na w ykonan ie  inw estyc ji, bądź też w  fo rm ie  
zwiększenia w łasnych środków finansowych przez 
w p ły w  ze sprzedaży p roduktów  ubocznych. Roczne 
p lany  pokryc ia  finansowego, sporządzane w  fazie 
wstępnego p lanow ania w ykazyw a ły  d w ie  oddzielne 
pozycje w  zakresie zużytkow ania  w artości p roduk­
tów  ubocznych, a m ianow icie  osobno by ła  w ykazy­
wana wartość produktów , k tó ra  m ia ła  być zużyta na 
własne inw estycje i  osobno w p ływ y , k tó re  m ia ły  być 
osiągnięte ze sprzedaży uzyskiw anych p roduktów . 
W p ływ y  ze sprzedaży p roduk tów  ubocznych zalicza­
ne b y ły  do różnych środków, zużycie zaś p roduktów  
ubocznych zaliczane było  do pozycji zmniejszających 
zapotrzebowanie środków  finansowych.

W  ak tua lizac ji rocznych p lanów  pokryc ia  finanso­
wego inw estyc ji, p ro du k ty  uboczne zostają zaliczone 
w  łącznej kwocie w artości p roduktów  ubocznych zu­
żytych na inw estycje  oraz w artości uzyskanej ze sprze­
daży —  jako  wartość uzysku p roduktów  ubocznych 
do źródeł pokryc ia  finansowego inw e s tyc ji w  pozycji 
„różne środki“ . W  okresie rea lizac ji p lanów, wartość 
zużycia p roduktów  ubocznych będzie przez bank i —  
na podstawie zgłoszeń —  księgowana dw ustronnie : 
jako w yp ła ta  i  jako  akum ulacja środków  własnych.

3. zobowiązania przechodzące z roku  1952 i  la t po­
przednich pow inny być ustalane w  wysokości a k tua l­
nej na dzień 31 grudn ia  1953 r. Do zobowiązań tych 
mogą być zaliczane jedyn ie  zobowiązania, zgodne rze­
czowo z ty tu ła m i inw estycy jnym i, o b ję tym i planem 
inw estycyjnym , w  ramach którego b y ły  wykonane, 
z w y ją tk ie m  dostaw z im p o rtu  inwestycyjnego. Zo­
bowiązania z ty tu łu  dostaw z im p o rtu  inw estycy jne ­
go będą pokryw ane bez względu na ich rzeczową 
zgodność z p lanam i inw estycy jnym i. Dalszym w a­
runk iem  objęcia zobowiązań z la t ub iegłych rocznym  
planem  pokryc ia  finansowego inw e s tyc ji jest, aby ro ­
bo ty  dostawy i  usługi, z ty tu łu  k tó rych  zobowiąza­
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nia te powstały, oparte byty na dokum entacji p ro - 
jektow o-kosztorysow ej, w  zakresie wym aganym  na 
koniec 1952 r. Zobowiązania w  zakresie robót bu ­
dowlano-m ontażowych i  prac .projektowo-kosztoryso- 
w ych będą finansowane w  ramach p lanów  pokryc ia  
finansowego inw estyc ji, o ile  rob o ty  i  prace te prze­
w idziane b y ły  w  zaw artych i  potw ierdzonych przez 
bank i umowach i  zleceniach wewnętrznych.

4. W  zakresie środków w pływ a jących  na zwiększe­
n ie  i  ¡zmniejszenie zapotrzebowania środków  fin an ­
sowych, a k tua lizac ji w ym agają  środki obrotowe bu ­
dow y na początek i  koniec .roku. Potrzeba w prow a ­
dzenia te j zm iany w y n ik ła  wobec zniesienia z dniem 
1 stycznia 1953 r. systemu zaliczkowania przedsię­
b io rs tw  w ykonaw stw a inwestycyjnego. W  zw iązku 
z tym , stany środków  obrotow ych obejmą jedynie :

1. za liczk i dla samodzielnych oddzia łów  w ykonaw ­
stwa inw estycyjnego (SOWI) u wszystkich  in ­
westorów, u  k tó rych  jest lub  ma być zorgani­
zowany SOWI.

2. wartość pozostałości m ate ria łów  podstawowych, 
pomocniczych i  przedm iotów  n ie trw a łych  —  
w  odniesieniu do robót w ykonyw anych  p rzy 
użyciu w łasnych brygad roboczych.

3. wartość pozostałości m ate ria łów  podstawowych 
—  w  odniesieniu do robót w ykonyw anych  za 
pośrednictwem  drobnych wykonawców.

Tryb aktualizacji rocznych planów pokrycia 
finansowego inwestycji

Inw estorzy bezpośredni sporządzają jednostkowe 
roczne p lany pokryc ia  finansowego inw estyc ji. P lany 
te przesyłane są zw iązkom  branżowym  (oddziałom 
okręgowym).. Na tym  szczeblu sporządzane są zb io r­
cze roczne p la ny  obejmujące zarówno p lany jednost­
kow ych inw estorów  ,bezpośrednich, ja k  i  p lany 
zw iązków  branżowych (oddziałów okręgowych). P la ­
ny te  opiniowane są przez inw estora naczelnego (W y­
dzia ł P rezydium  W ojewódzkie j Rady Narodowej lub  
m ie jsk ie j rady narodowej m. st. W -w y  i  m. Łodzi) 
oraz przesyłane centralom  spółdzie ln i.

Centrale spółdzie ln i sporządzają p lan  zb iorczy obej­
m ujący p lany  zw iązków  branżowych (oddziałów okrę­
gowych) oraz w łasny p lan  jednostkowy. O trzym ane 
przez centrale spółdzie ln i p lany  n ie  zaw iera ją  w y ­
pełn ian ia  w  części „Ź ró d ła  pokryc ia  finansowego in ­
w es tyc ji“  pozycji: pożyczki z Funduszu In w es tycy j­
nego i  k re d y tu  bankowego.

Centrale, sporządzając p lan  Zbiorczy, ustala ją  
w  źródłach pokryc ia  kw otę pożyczek z Funduszu In ­
westycyjnego oraz o rien tacy jn ie  kw otę  k re d y tu  ban­
kowego.

P lany zbiorcze sporządzane przez centrale spół­
dz ie ln i opiniowane są przez inwestora centralnego 
(właściwe m in isterstwo).

Zaopiniowane przez inw estora centralnego p lany  
ZDiorcze centrale spółdzie ln i p rzedkłada ją  C en tra li 
Banku Inwestycyjnego do zatw ierdzenia. Do zb io r­
czych p lanów  centra la  spółdzie ln i Obowiązana jest 
dołączyć:

1. zatw ierdzony przez inwestora centralnego p lan  
akum ulac ji i  podzia łu Funduszu Inw estycy jne ­
go.

3. spis ty tu łó w  inw estycy jnych  objętych p lanam i 
inw e s tycy jnym i 1953 r. w g  zw iązków  branżo­

wych (oddziałów okręgowych) z wyszczególnie­
niem  inw estorów  bezpośrednich, ty tu łó w  inw e­
s tycy jnych  i  lim itó w  inw estycy jnych  w  kwotach 
b ru tto  i  netto.

3. w łasne jednostkowe roczne p lany  pokryc ia  f i ­
nansowego inw estyc ji.

Zatwierdzanie rocznych planów pokrycia finansowego 
inwestycji oraz uruchamianie lim itów finansowania

W  ub ieg łym  roku  roczne zbiorcze p lany pokryc ia  
finansowego centra l spółdzie ln i zatw ierdzane b y ły  
przez M in is te rs tw o  Finansów. W  bież. roku  p lany te 
są zatw ierdzane przez Centralę Banku Inw es tycy j­
nego. W  oparciu o zatw ierdzone przez Centralę Banku 
zbiorcze roczne p la ny  pokryc ia  finansowego inw e ­
s tyc ji, centra le  spółdzie ln i za tw ierdza ją  zbiorcze 
roczne p lany pokryc ia  zw iązków  branżowych (od­
dzia łów  okręgowych), uzupełnia jąc je  odpow iednim i 
kw otam i w  ¡części źródła pokryc ia  w  pozycjach: po­
życzki z Funduszu Inwestycyjnego i  k re d y tu  banko­
wego.

W  oparciu o zatw ierdzone przez centra le spółdzie l­
n i Zbiorcze roczne p la ny  pokryc ia  finansowego inw e­
s tyc ji, zw iązk i branżowe (oddziały okręgowe) doko­
nu ją  z ko le i analogicznych czynności, uzupełniając 
i  zatw ierdzając jednostkowe roczne p lany pokrycia  
finansowego inw estyc ji d la  podległych im  inw estorów  
bezpośrednich.

P r z e z  z a t w i e r d z e n i e  r o c z n y c h  
p l a n ó w  p o k r y c i a  f i n a n s o w e g o  
i n w e s t y c j i  z o s t a j ą  u s t a l o n e  l i ­
m i t y  f i n a n s o w a n i a  w  k w o t a c h  
z b i o r c z y c h  i  j e d n o s t k o w y c h .  U r u ­
c h o m i e n i e  l i m i t ó w  f i n a n s o w a n i a ,  
n a s t ę p u j e  w  d r o d z e  p r z e s ł a n i a  
p r z e z  o r g a n  z a t w i e r d z a j ą c y  z a ­
i n t e r e s o w a n y m  j e d n o s t k o m  z a ­
t w i e r d z o n y c h  p l a n ó w  o r a z  o d p o ­
w i e d n i e j  i l o ś c i  t y c h  p l a n ó w  d o  
B a n k u  I n w e s t y c y j n e g o .

Na podstawie zatw ierdzonych rocznych p lanów  po­
k ryc ia  finansowego, B a n k  I n w e s t y c y j n y  
o t w i e r a  k r e d y t y  b a n k o w e  w  w y ­
s o k o ś c i  n  i  e d o  b o  r  u  ś r o d k ó w  w ł  a s - 
n y  c h  ustalonego w  planach pokryc ia . Na szczeblu 
centra l spółdzie ln i oraz zw iązków  branżowych (od­
dzia łów  okręgowych) k re d y ty  bankowe otw ierane są 
w  ramach niedoboru środków w łasnych ustalonych 
w  zbiorczych rocznych planach pokryc ia  finansowego 
inw estyc ji. D la  inw estorów  bezpośrednich k red y ty  
bankowe otw ierane są w  ramach niedoboru środków  
własnych, ustalonych w  jednostkowych rocznych p la ­
nach pokryc ia  finansowego inw estyc ji.

D la czynności zw iązanych ze sporządzaniem rocz­
nych p lanów  pokryc ia  finansowego inw estyc ji, usta­
lone zostały ścisłe te rm iny.

Do czasu u p ływ u  ustalonego te rm inu  d la  ostatecz­
nego przekazania Oddziałom Banku Inwestycyjnego 
zatw ierdzonych rocznych jednostkowych planów  po­
k ryc ia  finansowego inw e s tyc ji na 1953 r., inw estycje  
spółdzielczości finansowane są w  granicach niedo­
boru  środków  w łasnych i  środków pochodzących 
z Funduszu Inwestycyjnego w  dalszym ciągu, ja k  w  I 
kw . b r. przejściowo z k red y tu  krótko term inow ego 
antycypacyjnego.
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M g r ROMAN B IE R N A C K I

By lep iej ujykonać tegoroczny plan
(z doświadczeń zeszłorocznych)

Realizacja p lanu gospodarczego 1952 roku  w  drob­
nej wytwórczości S to licy by ła  n ie ła tw ym  zadaniem. 
A b y  je  wykonać, trzeba było  w ykorzystać liczne 
istn ie jące jeszcze rezerw y, toczyć nieustanną, zaciętą 
w alkę  o pełniejsze w ykorzystanie  surowców w tó r­
nych, o w łaściwe norm owanie procesów p rodukcy j­
nych. B yło  to ty m  bardzie j ważne i  p ilne, że na 
szczególnie m ob ilizu jący charakter p lanu 1952 roku  
w p ływ a ł nie ty lk o  wzrost w artości p rodukc ji, k tó ry  
w ynos ił 139% w  stosunku do w ykonania  1951 roku, 
ale jednocześnie p lan  ten ograniczał m ożliwości za­
opatrzeniowe, scentralizowane przeciętn ie do 63% 
planu. B rakującą  bazą surowcową m usia ły  więc być 
surowce w tórne, odpadkowe, obok n iew ie lk ich  ilości 
surowców loka lnych  oraz surowców powierzonych, 
występujących przeważnie w  usługach.

Już na naradzie ak tyw u  przem ysłu terenowego 
i  spółdzielczości pracy w  lu ty m  ub. roku  W ydział 
Przemysłu, re fe ru jąc p lan gospodarczy, wskazał na 
to, że bez zasadniczego przełom u na odcinku zuży­
cia surowców odpadkowych nie będzie można zabez­
pieczyć w ykonania  p lanu p rodukc ji, obn iżk i kosztów 
własnych i  akum ulacji.

T rudności polegały przede w szystkim  na poważ­
nych oporach istn ie jących jeszcze w  ak tyw ie  p rzy ­
zwyczajonym  raczej do narzekań na b rak  zaopatrze­
nia, n iż do przezwyciężania trudności związanych 
z uzyskaniem odpadów i  ich przerobu. Trudności te 
potęgowane b y ły  ponadto b łędnym  i częstokroć n ie ­
aktua lnym  bilansem odpadów, n iezrozum ieniem  zna­
czenia ich dla naszej gospodarki narodowej ze stro­
ny k ie row n ic tw a  w ie lu  zakładów  przem ysłu kluczo­
wego i  niezaradności zaopatrzeniowców drobnego 
przemysłu, k tó rzy  cały swój w ys iłek  k ie ro w a li na 
zdobywanie pełnowartościowych surowców.

Zarówno na wspomnianej Wyżej naradzie, ja k  i  w  
czasie okresowych analiz p lanów  przeprowadzanych 
na Prezydium  Stołecznej Rady Narodowej, W ydział 
Przemysłu nie ty lk o  wskazał na ogromne źródła n ie­
wykorzystanych odpadów pochodzących z budow nic­
tw a w arsztatów  ko le jow ych i  handlu  uspołecznione­
go w  Warszawie (opakowania tektu row e i  skrzynie) 
nie u ję te  w  ogóle w  bilansie odpadów, ale podkreś lił 
konieczność penetrac ji n ie ty lk o  zakładów warszaw­
skich, ale i  pozawarszawskich. Ważne było  polecenie 
W ydzia łu  zakazujące związkom branżow ym  i  przed­
siębiorstwom  przem ysłu terenowego przydzie lan ia 
zakładom surowców pełnowartościowych na p roduk­
cję tak ich  a rty k u łó w  lub ich  części, k tó re  w  innych  
zakładach są produkowane z odpadów. Tak w ięc m. 
in. spółdzie ln ia „Mazowsze“  m usiała przejść, podob­
nie ja k  spółdzielnia J. Duclos na produkcję  zamków 
do toreb i  teczek z odpadów blachy. Podobnie zresztą 
przeszły na odpady w  przemyśle drzewnym  spółdzie l­
n ia  „D rew no “ , „Pomoc szkolna“  i  „W o lanka“ , któ re  
narzeka ły na b rak  sk le jk i.

M im o szeroko rozw in ię te j a kc ji W ydzia ł Przemysłu 
w  I  półroczu n ie  w ykorzys ta ł wszystkich istn ie jących 
możliwości, a to dlatego, że w  niedostatecznym stop­
n iu  kon tro low a ł przebieg rea lizac ji odpadów, za ma­

ło w skazyw ał na kon­
kretne możliwości, sła­
bo popularyzował i  sła­
bo dokonyw ał w ym ia ­
ny doświadczeń m ię­
dzy zakładam i. Szcze­

gólnie nieudolność W ydzia łu  występowała w  niedosta­
tecznej analizie sprawozdawczości „SO “ ze zużycia od­
padków. G lobalnie wysokie c y fry  odpadów w prow a­
dzonych do p ro du kc ji ja k  orzecha czyszczonego i  n ie- 
czyszczonego dla p ro du kc ji w a ty  ko łd row e j i  kraw iec­
k ie j i  tysiące ton odpadów smołowcowych i  makuchów 
różnych w  branży chemicznej zaciem niały fak tyczny 
i  niedostateczny obraz zużycia odpadów istotnych, 
ja k : żelaza i  sta li, drzewa i  skóry.

W  porozum ieniu z K W  PZPR i Delegaturą ZSP 
i  Rz. W ydzia ł zw oła ł ponownie naradę ak tyw u  z udzia­
łem  nie ty lk o  k ie row n ic tw a  zakładów, ale i  m a j­
strów , robotn ików , sekretarzy organ izacji p a rty jnych  
przodujących pod ty m  względem zakładów, k tó rzy  
szczegółowo uzasadnili przyczynę niew łaściwej rea li­
zacji p lanów  zakładów drobnej wytwórczości.

Oceniając z perspektyw y te j przełom owej narady 
ja k  i  następnych narad w y n ik i p racy drobnego prze­
m ysłu  warszawskiego na odcinku zużycia odpadów 
za r. 1952, należy uznać za pozytywne. Dokonana już 
przez W ydzia ł analiza w ykonania  p lanu gospodar­
czego i  finansowego za ro k  ubieg ły w ykazuje, że po 
odrzuceniu „odpadów“  o charakterze surowca zasad­
niczego scentralizowanego (jak  w ym ienione m aku­
chy, orzech itp .), drobna wytwórczość zużyła is to t­
nych odpadów do p ro d u kc ji w artości 13.372 tys. zł 
dając ogólną produkcję, pełną wartościowo i jako ­
ściowo na sumę 100.738 tys. zł.

Następstwem tego, m im o n iew ykonan ia  rocznego 
p lanu akum u lac ji socja listycznej (87,3%) b y ło  to, że 
drobna wytwórczość S to licy po raz p ierwszy w yko­
nała p lan w  IV  kw a rta le  (101,5%) dz ięk i osiągnięciu 
p lanowej obn iżk i kosztów w łasnych przede wszyst­
k im  m ateria łow ych. Zużycie odpadów zw róciło  uw a­
gę na m ożliwości produkow ania  setek drobnych na 
pozór, ale b rakujących na ry n k u  a rtyku łów , wpływa.- 
jąc znacznie na rozszerzenie asortym entu a rtyku łów  
dotąd n ieprodukowanych, o charakterze masowego 
spożycia, jak : m u fk i dziecięce z czołow in cielęcych, 
to rby  plażowe z odpadów skóry i  kretonu, polipokost 
z odpadów rzepaku i  lnu, w a łk i do map, szachy, ra ­
k ie tk i ping-pongowe, podstaw ki pod cho ink i —  ze 
ścinek tartacznych, uszczelki do butelek, obcasy gu­
mowe •—  z odpadów transporte rów  kopaln ianych 
i  opon zużytych, ochraniacze do obuwia, zabawki

A u to m a ty  do tapczanów w yko nyw a ne  sa z odpadów
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blaszane, ig ły  do prym usów, pogrzebacze, b laszki do 
skoroszytów i  m aszynki do segregatorów —  z odpa­
dów blachy b ia łe j i  w ie le  innych  a rtyku łów . A  gdyby 
p lan p ro du kcy jny  W arszawy został w ykonany w  
100% z surowca pełnowartościowego, to udzia ł kosz­
tów  m ateria łow ych w zrósłby z faktycznych 27 gro­
szy na jedną złotówką p ro d u kc ji do 38 groszy, co 
oznacza, że dzięk i oparciu poważnego odsetka pro­
d u k c ji drobnotowarowej na surowcu w tó rn ym  osiąg­
n ię to  oszczędność w  wysokości 17 m il. zł. D z ięk i te­
m u nie ty lk o  wzrosła akum ulacja, ale nadto k a lk u ­
lu jąc  p rodukcję  z odpadów jako  a rty k u ł pe łnow ar­
tościowy (nie wszędzie n iestety ma to jeszcze miejsce) 
i  p rzy  uzyskaniu przew idzianych ustawowo u lg  po­
datkow ych (nie wszystkie zakłady o to jeszcze dbają 
i  n ie wszędzie oddzia ły finansowe stosują) zw ię­
kszały się poważnie nadw yżk i sp-n i i  udzia ły  
członków sp-n i w  dochodach, przyczyn ia jąc się tym  
samym do wzrostu  realnej p łacy pracow nika —  człon­
ka sp-n i pracy.

Z  poszczególnych p ionów  podkreślić należy słabe 
dotąd zainteresowanie surowcem w tó rn ym  ze strony 
Stołecznego Zarządu Przem ysłu Terenowego, k tó ry  
m im o poważnych ogólnych osiągnięć np. w  miesiącu 
g rudn iu  zużył w  zakresie rea lizac ji p lanów  p roduk­
cy jnych ty lk o  90 ton  odpadów (w tym  ponad 70 
z g rupy  żelaza i  sta li, a 15,5 drewna) p rzy jednocze­
snym zużyciu w  tymże miesiącu przez Zw. Branżo­
w y  M eta low y 179 ton.

W  spółdzielczości warszawskiej przoduje w  zuży­
ciu odpadów p ion  inw a lid zk i, w  szczególności sp-nia 
pracy „ In w a lid a “ . Spółdzielnia ta  w  ubieg łym  roku  
na sandałach dziecięcych i  k le jonych  z kaw a łków  
skóry  obcasach, produkow anych z odpadów, zaoszczę­
dziła  około 1,5 m il. z ł i  w  rezultacie koszt m ate ria łu  
na jedną złotówkę p ro d u kc ji w yn iós ł zamiast 71 gro­
szy ty lk o  53, co zw iększyło akum ulację spółdzie ln i 
o 12%. Obecnie przygotow ała  ona już  na sezon le tn i 
pantofle  plecione damskie i  męskie z drobnych ścin­
ków  podłużnych, osiągając nie ty lk o  koszt cholew ki 
18 z ł zamiast przew idzianych 58 zł, ale zatrudniając 
ponadto 50 ciężko poszkodowanych kob ie t-inw a lidek  
p rzy pleceniu w ąskich paseczków m iękk ie j skóry.

Podobnie spółdzielnia in w a lid ó w  „M eta low iec“  p ra ­
cuje w  90% na odpadach b lachy i  s ta li, p rodukując 
okucia do tapczanów-amerykanek, automaty, p rę ty  
n ik low ane  i  gniazdka do tapczanów.

Trzeba przyznać, że ZSP i  Rz. również ma przodu­
jące pod tym  względem spółdzielnie. I  tak  np. spół­
dzie lnia „W spółzawodnictwo“ , p roduku jąc z odpadów

Spółdzielnia „Metalowiec“  wyspecjalizowała się w 
produkcji okuć tapicerskich i  rymarskich

blachy kapsle i  zamknięcia pałąkowe do bute lek oraz 
zaczepy choinkowe zużyła w  1952 r. odpadów w a r­
tości 240 tys. z ł i  dała w  porów naniu  z pe łnow arto ­
ściowym  surowcem oszczędność 744 tys. zł, a przo­
downice pracy, ja k : Zalewska Halina, Karw ow ska 
K rys tyn a  i  S tolarz Bronisława, ta k  „się w p ra w iły “ 
w  produkcję  z odpadów, że n ie  w yobraża ją  sobie 
p ro d u kc ji ze znormalizowanego surowca.

W  ubieg łym  roku  W ydzia ł Przem ysłu zw róc ił uwa­
gę na m ożliwości zastosowania odpadów, w  szczegól­
ności złomu s ta li i  żeliwa z Rejonowej Zb io rn icy , in ­
nych spółdzielni, do inw es tyc ji poza lim itow ych, do 
napraw  i.rem on tó w  przeprowadzanych systemem go­
spodarczym. Z  tego powodu zaopatrzeniowcy często 
penetru ją  n ie  ty lk o  place budowy, ale i  „cm entarzy­
ska“ , ja k im i popularn ie  nazywam y place re jonowych 
zbiornic, zawalone najróżnorodniejszego rodzaju  że­
lastwem  i  szmelcem.

W  ten sposób spółdzie ln ia Zw. B r. Drzewnego w  
Pyrach zm ontowała ze starych „w ra k ó w “  maszyno­
w ych prasę do p ro du kc ji ochraniaczy do butów, 
a spółdzielnia tegoż Zw iązku  „O pakowanie“  dosłow­
nie ze złomu zniszczonych maszyn W ydobytych ze 
Zb io rn icy  zmontowała aż 20 maszyn do p rodukc ji 
sznurka papierowego, k tó rych  norm a lny koszt w y ­
n iósłby 300 tys. zł.

Obok tych  w ie lu  pozytyw nych osiągnięć jest jesz­
cze w ie le  braków . W ydzia ł dotąd nie opracował pe ł­
nej lis ty  a rtyku łów , k tó rych  p rodukcja  może być 
oparta wyłącznie na odpadach.

Jest w iną  rów nież W ydziału, że p re roga tyw y w y ­
n ika jące z U chw ały P rezydium  Rządu z dnia 8.X I. 
1950 r. w  zakresie prem iowania  i  nagradzania in i­
c ja torów  tej cennej gospodarczo p ro d u kc ji są n iew y­
korzystane i  niepopularyzowane. Oto cały szereg 
spółdzie ln i i  p ionów, k tó re  niedawno tw ie rd z iły , że 
ich nawet sprawozdawczość „SO “  nie obowiązuje, 
jednak w  ostatn im  czasie zaplanowały i  rozpoczęły 
p rodukcję  z odpadów. Do tych  należy Zw . B r. Usług, 
k tó ry  czyni energiczne starania 'o uzyskanie zanie­
czyszczonego lub  zużytego tró jch lo roe ty lenu  do p ra l-  
n ictwa, sp-nie zbieraczy odpadów zużywają już  czę­
ściowo d ru t odpadkowy m ię kk i (żarzony) do belowa­
nia szmat i  m aku la tu ry , inne  znów odpady b lachy na 
szyldy, tab liczk i, odpady sukna na tarcze polerow - 
nicze, śc ink i skór rękawiczniczych i  odpady drewna 
(szlachetnego) do napraw  instrum entów  muzycznych.

Powyższe osiągnięcia m ia ły  zasadniczy w p ły w  na 
w ykonanie p lanu obn iżk i kosztów w łasnych w  1952 
roku  powodując przekraczanie p lanu tego o 0,1%. 
W  istocie jednak rzeczy drobna wytwórczość osiąg­
nęła znaczne obniżenie ponadplanowe kosztów ma­
teria łow ych, przekraczając równocześnie koszty ro ­
bocizny. Zmniejszenie kosztów w łasnych od strony 
robocizny może i  pow inno być rezu ltatem  wzrostu 
w ydajności pracy. W zrost wydajności pracy w  go­
spodarce socjalistycznej pociąga za sobą w zrost re ­
a lnych płac, z tym  jednakże, że wydajność musi się 
podnosić szybciej, n iż płace.

W yn ika  stąd, że obniżenie kosztów w łasnych od 
strony robocizny nie ty lk o  nie oznacza zmniejszenia 
płac, lecz przeciwnie: idzie w  parze ze wzrostem  re ­
a lnych płac robotniczych. P rzekonali się o ty m  człon­
kow ie  licznych sp-n i pracy, k tó rzy  zwiększając w y ­
dajność pracy w  w y n ik u  regu lac ji p łac nie ty lko  
u trzym a li dawne płace, ale je  znacznie zw iększyli. 
M im o jednak przekroczenia p lanu w ydajności p ra ­
cy, przekroczono w  wyższym procencie obowiązuj ą-
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cy fundusz płac nie uzyskując planowego wskaźnika 
obn iżk i kosztów w  nakładach osobowych.

Przekraczanie funduszu płac przez n iek tó re  za­
k ład y  drobnej w ytw órczości jest następstwem w a d li­
wego i  częstokroć błędnego norm owania pracy. D la  
ilu s tra c ji podamy, że norm y stosowane w  w ie lu  za­
kładach zostały kiedyś wg. czyjegoś „w id z i m i się“  
wprowadzone i  sta ły  się nieuzasadnionym zwyczajem, 
a nawet przeżytkiem . Są też i  tak ie  norm y, któ re  
zostały wprowadzone „ad  hoc“  od danego asorty­
m entu p ro d u kc ji lub  procesu produkcyjnego. W  p ra k ­
tyce w ięc m ie rn ik iem  i podstawą do „usta len ia  n o r­
m y “  by ła  wysokość p łacy bez względu na to czy m ie­
ściła się ona w  obowiązujących lim ita ch  średniej, 
p łacy i  funduszu płac. Przeprowadzona przez SZPT 
kon tro la  w  Stół. O dlewniach M e ta li K o lo row ych  —  
w  zw iązku z w a d liw ym  obliczeniem k a rt pracy i  nad­
m ie rnym  przekraczaniem  norm  i  funduszu płac —  
wykazała, że po prostu  procent przekraczania norm  
był... fałszowany. M ia ło  to miejsce w  kartach  pracy 
fo rm ierza  zakładu n r  1 ob. Belke Stanisława, k tó ry  
w  styczniu 1953 r. o trzym a ł nieuzasadnioną nadpłatę 
w  wys. 1.170 z ł 22 gr. zarówno z uw agi na obliczenie 
ilości przepracowanych godzin wyższej od fak tycz­
nej, błędnego zaszeregowania do wyższej g rupy  n ie ­
zgodnej z ta ry fika to re m  robót, ja k  i  odgórnego usta­
w ien ia  norm y czasowej z bardzo dużą rezerwą. Oczy­
wiście, że stan ta k i dem obilizu je  załogę. Przeciętne 
przekroczenie „n o rm “  Stołecznych O dlew ni M eta li 
K o lo row ych  w ynosi 460% a w  indyw idua lnych  w y ­
padkach naw et 1500%. Charakterystycznym  p rzy ­
kładem  jest ka rta  robocza n r  1 wym ienionego ob. 
Belke na w ykonan ie  w irn ik ó w . Czas zadany w ynosił 
528 godzin, robotę zaś w ykonano w... 36 godzin, prze­
kroczenie —  1460%. D ruga ka rta  ob. Kazim ierskiego 
na w ykonan ie  odlewów a lum in iow ych. Czas zadany 
424 godziny, w ykonano w  70 godzin —  przekrocze­
n ie  607%. Jest to ty m  bardzie j dziwne, że na tego 
rodzaju  prace są norm y opracowane i  kom isy jn ie  za­
tw ierdzone (w  skład ko m is ji w chodz ili obok czynni­
ka społecznego rów nież i zainteresowani form ierze).

W  ten sposób zarobek ob. Kazim ierskiego za s ty­
czeń (przepracował n iepe łny miesiąc, bo 168 godzin) 
w yn iós ł 3.152,45 zł zamiast 2.156,46 zł. Na tym  tle  
zrozum iałe jest w ykonan ie  przez Przedsiębiorstwo 
planowego funduszu płac w  mieś. g rudn iu  w  142%, 
a p lanu w ydajności 82%.

F ak ty  powyższe nie są odosobnione. Podobnie w  
zakładzie M atuszewski Stół. Zakł. M eta low ych n r  2 
„n o rm y “  na w ykonaw stw o osłon do w ie rtn ik ó w  obej­
m ow ały szereg operacji zbędnych i  n iew ykonyw anych 
a wprowadzonych do k a rt pracy jedyn ie  w  celu stw o­
rzenia rezerw  czasowych. To samo dzieje się w  sp-n i 
pracy „W y tw ó rn ia  S iatek O chronnych“ , k tó ra  p rzy 
średnim, przekroczeniu norm  217% osiągnęła w y d a j­
ność 81%, a fundusz płac przekroczyła w  ska li rocz­
nej o 92 tys. zł. N iew ie le  od tego odbiega sytuacja 
w  zakładzie w łasnym  C P L iA  p rzy u l. Ż u raw ie j 8, 
gdzie znów  w ystępu ją  tak ie  anomalie, że wysoko 
kw a lifikow a na  k ro jczyn i s tro jów  reg ionalnych o trzy­
m uje  około 1.000 zł, zaś zespół trzyosobowy na ma­
szynach 6 —  8 tys. zł. Inspektor te renow y DRN —  
Warszawa-Śródmieście s tw ie rd z ił ponadto, że p ra ­
cownice same sobie ustala ją  wysokość zarobków za­
legalizowaną przez w ew nętrzną kom isję, w  k tó re j 
ka lku la to rem  jest k ie ro w n ik  punktu .

Obok tych  i  ty m  podobnych p rzyk ładów  jest w ie le  
innych, świadczących o socja listycznym  po trak tow a­

n iu  zagadnienia norm ow ania p łacy w  zakładach drob­
nego przemysłu. P rezydium  Stołecznej Rady Narodo­
wej doceniało i  docenia zagadnienia norm  i obn iżki 
kosztów w łasnych.

Podjęta w  w y n ik u  ana lizy działalność Stołecznych 
Zakł. Budow y Maszyn i  K o n s tru kc ji L ekk ich  szeroka 
uchwała n r  81/1561 pomoże w  znacznej m ierze W y­
dz ia łow i Przem ysłu i  SZPT do przezwyciężenia na­
potykanych jeszcze na tym  odcinku trudności. B ra k  
w  W ydziale Przem ysłu ko m ó rk i s truk tu ra ln e j za­
trudn ien ia  p łac i  no rm  nie może uspraw ied liw ić  fa k ­
tu, że W ydzia łow i udz ie liła  się w  końcu roku  psy-

Inż. M IE C Z Y S Ł A W  G A Ł E C K I

Bezpieczeństwo i higiena pracy
Na odcinku bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy w idz ie ­

liśm y w  dzia łalności resortu przem ysłu drobnego 
i  rzem iosła w  roku  1952 w ie le  niedociągnięć na 
wszystkich szczeblach, zarówno w  przemyśle w yod­
rębn ionym  ja k  i  terenowym , a w  szczególności w  za­
kładach spółdzielczych, w  k tó rych  m ia ły  miejsce 
śm iertelne w ypa dk i p rzy  p racy w  w y n ik u  zasypania 
(cegielnie), porażenia prądem, porw an ia  przez trans­
m isję, zgniecenia, eksplozji, spalenia i  poparzenia. 
Ponadto zanotowano w ypadk i okaleczeń, chorób za­
w odowych itp .

N iektó re  z tych  w ypadków  w y n ik ły  z w in y  samych 
o fia r w skutek bagatelizowania obowiązujących prze­
pisów i  niedoceniania niebezpieczeństwa. Większość 
jednakże w ypadków  powstała na sku tek n iedbalstwa, 
karygodnego stosunku do .obowiązujących in s tru k c ji 
i  przepisów p racow n ików  odpow iedzialnych z BHP. 
Ilcść w ypadków  zarówno śm ierte lnych  ja k  ciężkich 
i  lekk ich  'obrażeń ciała, a także chorób zawodowych 
jest w  roku  1952 mniejsza, n iż  w  okresach ubiegłych, 
a u łam kowo mała w  porów nan iu  z wypadkowością 
w  kra jach  kap ita lis tycznych  i  w  Polsce sanacyjnej. 
Należy jednak uświadom ić sobie, że jeże li możemy 
porów nywać c y fry  okresu obecnego i  przedwojenne­
go, to zagadnienie stosunku do człowieka pracy w  
tych  okresach jest zupełnie n ieporów nyw alne. 
W  Polsce przedwrześniowej i  we w szystkich  innych 
k ra jach  kap ita lis tycznych  nie by ło  trosk i o człowieka 
pracy, ta k  ja k  m y ją  rozum iemy. Jedyny cel pro­
ducenta k a p ita lis ty  —  to  m aksym alny zysk podczas 
gdy w  naszym u s tro ju  celem w szystkich naszych dą­
żeń i  w y s iłk ó w  jest dobro człow ieka pracy.

Dlatego też, chociaż k rzyw a  wypadkowości w  la ­
tach powojennych spada pod ostrym  kątem  w  dół —  
każdy w ypadek p rzy  p racy W inien napawać nas głę­
boką troską i  być w n ik liw ie  analizowany d la  usu­
nięcia m ożliwości jego powtórzenia.

W  trosce o człow ieka pracy państwo nasze prze­
znacza rokrocznie w ie lk ie  sumy na popraw ienie  w a­
ru n kó w  BHP. Za k w o ty  p re lim inow ane na bezpie­
czeństwo i  h ig ienę pracy w  resorcie przem ysłu drob­
nego na ro k  1952 można b y  wybudować i  ca łkow icie  
urządzić kilkanaście now ych fab ryk . Jednakże część 
naszego aparatu kierowniczego n ie  p o tra fiła  docenić 
należłycie w ag i zagadnienia i  dlatego w ykorzystane 
na BH P kw o ty  stanow ią 91% p re lim inow anych  sum. 
Na rok  1953 zaplanowane nak łady na BH P stanowią 
146% p lanu nakładów  na 1952 r. A  zatem jednym  
z najpoważniejszych naszych zadań jest w ykonanie
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choza pogoni za wartością p lanu  bez należytej uwagi 
na koszt jego wykonaw stw a. P lan gospodarczo-finan­
sowy drobnej w ytw órczości W arszawy w  1953 roku  
jest jeszcze bardzie j m obilizu jący, jes t n iew ą tp liw ie  
wobec zwiększonych b raków  zaopatrzeniowych jesz­
cze trudn ie jszy. Wymagać on będzie śmielszego niż 
dotąd sięgania po nowe surowce odpadkowe i  w tó r ­
ne, lepszej i  sprawniejszej o rgan izacji procesu p ro ­
dukcyjnego, ściślejszego ustalenia ko le jności faz p ro ­
dukc ji, rodzajów  i  mocy potrzebnych maszyn i  urzą­
dzeń, progresyw nych (a n ie  średnich) technicznie 
uzasadnionych norm  w ydajności pracy.

wszystkich zamierzeń na odcinku popraw ienia w a­
ru n kó w  pracy1 przez p raw id łow e  w ykorzystanie  
w szystkich sum przeznaczonych na BHP w  planie 
na 1953 r. Zadanie popraw ienia w arunków  pracy w  
zakładach i  przedsiębiorstwach, zadanie ochrony życia 
i  zdrow ia załóg musi być troską nie ty lk o  k ie row n ic tw a  
zakładów, ale i  całego ak tyw u  gospodarczego drob­
nego przemysłu.

Dość często samo zagadnienie bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy jest przez k ie row n ic tw o  w ie lu  zakładów 
spłycane. T raktow ane marginesowo n ie  daje obrazu 
rzeczyw istych potrzeb zakładu. W  ty m  celu uważa­
m y za wskazane podzie lić się z naszym i czyte ln ika ­
m i g łów nym i założeniam i bezpieczeństwa. I  tak  za­
opatrzenie w  sprzęt ochrony osobistej i  odzież spec­
ja ln ą  oznacza m. in . o ku la ry  dla sz lifie rzy  i  spawa­
czy, zasłony dla spawaczy, b u ty  d la  od lew n ików  itp .

Urządzenia h ig ieny procesów technologicznych —  
to urządzenia niezbędne w  tych w szystkich p rzypad­
kach, gdzie ma sku tek procesów przetw arzan ia  is tn ie ­
je  możliwość dotykan ia  lub  wdychania c ia ł szkod li­
w ych  dla zd row ia  —  szafy wyciągowe w  przemyśle 
chemicznym, w e n ty la to ry  w  odlewniach, w yc iąg i w  
lak ie rn iach  itp . Urządzenia zabezpieczające ro b o tn i­
ków  przed nieszczęśliwym i w ypadkam i p rzy  maszy­
nach to k lin y  w  p iłach  tarczowych, osłony pasów 
transm isy jnych  i  k ó ł zębatych, osłony na wszelkiego 
typ u  sz lifie rkach , osłony na obrabiarkach skraw ają ­
cych itd .

Na odcinku u trzym ania  pomieszczeń roboczych 
i  sanita rnych w  czystości są szczególne zaniedbania. 
Obok fab ryk , gdzie każdy ką t i  każda maszyna lśn i 
czystością ja k  F-fca „Decorum “  w  Sosnowcu, w id z i­
m y w iele fa b ry k  o zaśmieconych podwórzach, okop­
conych halach i  n iem ytych  oknach. Trochę starań 
i  w ys iłku , a stan ten ulec może radyka lne j zm ianie 
na lepsze, a czas po tem u najwyższy, żeby można 
b y ło  powiedzieć, że w  naszych socja listycznych za­
kładach jest czysto i  w idno.

Dalszym zagadnieniem, k tó re  w  znacznym stopniu 
w p ływ a  na stan bezpieczeństwa pracy —  to  in s tru k ­
cja technologiczna. P ra w id ło w y  przebieg procesu 
przetw arzan ia  określony szczegółową ins tru kc ją  jest 
nie ty lko  podstawą w łaściwej organ izacji p racy i  na­
leżytej jakości w yrobu , ale także poważnym  elemen­
tem  w  walce o zmniejszenie wypadkowości. W  tych 
zwłaszcza zakładach, gdzie is tn ie je  n is k i poziom kw a­
li f ik a c j i  załóg.

Trzeba ob iektyw n ie  stw ierdzić, że bezpieczeństwo 
i  h ig iena pracy nie są u nas w  dostatecznym stopniu 
doceniane. K ie ro w n ic tw a  zakładów, k tó re  są prze­
cież odpowiedzialne za stan tych  zakładów n iew ie le

Bardzie j n iż  dotąd trzeba, by podstawowe organ i­
zacje p a rty jne  p rzy  zakładach i  sp-niach p rze ję ły  się 
zagadnieniem obn iżk i kosztów własnych, by s taw ia ły  
je  regula rn ie  na porządku dziennym  zakładu lub  sp-n i 
jako  rzecz w ie lk ie j wagi.

Trzeba, b'y nasze miejscowe organizacje zw iązko­
we i  kom isje  rew izy jne  podejm ow ały in ic ja tyw ę  w  
tych  sprawach —  w  interesie p ro d u kc ji i  w  interesie 
robotn ika. S tanow i to jeden z nakazów w yn ika jących  
ze wskazań V I I  P lenum  KC, jest to w arunek w a lk i 
o w ykonanie  zadań p lanu drobnej w ytw órczości W ar­
szawy w  bieżącym roku.

z rob iły  w  k ie ru n ku  zapoznania załóg fabrycznych 
z obowiązującym i w  te j m ierze przepisami, ta k  samo 
ja k  mało uczyn iły , by podnieść świadomość załóg w  
zakresie ważności tego zagadnienia w  jego po litycz­
no-gospodarczym aspekcie. Bo przecież nie jest dla 
nas ta jem nicą, że p o lity ka  agresji państw  b loku  im ­
perialistycznego poprzez s tum ilionow y fundusz prze­
znaczony na cele dyw e rs ji i  sabotażu, zmierza do 
unicestw ienia naszych osiągnięć. W  tym  celu stara 
się ona przedostać przez najdrobniejsze naw et szcze­
lin y , korzysta jąc najczęściej z b raku  czujności, ga­
p iostwa i  ślepoty po lityczne j. A  zatem na na jd rob ­
nie jszym  szczeblu pracy w inna  być zachowana św ia­
domość u trzym ania  środków  p ro d u kc ji w  pełnej go­
towości do w ykonyw an ia  pow ierzonych im  zadań. 
Stanie się to możliW ym, jeże li w  rea lizac ji naszych 
zadań p rodukcy jnych  na p ierw szym  m iejscu posta­
w im y  troskę o człowieka pracy na ta k im  poziomie, 
by ca łkow icie  zabezpieczała bezpieczeństwo jego ży­
cia i  higienę pracy.

W  naszym us tro ju  celem naszych zamierzeń, celem 
naszych w ys iłkó w  jest dobro człow ieka pracy.

Z d ra jcy  narodu spod znaku dolara dobrze rozu­
m ie ją  ja k  bardzo Rząd P o lsk i Ludow ej troszczy się
0 popraw ienie w arunków  pracy wszędzie tam , gdzie 
n ie  zdążyliśm y zm ienić tego stanu, k tó ry  pozostaw iły 
nam w  spuściźnie rządy Po lski kap ita lis tyczne j.

Dlatego też nasze załogi fabryczne, nasz aparat 
k ie row n iczy w in ien  uprzytom nić sobie, że często za 
w ytłum acza łnym  pozornie w ypadkiem  p rzy  pracy 
może się k ryć  b rudna ręka szkodnika, k tó ry  korzysta 
z naszej opieszałości, z naszego zaniedbania.

Dlatego jednym  z czołowych zadań przem ysłu 
drobnego i  rzemiosła w  ro ku  1953 m usi być poprawa 
stanu bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy i  dlatego am bi­
cją każdej załogi, każdej rady zakładowej, każdego 
k ie row n ika  będzie n ie w ą tp liw ie  niedopuszczenie do 
żadnego w ypadku  p rzy  pracy.

Dokładne poznanie b rudnej roboty w rogów  naszej 
ojczyzny, w ięcej dobrze przeszkolonych re fe ren tów  
BHP, w iększa dbałość o należyty stan maszyn, urzą­
dzeń i  narzędzi, w ięcej trosk i o higienę pomieszczeń, 
masowy udzia ł naszych załóg we współzawodnictw ie 
BHP, a przede w szystk im  głębokie zrozumienie sen­
su is to tnych cech odkrytego przez W ie lkiego S ta lina 
podstawowego prawa socjalizmu: „zapewnienie m ak­
symalnego zaspokojenia stale rosnących m ate ria lnych
1 ku ltu ra ln ych  potrzeb całego społeczeństwa w  dro­
dze nieprzerwanego wzrostu i  doskonalenia p roduk­
c ji socjalistycznej na bazie najwyższej te ch n ik i“  —  
to zasadnicze k ie ru n k i naszej działalności na odcin­
ku  bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy.
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M g r M A C IE J W A W R ZY K O W S K I

A ktua lne  zadania na odc inku  
spó łdz ie ln i pom ocniczych

\ \ T  OKRESIE przebudowy s tru k tu ry  gospodarczej
’  * i  społecznej Po lski Ludow ej pomocnicze spół­

dzie lnie rzemieślnicze odgryw a ją  określoną i  n ie ­
zm iernie doniosłą ro lę  w  procesie uspołecznienia rze­
miosła. Zadanie to polega przede w szystk im  na 
objęciu nieuspołecznionego rzemiosła tą specyficzną 
spółdzielczą form ą organizacyjną, któ ra , p rzy  zacho­
w an iu  w arszta tu  indyw idua lnego, pozw oli rzem ieśl­
n ik o w i na pełne w ykorzystan ie  jego um iejętności 
dla w ie lk iego dzieła budow nictw a socjalistycznego.

Analiza  działalności spółdzie ln i pomocniczych za 
ubiegłe la ta  wskazuje, że m im o błędów i  niedociąg­
nięć spółdzielnie pomocnicze, k tó re  stanowią form ę 
pośrednią pom iędzy zakładem ind yw id ua lnym  a spół­
dzie lnią pracy, w ykaza ły  swą przydatność zarówno 
na odcinku gospodarczym, ja k  i  społeczno -  wycho­
wawczym, w ychow ując poważny a k tyw  spółdzielczy 
w  rzemiośle.

M im o tego dorobku, rozw ój spółdzie ln i pomocni­
czych został gw a łtow n ie  zahamowany w  początkach 
1951 roku, co n ie w ą tp liw ie  odbiło się u jem nie na 
procesie przekształcenia się rzemiosła indyw idua lne ­
go w  rzemiosło uspołecznione. Ilość spółdzie ln i pomoc­
niczych zmniejszała się w  tym  okresie p raw ie  o po­
łow ę w  stosunku do stanu na koniec I  kw a rta łu  
1950 roku. W praw dzie w  c h w ili obecnej stan ilościo­
w y  tego typ u  spółdzie ln i znowu w ykazu je  wzrost, 
n iem nie j jednak ilość członków zrzeszonych w  spół­
dzie lniach pomocniczych po przeprowadzonej w e ry ­
f ik a c ji u trzym u je  się m nie j w ięcej na dotychczaso­
w ym , zbyt n isk im  poziomie w  stosunku do is tn ie ją ­
cych m ożliwości. P rzyczyny tego niepożądanego z ja ­
w iska są następujące:

1) niedocenianie przez zw iązki branżowe oraz tere­
nowe rady narodowe istotnego znaczenia spółdzie ln i 
pomocniczych na obecnym etapie gospodarki narodo­
w ej i  zwrócenie wyłącznej uw agi na spółdzielnie p ra ­
cy;

2) osłabienie a kc ji propagandowej i  uśw iadam ia­
jącej wśród rzemiosła indyw idua lnego, prowadzonej 
przez izby rzemieślnicze, w  k ie ru n ku  zrzeszenia go 
w  ramach spółdzie ln i pomocniczych;

3) mechaniczne i  szkodliwe przekształcanie spół­
dzie ln i pomocniczych na spółdzielnie pracy tam, gdzie 
is tn ia ło  jeszcze rzemiosło nieuspołecznione, nie obję­
te ram am i o rgan izacyjnym i spółdzie ln i pomocni­
czych, a w ięc tam, gdzie m ia ły  one dalsze isto tne za­
dania do w ype łn ien ia ;

4) osłabienie w spółpracy pom iędzy spółdzie ln iam i 
pracy i  spółdzie ln iam i pomocniczymi, a co za tym  
idzie pozostawienie spółdzielczości pomocniczej n ie ­
jako  w łasnym  losom, szczególnie na odcinku zaopa­
trzenia;

5) trudności zaopatrzeniowe, w yn ika jące  nie jedno­
k ro tn ie  z pom ijan ia  przez w ydz ia ły  przem ysłu 
i  zw iązk i branżowe spółdzie ln i pomocniczych w  p rzy ­
działach surowców m iejscowych i odpadkowych.

Jak stąd w yn ika , trudności na odcinku spółdzie ln i 
pomocniczych w y n ik ły  przede w szystkim  z b raku  
należytej op iek i ze s trony Z w iązku  Spółdzie ln i Prze­
m ysłow ych i  Rzemieślniczych, k tó ry  w  codziennej w a l­

ce o w ykonanie  p lanów  gospodarczych skoncentrował 
swą uwagę n iem al w yłącznie na spółdzielniach pracy. 
Trudności ob iektyw ne w  zakresie zaopatrzenia w y ­
n ik ły  w  p ierwszym  rzędzie na skutek zm iany syste­
m u zaopatrzenia spółdzielczości w  surowce, poważ­
nego zmniejszenia p rzydzia łu  z p u li centra lne j i  opar­
cie działalności gospodarczej spółdzie ln i przede 
w szystkim  na surowcu m ie jscow ym  i odpadkowym. 
I  tu ta j zresztą dużą część w in y  ponoszą zw iązki 
branżowe i  terenowe rady narodowe, k tó re  nie do­
ceniają znaczenia spółdzie ln i pomocniczych, pom ija ły  
je  w  przydzia łach surowców m iejscowych i  odpado­
wych) przez co te ostatnie znalazły się w  poważnych 
trudnościach gospodarczych. B łąd zasadniczy tk w i 
jednak w  samym ustosunkowaniu się w iększej czę­
ści a k tyw u  spółdzielczego do problem u spółdzielczo­
ści pomocniczej, k tó ry  trak tow an y  jest niesłusznie 
jako  zagadnienie o charakterze drugorzędnym .

M im o, że od połączenia C en tra li Rzemieślniczej ze 
Zw iązkiem  Spółdzielni P racy up łynę ło  ju ż  b lisko pó ł­
tora  roku, zw iązki branżowe n ie  w ykaza ły  się dotych­
czas praw ie  żadnym dorobkiem  na odcinku rozw oju  
spółdzielczości pomocniczej i  n iew ie le  z rob iły , aby w y ­
prowadzić je  z głębokiego impasu organizacyjnego 
i gospodarczego, w  ja k im  zna jdu ją  się od dwóch lat. 
N ie p o tra f iły  też opracować nowych fo rm  dzia ła lno­
ści gospodarczej tego typ u  spółdzielni, przystosowa­
nych do aktua lnych  potrzeb gospodarki narodowej 
i  do praktycznych m ożliwości w  zakresie zaopa­
trzenia.

W inę za to, że ilość spółdzie ln i pomocniczych po­
w sta łych  w  ostatnim  okresie czasu jest n iew ie lka, 
a przede w szystk im  za b rak  wzrostu stanu zrzesze­
nia w  spółdzielniach pomocniczych, ponoszą w  po­
ważnej m ierze rów nież izby rzemieślnicze, k tó re  nie 
w ykaza ły dostatecznej aktyw ności i  sprężystości w  
akc ji p ropagandow o-in form acyjnej wśród rzemioła 
indyw idualnego, niezrzeszonego. Rzemiosło in d y w i­
dualne, w idząc aktua lną  sytuację spółdzie ln i pomoc­
niczych, a n ie  znając ich  rea lnych m ożliwości w  zakre­
sie działalności gospodarczej na obecnym etapie, usto­
sunkowuje się na ogół niechętnie do wszelkich prób 
organizowania dalszych spółdzie ln i pomocniczych 
lub  przystąpienia do spółdzie ln i już  istn ie jących. I  tu ­
ta j izby rzemieślnicze nie p o tra f iły  znaleźć argum en­
tów, chociaż one is tp ie ją  i  są przekonujące. 
W yn ika  to częściowo z b raku  w spółpracy izb rze­
m ieślniczych ze zw iązkam i branżow ym i w  w iększo­
ści w o jew ództw  i  to w spółpracy nie ty lk o  sporadycz­
nej na kom isjach porozumiewawczych, lecz przede 
w szystkim  współpracy fetałej w  mozolnej codziennej 
pracy. A b y  rzem ieśln ika przekonać, n ie  wystarczą 
bowiem  słowa, k tó rych  rzuca się dużo, lecz k tó re  są 
bez pokryc ia ; trzeba przekonywać faktam i. Z w iązk i 
branżowe, będące pe łnym  gestorem na odcinku go­
spodarczym w  stosunku do zrzeszonych spółdzie ln i 
pow inny zapewnić —  bo są w  stanie to zrobić —  
spółdzie ln iom  pomocniczym w a ru n k i norm alne j pra­
cy i  rozw oju , a izby  rzemieślnicze pow inny umieć to 
wyzyskać w  a kc ji propagandowo - in fo rm acy jne j. 
N ieskoordynowana akcja obu tych  organ izacji będzie 
ty lk o  bezowocną szarpaniną.

W  okresie, k iedy omawiane trudności na odcinku 
spółdzie ln i pomocniczych można już  było  w yraźnie  
sprecyzować, ukazało się zarządzenie M in is tra  Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła n r  34 z dnia 9 sierpnia 
1951 r. w  sprawie rozszerzenia działalności spółdziel­
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n i pomocniczych, k tó re  by ło  wyrazem  stosunku M i­
n isterstw a do problem u spółdzielczości pomocniczej. 
Stosunek ten został w yraźn ie  nakreślony przez po­
staw ienie przed spółdzie ln iam i pom ocniczym i tru d ­
nego i  poważnego zadania objęcia zasięgiem organ i­
zacyjnym  spółdzie ln i pomocniczych całego in d y w i­
dualnego rzem iosła oraz przez danie nowych fo rm  
działalności gospodarczej tego typ u  spółdzielniom. 
Wprowadzono fo rm a lny  zakaz lik w id a c ji spółdzie ln i 
pomocniczych przez mechaniczne przekształcanie je 
na spółdzielnie pracy. W  ten sposób zarządzenie jas­
no i  bezspornie przerw ało  n ieproduktyw ne rozwa­
żania na tem at celowości is tn ien ia  tego typ u  spół­
dzie lni, zapewniając im  w yraźn ie  prawo obywatelstwa 
obok spółdzie ln i pracy. N a jbardzie j doniosłe jednak 
b y ły  postanowienia cytowanego w yżej zarządzenia, 
wytyczające k ie runek działalności gospodarczej spół­
dz ie ln i pomocniczych, a w  szczególności dające im  
upoważnienie do prowadzenia działalności w  zakre­
sie n iektó rych  zadań dotyczących obsługi wsi, w y ­
znaczonych spółdzielczości p racy zarządzeniem Prze­
wodniczącego Państwowej K o m is ji P lanowania 
Gospodarczego n r  186 z dnia 26.5.1951 r.

Po u p ływ ie  b lisko dwóch la t od dnia ukazania się 
zarządzenia można stw ierdzić, że nie zostało ono we 
w łaśc iw y sposób zrealizowane w  terenie i  że sytuacja 
spółdzie ln i pomocniczych nie uległa w iększej popra­
w ie  w  stosunku do stanu poprzedniego.

Ta sytuacja zmusza M in is te rs tw o  Przemysłu 
Drobnego i  Rzemiosła do ponownego zdecydowane­
go i  jasnego postaw ienia sprawy spółdzie ln i pomoc­
niczych, jako  jednego z is to tnych  zadań, zarów­
no dla aparatu centralnego i  terenowego Zw iąz­
ku  Spółdzielni P rzem ysłowych i  Rzemieślniczych, 
ja k  i  Z w iązku  Izb Rzemieślniczych oraz w ydzia łów  
przem ysłu p rezydiów  wojewódzkich rad narodowych.

Na odcinku spółdzie ln i pomocniczych m usi nastą­
p ić  zdecydowany i  w yraźny przełom  w  najbliższym  
czasie. W ymaga tego aktua lna sytuacja na odcinku 
uspołecznienia rzemiosła oraz nowe ważne zadania 
postawione przed spółdzie ln iam i pom ocniczym i w  za­
kresie obsługi w si oraz zaopatrzenia całego in d y w i­
dualnego rzemiosła w  surowiec, k tó ry  jedyn ie  przez 
nie pow in ien  być rozdzie lany rzem iosłu in d yw id u a l­
nemu. A b y  zadania te m og ły  być zrealizowane, musi 
nastąpić poważny w zrost sieci spółdzie ln i pomocni­
czych tak, aby w  każdym  powiecie is tn ia ła  p rzyn a j­
m nie j jedna spółdzielnia pomocnicza w ielobranżowa, 
a tam, gdzie is tn ie ją  odpowiednie w arunk i, nawet k i l ­
ka spółdzie ln i jednobranżowych. Dopiero w  ten spo­
sób pomyślana sieć spółdzie ln i pomocniczych stworzy 
realne w a ru n k i rea lizac ji 3 podstawowych zadań 
spółdzie ln i pomocniczych na obecnym etapie:

1) objęcie sw ym i ram am i o rgan izacyjnym i całego 
rzem iosła indyw idua lnego w  70 procentach niezrze- 
szonego,

2) w łączenia się do a k c ji obsługi w si przez orga­
nizowanie punktów  usługowych, punktów  skupu 
i  sprzedaży używanych a rty k u łó w  pierwszej potrze­
by, po uprzednim  dokonaniu ich renow acji w  in d y ­
w idua lnych  warsztatach członków spółdzielni.

3) objęcia całego indyw idua lnego rzemiosła roz­
dzie ln ictw em  surowców, k tó re  będzie dokonywane 
ty lk o  przez spółdzielnie pomocnicze.

Na tle  nakreślonych powyżej ogólnych zadań, k tó ­
re M in is te rs tw o  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła sta­

w ia  przed spółdzie ln iam i pomocniczymi, rysu ją  się 
w yraźn ie  konkretne  i  szczegółowe obow iązki bezpo­
średnio zainteresowanych in s ty tu c ji i  organów w ła ­
dzy państwowej w  tym  zakresie. I  ta k  przed Zw iąz­
kiem  Spółdzie ln i Przem ysłowych i  Rzemieślniczych 
staw ia M in is te rs tw o  następujące zadania:

1) otoczenie istn ie jących spółdzie ln i pomocniczych 
większą n iż dotychczas opieką organizacyjną i  gospo­
darczą, szczególnie w  zakresie zaopatrzenia;

2) rozbudowę sieci spółdzie ln i pomocniczych na 
szczeblu pow iatu , aby w  każdym  powiecie is tn ia ła  
p rzyna jm nie j jedna spółdzielnia • w ie lobranżowa tego 
typu;

3) przeprowadzenie ins truk ta rza  zw iązków  branżo­
wych, zorganizowanie kursów  dla p racow ników  apa­
ra tu  tych  zw iązków  w  celu zaznajom ienia ich z p ro­
b lem atyką spółdzie ln i pomocniczych;

4) rozszerzenie i  pogłębienie kooperacji pomiędzy 
spółdzie ln iam i pracy i  spółdzie ln iam i pomocniczymi 
w  celu pełnego w ykorzystan ia  potencja łu  rzemiosła 
indyw idua lnego ;

5) rozbudowę sieci punktów  usługowych, punktów  
skupu, sprzedaży i  renow acji prowadzonych przez 
spółdzielnie pomocnicze ze szczególnym uwzględnie­
niem  odcinka w iejskiego;

6) objęcie przez spółdzielnie pomocnicze fu n k c ji za­
opatrzenia rzemiosła indyw idua lnego —  niezrzeszo- 
nego;

7) pogłębienie w spółpracy z samorządem gospodar­
czym rzemiosła dla rea lizac ji zadań w  zakresie spół­
dzie ln i pomocniczych.

W  pracy nad rozwojem  spółdzielczości pomocniczej 
nie może zabraknąć w ydz ia łów  przemysłu. W prawdzie 
już zarządzenie M in is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
m iosła n r  34 z ubiegłego roku  nakładało na w ydz ia ły  
przem ysłu pewne obow iązki w  tym  zakresie, należy 
jednak stw ierdzić, że b y ły  one spełniane raczej ty lk o  
fo rm aln ie , ograniczając się do suchej sprawozdaw­
czości, często niezupełnie zgodnej ze stanem faktycz­
nym. Obecnie M in is te rs tw o  Przem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła staw ia przed w ydz ia łam i przem ysłu kon­
kre tne  zadanie bezpośredniego i  bezwzględnego kon­
tro low an ia  rea lizac ji w ytycznych M in is te rs tw a  w  za­
kresie spółdzie ln i pomocniczych, a także udzielania 
skutecznej pomocy zw iązkom  branżowym  na tym  od­
cinku, w  szczególności w  zaopatrzeniu w  surowce 
miejscowe i  odpadkowe.

Za w łaściwą i  skuteczną form ę kontro low an ia  
zw iązków  branżowych przez w ydz ia ły  przem ysłu 
w  zakresie ich działalności na odcinku spółdzie ln i 
pomocniczych, M in is te rs tw o  uważa organizowanie 
przez k ie row n ika  w ydz ia łu  przem ysłu sta łych m ie­
sięcznych odpraw  przewodniczących zw iązków  bran­
żowych, na k tó rych  zw iązki branżowe udzielać będą 
in fo rm a c ji o przebiegu swoich prac w  k ie ru n ku  rea­
liza c ji w ytycznych M in is te rs tw a  na przestrzeni- ostat­
niego miesiąca, p rzy czym w ydz ia ł przem ysłu pow i­
n ien działalność tę kontro low ać i  stawiać przed 
zw iązkam i branżow ym i dalsze konkretne  zadania.

T y lko  pełny, zb io row y w ys iłek  całego a k tyw u  spół­
dzielczego, ak tyw u  samorządu gospodarczego rzem io­
sła oraz w ydatna  i  skuteczna pomoc w ładz tereno­
w ych zapewnić mogą realizację trudnych  i  odpowie­
dzia lnych zadań, stojących przed spółdzielczością 
xr zakresie uspołecznienia rzemiosła.
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D r A N T O N I SKO W RO ŃSKI

- T O  PRODUKT DLA MAS
Znaczenie przem ysłu spożywczego jest obecnie 

szczególnie duże, jeże li się weźm ie pod uwagę ciągły, 
nie ulegający flu k tua c jom  rozwój konsum pcji w y ­
tw arzanych przez niego a rtyku łów .

W  a rtyku le  naszym pragn iem y omówić znaczenie 
i  m ożliwości p rodukcyjne  płynnego owocu. Jak w ie ­
my, w  ramach p rze tw órstw a owocowego bierzem y co­
rocznie duże ilośc i owoców do przem ysłu konserwo­
wego i  ferm entacyjnego. Stosunkowo nieznaczną na­
tom iast uwagę zwracam y na produkcję  p łynnego owo­
cu, napoju bezalkoholowego; jest to n iesferm entowany 
sok, w yciśn ię ty ze świeżych owoców, z dodatkiem  
lub  bez •— drobnej ilośc i cukru  i  wody.

P rodukcja  p łynnego owocu w inna  zajmować od­
pow iednie miejsce w  przemyśle spożywczym z róż­
nych, bardzo ważnych powodów. Przede wszystkim : 
produkcja  ta oparta jest na surowcu owocowym, k tó ­
ry  w  pewnych okresach roku  is tn ie je  w  Polsce w  
nadmiarze, a n ie  przerobiony na czas g in ie  pod drze­
wam i. P rodukcja  ta poza tym  stanow i doskonałe uzu­
pełnienie innych dzia łów  przetw órstw a owocowego, 
ja k  np. fa b ryk  konserw, w in  i  w y tw ó rn i m armolad. 
Stać się też ona pow inna uzupełnieniem  działalności 
p rodukcy jne j naszych państwowych i  spółdzielczych 
gospodarstw ro lnych  oraz indyw idua lnych  gospo­
darstw  w ie jsk ich . A czko lw iek produkcja  ta nie jest 
całkiem  prosta, to jednak aparatura produkcy jna  dla 
n iew ie lk ich  w y tw ó rn i może być w ytw arzana maso­
wo,- p rzy pomocy zaś ins tru k to ra  szybko urucham ia­
na. Pokonanie trudności tego typu  pozw oli na znacz­
ne umasowienie p rodukc ji. Znaczenie te j w ytw órczo­
ści polega na tym , że daje ona masie konsumentów 
bezalkoholowy smaczny napój, k tó ry  stopniowo może 
zastępować napoje dla zdrow ia m nie j pożyteczne lub  
wręcz szkodliwe. P roduk t ten  jest zdrowy, a p rzy 
tym  tani, gdyż poza owocem n ie  zawiera praw ie  żad­
nych innych  surowców.

Omówmy teraz po krotce m etody p ro d u kc ji p ły n ­
nego owocu. Oparta jest ona g łów nie  na jab łku . Uży­
wam y tu ta j odmian jab łek  nadających się do jedze­
n ia  w  stanie surowym , p rzy  czym muszą to być owo­
ce soczyste i  mające p rzy jem ny, kw askow y smak. 
W  w y tw ó rn i o k llkudz ia łow e j p rodukc ji, jab łka  
m nie j dojrzałe czy zleżałe przeznacza się do p roduk­
c ji innych  p rze tw orów  owocowych, a jab łka  odpo­
w iadające zaznaczonym w arunkom  —  do p ro du kc ji 
p łynnego owocu. To samo odnosi się do truskawek, 
jagód, jeż'yn. Owoc musi być dojrza ły, czysty i  zdro­
wy- W yją tek  stanowią porzeczki, k tó re  do p rodukc ji 
p łynnego owocu mogą być użyte w  stanie prze jrza­
łym .

Spośród w ie lu  metod p ro du kc ji p łynnego owocu 
należy w ym ienić dw ie zasadnicze: 1) na drodze go­
rącej oraz 2) na drodze zimnej.

Pierwsza metoda polega na przepuszczeniu soku 
owocowego przeklarowanego przez aparat pasteryza- 
cy jn y  (najlepszym okazał się tzw . „dzw on“  pastery- 
zacyjny). Można także dokonywać pasteryzacji po
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roz lan iu  p łyn u  do bu­
telek. Metoda gorąca 
w ydaje  się bardziej 
odpowiednia do wa­
runków  p rodukc ji. Ma 
ona jednak swoją wa­
dę —  pasteryzowany 
p rodukt o trzym uje  pe­
w ien  posmak. P roduk­
cja na drodze zimnej 

polega na w y ja ław ian iu  soków na zimno przy pomo­
cy specjalnych f i l t ró w  biologicznych, następnie zaś 
przechow ywaniu tych soków w  odpowiednich naczy­
niach. Mogą to być zw ykłe  
beczki zaopatrzone w enty lam i, 
lub  też duże zb io rn ik i a lum i­
niowe, w  k tó rych  przechowuje 
się sok pod ciśnieniem CO2 

(metoda „B o h i“ ). Działanie 
kwasu węglowego polega p rzy 
tej metodzie na tym , że pozwa­
la  na dłuższe przechowywanie 
świeżego soku.

W  naszych warunkach w in ­
n iśm y dążyć do tego, by poza 
dużym i w y tw ó rn ia m i przem y­
s łow ym i is tn ia ły  w  gospodar­
stwach ro lnych  m ałe w y tw ó r­
nie płynnego owocu. P rzy po­
mocy dostarczonej aparatury 
p rodukow a łyby one metodą go­
rącą po k ilk a  tysięcy bute lek 
płynnego owocu rocznie z w łas­
nego surowca, k tó ry  w  pew­
nym  stopniu m arnu je  się, a 
przeznaczałyby ten napój g łów ­
nie dla swoich pracowników .
Umasowienie p ro du kc ji w  m ałych chłopskich w y ­
tw órn iach  odegra dużą rolę zarówno gospodarczą, ja k  
i społeczną.

Masowa produkcja  p łynnego owocu rozw ija  się 
z roku  na rok  i  za jm uje  już  obecnie w  Zw iązku  Ra­
dzieckim  poważne miejsce, zwłaszcza od c h w ili w p ro ­
wadzenia najnowszych metod p ro du kc ji (porównaj 
P. M. Szałajew „Pro izw odstw o fruktow o-jagodnych  
w in “  oraz A. Skow roński: „P o lsk i Przem ysł W in ia r­
sk i“ ). Obok p ro d u kc ji przem ysłowej is tn ie je  w iejska 
produkcja  nieprzemysłowa. W  przemyśle przeważa 
typ  m ałej w y tw ó rn i przemysłowej (około 80% ogółu 
w y tw órn i), produkującej rocznie poniżej 30.000 l i ­
tró w  płynnego owocu, z czego połowa przypada na 
sok jab łkow y. W  Polsce p rodukc ja  ta, rozpoczęta w  
roku  1932, by ła  m in im alna. Po w o jn ie  w ładze Polski 
Ludow ej otoczyły opieką przetw órstw o owocowe; ma 
ono dzisiaj duże szanse rozw ijan ia  p ro du kc ji tego 
zdrowego napoju. Szczególną in ic ja tyw ę  w in n y  p rzy 
tym  wykazać zachodnie połacie k ra ju .

Zagadnienie rozmieszczenia w y tw ó rn i płynnego 
owocu na obszarze k ra ju  wym aga jednak dokładne­
go przemyślenia. W ytw ó rn ie  tego p ro du k tu  muszą 
być rozsiane przede w szystk im  na terenie klasycz­
nych re jonów  owocowych. Poszczególne re jony  owo­
cowe można pod względem ich m ożliwości p roduk­
cyjne j ułożyć w  następującej kole jności: warszawski, 
lubelski, poznański z Z iem ią Lubuską, pozostałe zie­
m ie zachodnie, k rako w sk i d białostocki. Inne re jony 
owocowe m ają znaczenie mniejsze, aczkolw iek n ie -

Zbiorn iki do przeć

k tó re  z n ich  (np. k ie lecki) pow inny w  przyszłości za­
jąć lepsze miejsce. W  ram ach p lanów  terenowych p ro ­
dukcja p łynnego owocu w inna  być zharmonizowana 
i  rozszerzona na gospodarstwa rolne, co należy w  
szczególności podkreślić. Zachodzi potrzeba z jednej 
strony zaopatrzenia w y tw ó rn i w  niezbędną aparatu­
rę, a z d rug ie j dopomożenia w  ' ich  uruchom ieniu  
1 wyszkolenia personelu. K ilku tygodn iow e  kursy, za­
poznające z m etodam i p ro du kc ji p łynnego owocu, 
okazałyby się tu ta j bardzo celowe. Przerabianie owocu 
w  poszczególnych jednostkach ro lnych  m ogłoby na­
w et następować p rzy pomocy apara tu ry państwowej 
k tó rą  wypożycza się ko le jno  producentom —  za w y ­

nagrodzeniem. Tego rodzaju 
akcja m usiałaby być jednocześ­
nie połączona z kon tro lą  stanu 
sadownictwa rejonowego. M usi 
ono bow iem  podnieść jakość 
owoców i  charakter p ro du kc ji 
(możliwość odb ioru  większej 
p a r t ii owocu jednej odmiany).

Trzeba by też dbać o sadze­
nie odpow ieln ich  drzew i  ich 
należytą pielęgnację. Cały r y ­
nek owocowy wymaga poza 
tym  poważnej reorganizacji, 
gdyż dotychczasowa dys trybu ­
cja owoców nie jest przeprowa­
dzana sprawnie.

P rzy należytym  rozw oju  
przetw órstw a owocowego mo­
g łoby ono przerabiać rocznie 
około jednego m iliona  k w in ­
ta li owoców, n ie licząc suszu 
owocowego, na k tó ry  można by 
zużyć dalsze dwa m ilio n y  
k w in ta li owoców. W  te j liczbie 

w ytw ó rn ie  p łynnego owocu m og łyby przerobić około 
140.000 k w in ta li owoców. Ilości te zanalizowane 
w  pracy pt. „P rodukc ja  owoców a przetw órstw o owo­
cowe ‘ Poznań 1947 r. —  wcale nie są przesodzone 
i odpowiadają w  zupełności naszym możliwościom. 
Dostawcą owoców może być nie ty lk o  sadownictwo 
1 olnicze naddrożne, ale także działkowe, ogrodniczo- 
handlowe, a przede wszystkim  o lbrzym ich ilości owo­
ców mogą dostarczać nasze lasy.

ta płynnego owocu

Zbyteczne by łoby podkreślać znaczenie, jak ie  m ia­
łaby szeroka konsumpcja płynnego owocu dla zdro­
w ia  ludności. Owoce bow iem  zaw iera ją, z w y ją tk ie m  
tłuszczu, p raw ie  wszystkie potrzebne ludzkiem u orga­
n izm ow i sk ładn ik i. So lidn ie  w yprodukow any p łyn n y  
owoc zawiera cukier, sole, wapno, kwas fosforowy, 
aromatyczne o le jk i i  inne wartościowe sk ładn ik i. Je­
go wartość zdrowotna —  je ś li p rodukow any jest czy­
sto, bez dodawania środków  chemicznych —  jest tak  
w ie lka, że na pewno z czasem m ógłby się stać drug im  
obok m leka napojem najszerszych mas ludności. 
P łynnym  owocem zwalcza się już  dzisia j złą przem ia­
nę m ate rii, choroby nerek i  serca. Lekarze polecają 
p łyn n y  owoc chorym  na reumatyzm , żołądek i  cukrzy­
cę. P łyn n y  owoc wreszcie stanow i niezastąpiony p łyn  
dla m łodzieży i  sportowców. D z ięk i bowiem zaw arto­
ści fru k to zy  i  g lukozy p ły n n y  owoc jest cennym środ­
k iem  wzm acniającym  zmęczony organizm.

P łyn n y  owoc jest zatem napojem, k tó ry  w in ien  być 
szeroko propagowany w  społeczeństwie socjalistycz- 
nym , nieszczędzącym swoich w ys iłkó w  d la  podnosze­
nia poziomu życia szerokich mas i  rugowania picia 
a lkoholu. W zrost p ro du kc ji p iw a  i  w ina  w  planie 
6 -le tn im  ma wynieść 150%. W ydaje nam się rzeczą 
niezbędną, ażeby produkcja  p łynnego owocu w  n a j­
bliższych latach w ie lok ro tn ie  przekroczyła ten wzrost 
1 ażeby ten zdrow y napój znalazł się w  domu każde­
go obywatela. '

M in is terstw o Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła mo­
że poszczycić się dużym sukcesem na odcinku drobnej 
p ro du kc ji oparte j na surowcach w tó rnych  oraz p ro ­
d ukc ji nowych a rtyku łó w  drobnych codziennego uży t­
ku. Dalsze pogłębianie działalności naszego M in is te r­
stwa także na odcinku prze tw órstw a owocowego mo­
że przyczynić się do rozw inięcia p ro du kc ji p łynnego 
owocu. W ydaje się jednak konieczna współpraca 
wszystkich rzeczoznawców z terenu.

A pe lu jem y przeto do wszystkich fachowców, zna­
jących tę p rodukcję  oraz do m łodzieży kończącej od­
pow iednie studia techniczne, ażeby w spó łdzia ła li w  
rozw iązyw aniu  poruszonego przez nas zagadnienia 
Ugruntowanie i rozw in ięcie  p ro du kc ji p łynnego owo­
cu, jako  ważnego odcinka drobnej wytwórczości, po­
zw o li i  w  ty m  przypadku pokryć zapotrzebowanie 
mas pracujących.

Województwo gdańskie 
rozwija sieć usług

Zagadnienie usług rzem ieśln i­
czych w  w ojew ództw ie  gdańskim  
nie jest sprawą nową. Już w  koń­
cowym  okresie p lanu trzy le tn iego 
i  w  p ierwszych latach sześciolet­
niego w ystąpiło  ono domagając się 
coraz bardzie j planowego i  syste­
matycznego rozw iązania w  m iarę 
rozw oju  i  krzepnięcia fo rm  gospo­
d a rk i uspołecznionej w  przemyśle 
drobnym  i  rzemiośle.

W edług stanu ną koniec roku  
1952 w  w ojew ództw ie  gdańskim

czynnych by ło  589 m ie jsk ich  
i  w ie jsk ich  rzem ieślniczych p un k ­
tów  usługowych różnych branż. 
Jednakże w  zestawieniu z m ilio ­
nową ludnością m iast i  w si oraz 
w  zestawieniu ze spółdzie ln iam i 
pracy w  samym ty lk o  p ionie ZSP 
i  Rz. ilość ta  jest niewystarczająca.

W  roku  1952, po V I I  P lenum  KC 
PZPR, g łów ny nacisk położono na 
zorganizowanie usług rzem ieśln i­
czych na wsi. Na koniec roku 
1952, p lan  nakreślony przez M in i-
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sterstwo Przem ysłu Drobnego 
i  Rzemiosła, p rzew idyw a ł dla w o­
jewództwa gdańskiego uruchom ie­
nie 150 stałych w ie jsk ich  punk­
tów  usługowych i  50 brygad lo t­
nych. P lan ten w ykonany został 
w  ća 75% w  odniesieniu do punk­
tów  sta łych oraz w  n ik ły m  pro­
cencie —  w  zakresie organizacji 
brygad lotnych.

Przyczyną niskiego w ykonania 
p lanu była  przede w szystkim  bier-* 
na postawa zw iązków  branżo­
wych i  poszczególnych spółdzie ln i 
w  terenie, uważających usługi 
rzemieślnicze za m niej rentowne 
od p rodukc ji i  uchyla jących się od 
ich organizowania. O b iektyw n ie
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trzeba stw ierdzić, że same zw iąz­
k i branżowe i  spółdzielnie bez po­
mocy terenowych organów w ła ­
dzy ludowej n ie m ogły opracować 
realnego p lanu sieci usług opar­
tego na w łaściwej loka lizac ji 
i  dokładnym  rozeznaniu terenu. 
Poza tym  na karb  niskiego w yko ­
nania p lanu należy złożyć fa k t 
niedoceniania sprawy organizowa­
n ia  usług rzem ieślniczych przez 
prezydia rad narodowych. N ie 
p rze jaw ia ły  też większego zainte­
resowania sprawą usług rzem ieśl­
niczych —  w ydz ia ły  przemysłu, 
ro ln ic tw a , handlu, gospodarki ko­
m unalnej, loka low ej. W  zbyt ma­
ły m  stopniu interesow ały się tym  
zagadnieniem w ie jsk ie  organizacje 
masowe i  gospodarcze.

Większą wagę do tego zagadnie­
n ia  p rzyw iązyw a ła  wojewódzka 
kom isja oraz terenowe kom isje 
drobnej wytwórczości, k tó re  is to t­
n ie  w  n iek tó rych  pow iatach posu­
nę ły sprawę naprzód.

Z in ic ja ty w y  w ojew ódzkie j ko­
m is ji, w  kom isjach pow ia tow yc łr 
przedyskutowano form ę działania, 
wyznaczaj ąc ich członkom do roz­
pracowania w  terenie poszczegól­
ne gm iny. W y n ik i tych  badań 
ukazały możliwość zorganizowa­
nia usług w  n iektó rych  branżach 
na terenie gm in i  gromad —  na 
bazie istn ie jących a nie w yko rzy ­
stanych pomieszczeń lokalowych. 
Dużą operatywnością na ty m  od­
cinku  w ykaza ły  się kom isje w  Lę­
borku  i  w  K w idzyn iu .

W  roku  1953 zadania p lanu  zor­
ganizowania usług rzem ieśln i­
czych w  miastach i  wsiach zosta­
ły  znacznie rozszerzone. Zmusza 
to spółdzielczość pracy do przesta­
w ien ia  swojego p lanu w  w ię k ­
szym stopniu na usług i oraz do 
odpowiedniej rozbudowy ich  sieci.

W  w y n ik u  dokładnej analizy 
przeprowadzonej na początku ro­
k u  1952 przez czynn ik i po litycz­
no - gospodarcze utworzono przy 
prezyd ium  w ojew ódzkie j rady 
narodowej Zespół do Spraw 
O rganizacji Usług Rzem ieślni­
czych. Na czele zespołu stoi k ie ­
ro w n ik  W ydzia łu  Przemysłu, 
a w  skład zespołu wchodzą przed­
staw icie le  W ojewódzkiej K o m is ji 
P lanowania Gospodarczego, W y­
dzia łu  Handlu, ro ln ic tw a , kom is ji 
loka low ej, prezesi zw iązków  b ran­
żowych oraz przedstaw icie l dele­
ga tu ry  ZSP i  Rz. Analogiczne ze­
społy utworzone zostały p rzy p re ­
zydiach m ie jsk ich  (w miastach

wydzielonych) i  pow iatow ych ra ­
dach narodowych. W  skład zespo­
łów  terenowych wchodzą, obok 
k ie row n ika  re fe ra tu  przemysłu, 
przedstaw icie le w ydz ia łów : han­
d lu , ro ln ic tw a , kwaterunkowego, 
K o m is ji P lanowania Gospodarcze­
go i  przewodniczących ko m is ji 
drobnej wytwórczości —  ja k  ró w ­
nież przedstaw icie le  zaintereso­
wanych in s ty tu c ji i  organizacji 
masowych np. ZSCh i  PZGS.

Zespoły rozpoczęły pracę 10 lu ­
tego br. od szczebla wojewódzkie­
go; dokonano wstępnego rozpraco­
wania terenowego i  branżowego, 
k tó re  dało m ate ria ł do szczegóło- , 
wyeh dyskusji na szczeblu pow ia­
towym .

W w y n ik u  oddolnej analizy w y ­
znaczonych lim itó w  przeprowa­
dzono w  terenie odpowiednie 
zm iany, uzupełnienia i  popraw ki, 
p rzy  czym okazało się, że w  w ię ­
kszości pow ia tów  znacznie rozsze­
rzono p ie rw o tny  p lan  sieci rze­
m ieślniczych punktów  usługo­
wych. I  tak  np. zespół p rzy P rezy­
d ium  Pow iatow ej Rady Narodo­
wej w  W ejherow ie zamiast 20 
punktów  podanych przez zespół 
w ojew ódzki opracował p lan  na 40 
punktów  usługowych, określając 
ich szczegółową loka lizację  na 
podstawie istn ie jących m ożliwości 
w  terenie. Podobnie m ia ła  się 
sprawa i  w  innych  powiatach, jak : 
w  Starogardzie, Lęborku  i  E lb lą ­
gu. Spraw y te uzgadniane b y ły  na 
k ilk a k ro tn ie  zwoływ anych nara ­
dach przewodniczących zespołów 
terenowych i  ostatecznie zespół 
w o jew ódzki za tw ie rdz ił szczegó­
łow y  p lan  organizacji uspołecz­
n ionych punktów  usługowych na 
terenie całego województwa gdań­
skiego. Należy w  tym  m iejscu 
podkreślić, że w  w y n ik u  oddolnie 
przedyskutowanego p lanu oparte­
go na dokładnej znajomości tere­
nu 80% zaplanowanych do u ru ­
chomienia w  bieżącym roku  punk­
tów  usługowych ma zapewnione 
lokale. N iem ała w  tym  zasługa 
pow iatow ych i  m ie jsk ich  kom is ji 
drobnej wytwórczości, k tó re  od 
dłuższego czasu badały przez 
swoich członków teren re jes tru ­
jąc istniejące w a ru n k i lokalowe.

Społeczną kon tro lę  nad dz ia ła l­
nością zespołów spraw uje  W oje­
wódzka Kom isja  Drobnej W y­
twórczości, na k tó re j posiedze­
niach k ie ro w n ik  W ydzia łu  Prze­
m ysłu  oraz przedstaw icie le Dele­
ga tu ry  ZSP i Rz. i  zw iązków  b ra n ­

żowych składaj ą sprawozdania 
z postępu prac nad organizacją 
usług rzem ieślniczych na terenie 
województwa.

Form y w łączenia się kom is ji 
terenowych do tych spraw, obok 
innych  zagadnień związanych 
z ich zadaniami, są omawiane na 
organizowanych przez kom isję 
wojewódzką —  kw a rta ln ych  nara­
dach przewodniczących m ie jsk ich  
i  pow iatow ych kom is ji drobnej 
wytwórczości. P lan zatw ierdzony 
przez W ojew ódzki Zespół p rzew i­
du je  w  roku  1953 otw arcie 373 
punktów  stałych wg. następujące­
go podzia łu na k w a rta ły : I  k w a r­
ta ł —  110 punktów , I I  k w  —  188 
punktów , I I I  k w  , —  63 p u n k ty  
i  IV  kw . —  12 punktów .

Ponieważ zespoły rozpoczęły 
pracę dość późno, p lan  na p ie rw ­
szy k w a rta ł n ie  został całkow icie 
wykonany. Uruchom iono ty lk o  50 
punktów , pozostałe 60 punktów  
przerzucono na I I  kw a rta ł, w  k tó ­
rym  liczba punktów  wyniesie wo­
bec tego 248.

W yciągając z tego w nioski, ko­
m isja w ystąp iła  do prezydium  
o zgodną z planem realizację sieci 
uspołecznionych punktów  usługo­
wych, zwłaszcza w  I I  kw arta le  br.

W ykonanie powyższych w n io ­
sków jest w arunk iem  właściwego, 
m obilizującego ustaw ienia i  odpo­
w iedn ie j rea lizac ji p lanów  opera­
tyw nych  na pozostałe k w a rta ły  
1953 r.

Zasadniczym zadaniem przem y­
słu drobnego jest zaspokajanie po­
trzeb ludności m iejscowej. W yn i­
kające z tego inne zadanie, zada­
nie rozbudowy sieci uspołecznio­
nych punktów  usługowych nie 
jest łatwe, jednakże m usi być ono 
wykonane, jeże li drobna w y tw ó r­
czość ma spełnić w łaściwą rolę w  
służbie św iata pracy. Zagadnienie 
to na terenie w ojew ództw a gdań­
skiego w  roku  1953 zostało nale­
życie docenione przez wszystkie 
współdziałające czynn ik i po litycz­
ne, adm in istracyjne  i  gospodar­
cze.

M aksym alna operatywność oraz 
harm on ijna  współpraca wszyst­
k ich  tych  czynników  jest w a run ­
kiem  pełnej rea lizac ji w ytyczo ­
nych zadań.

Bożydar Grąziewicz
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P O D  Z N A K I E M

Drobny przemysł łódzki pokazuje swej dorobek
17 m aja została o tw arta  w ysta­

wa drobnego przem ysłu m. Ło­
dzi i  województwa łódzkiego, na 
k tó rą  p rzyb y li: w icem in iste r Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła ob. 
Olszewski, I-szy sekretarz K o m i­
te tu  Łódzkiego PZPR Jabłoński 
w raz z sekretarzam i Lew andow ­
skim  i  S iew ierskim . Przewodni­
czący Prezydiów  M ie jsk ie j i  Wo­
jew ódzkie j Rady Narodowej Ola- 
ska i  Horodecki, Prezes Zw. Spół­
dzie ln i P rzem ysłowych i  Rzemie­
ślniczych Niemiec, Prezes Centra­
l i  Spółdzie ln i In w a lidó w  J. K la jn , 
Wiceprezes ZSP i  Rz. H. Landes- 
berg oraz liczn i przedstaw iciele 
wszystkich p ionów  drobnego prze­
m ysłu.

W icem in ister Olszewski w  prze­
m ów ien iu  swoim  podkreś lił zna­
czenie w ystaw y, jako środka mo­
bilizującego do w ykonan ia  po­
ważnych zadań, stojących przed 
drobnym  przemysłem: W ystawa 
Łódzka —  pow iedzia ł w icem in iste r 
Olszewski —  charakteryzując dro­
g i rozwojowe drobnego przem y­
słu, wskaże również w  ja k im  stop­
n iu  przez w ykonyw an ie  zadań 
p rodukcy jnych  i  usług dla wsi, 
p rzyczyn iam y się do umacniania 
sojuszu robotniczo - chłopskiego, 
podstawowego w a runku  budowy 
socjalizm u w  Polsce.

Na W ystaw ie  Łódzkie j zakłady 
i  spółdzielnie drobnego przem ysłu 
godnie zaprezentowały swój doro­
bek, pokazując w ie lką  i  różnorod­
ną gamę zarówno a rty k u łó w  co­
dziennego użytku, ja k  i  d la po­
trzeb samego przemysłu.

Ekspozycja tow arow a na w y ­
staw ie by ła  bezsprzecznie dobra. 
Odwiedzający w ystawę szybko u- 
zm ysław ia li sobie i  u trw a la li w  
pam ięci w ie lk ie  osiągnięcia nasze­
go przemysłu, na podstawie oce­
ny eksponatów naprawdę p ie rw ­
szorzędnej jakości.

T rudno w yliczyć  wszystkie a r­
ty k u ły  znajdujące się na w ysta­
w ie, ograniczym y się w ięc do po­
kazania najbardzie j charaktery­
stycznych eksponatów. j

I  tak : p ięknie  przedstaw ia ły się 
meble w yprodukow ane przez 
Spółdzielnię P racy Tapicerów i  
D ekora torów  w  Łodzi; ładne i  so­
lidne  by ło  obuwie oraz to rb y  dam­
skie wykonane z odpadów przez 
spółdzielnię „Podębie“  i  „W zor- 
cobut“  w  Łodzi.

Państwowe Przedsiębiorstwo 
K raw iecko  -  Kuśnierskie  zapre­
zentowało dobrze skrojone palta, 
ubrania, kostium y, fu tra  i  u rucho­
m iło  na m iejscu t. zw. „Pogotow ie 
k raw ieck ie “  którego k ie row n icz­
ka Anastazja K u b ia k  z ig łą  i  n itką  
oczekiwała na potrzebujących po­
mocy.

W  dziale m eta low ym  zna jdu ją ­
cym  się pod opieką dyr. M arczew­
skiego w idz ie liśm y w iró w k i labo­
ra to ry jne , kondensatory pow ie trz­
ne do wysokich napięć, destyla- 
to ry  elektryczne, transportery, 
sk ra p ia rk i do b itum u, be ton ia rk i 
dla budownictwa, wszelkiego ro ­
dzaju ru ry  kanalizacyjne, p ług i, 
brony, rad ła  i  k ie ra ty . Poza tym  
oglądaliśm y najnowocześniejsze 
fasony noży, w ide lcy  i  p ięknych 
p la terów . A r ty k u ły  te całkow icie 
zostały w ykonane z odpadów 
przez zakłady podległe W oje­
wódzkiem u Zarządowi Przem ysłu 
Terenowego.

Na wyróżnienie  zasługiwała ma­
szyna ro ln icza służąca do napędu 
m łockarn i i  sieczkarni w yproduko­
wana przez P io trkow sk ie  Zakła ­
dy M eta lowe Przem ysłu Tereno­
wego. Łódzkie Z ak łady M eta lo­
we Oddz. n r  3 w ys ta w iły  kocio ł 
w arze lny pojemności 500 1 oraz 
wagę 15 tonową „W agowskaz“  u- 
żywaną na ko le jach i  w  magazy­
nach.

Pokazane na w ystaw ie  krosno 
mające zastosowanie w  przem y­
śle baw ełn ianym  w yprodukow a ły  
Pabianickie Zak łady Metalowe 
Przem ysłu Terenowego. W zory 
ry tow ane moletowane na trz y  
ko lo ry  używane w  przemyśle k lu ­
czowym jedwabniczym  i baw eł­
n ianym  do d ruków  —  to również 
produkcja  Pabianickich Zakła ­
dów.

Łódzkie Zak łady Przem ysłu Te­
renowego zademonstrowały w i­
b ra to ry  używane w  budow nictw ie  
dla równom iernego ub ijan ia  beto­
nu.

Łódzkie Zak łady Spożywcze 
również nie pozostały w  ty le  po­
kazując szeroki asortym ent cu­
krów , słodyczy i  wszelkich napoi, 
m iędzy in n ym i m leka gazowanego, 
k tó re  już  teraz zdaje egzamin wo­
bec licznych konsumentów.

W ojew ódzki i  M ie jsk i Zarząd 
Przem ysłu Terenowego, Delega­
tu ry  i  O ddziały Zw iązku  Spół-

W Y S T A W
dzie ln i P rzem ysłowych i  Rzemie­
ślniczych, Spółdzielni Inw a lidów  
i  C en tra li Przem ysłu Ludowego i  
Artystycznego w ie le  w ło ży ły  w y ­
s iłku  w  organizację w ystawy.

Przemysł drobny na wystaw ie  
łódzkie j został pokazany żywo i 
przekonująco i  to jest je j w ie l­
k im  osiągnięciem. N iezupełnie 
jednak dopisała część problem o­
wa. Hasła i  c y fry  umieszczone na 
planszach odnosiły się do ogól­
nych założeń przem ysłu drobnego 
i  n ie  charakteryzow ały jego o- 
siągnięć w  poszczególnych dzia­
łach p rodukc ji.

W ystawa Łódzka jest poucza­
jąca i  pow inna przyczynić się do 
powiększenia naszych osiągnięć w  
zakresie jeszcze lepszego zaspoka­
jan ia  potrzeb m iejscowej ludno­
ści przez większe n iż dotychczas 
w ykorzystyw an ie  surowców m ie j­
scowych i  odpadków, przez upow­
szechnianie współzawodnictwa zo­
bowiązaniowego, przez podjęcie 
p lanowej i  w ie lk ie j w a lk i o ob­
niżkę kosztów w łasnych p roduk­
cji. W ystawa m ia ła  charakter mo­
b ilizu ją cy  w  ja k  najpe łn ie jszym  
tego słowa znaczeniu.

Trzeba by jeszcze powiedzieć 
parę słów o kiermaszu, k tó ry  po­
w in ien  być praktycznym  po tw ie r­
dzeniem zdolności p rodukcy jnych  
zakładów zademonstrowanych na 
wystaw ie. K ierm asz nie b y ł w o lny  
od często spotykanych b raków  a- 
sortym entowych. I  tak  np. na ca­
łe j w ystaw ie  nie można było  o- 
trzym ać małego num eru skarpet 
lub  pończoch; a rty k u ł ten można 
było  znaleźć ty lk o  w  jednym  roz­
miarze. Tak samo nie można b y ­
ło  nabyć n r 41 koszuli męskiej.

M ie jm y  nadzieję, że na p rzy ­
szłych wystawach b łąd ten się nie 
pow tórzy i  że w  ten sposób tak 
producenci ja k  i  dystrybu to rzy  
zadokumentują, że na rynek kon­
sum pcyjny wypuszczają tow ary  w  
odpowiednich asortymentach. Ma 
to duże znaczenie d la  p ra w id ło ­
wości obsługi szerokich rzesz p ra ­
cowniczych.

Do jednej z a trakcy jnych  stron 
W ystaw y Łódzkie j trzeba zaliczyć 
bogaty i  za jm ujący program  ar­
tystyczny w  w ykonan iu  am ator­
skich zespołów pracow ników  
drobnego przemysłu.

W ystawa Łódzka otoczona tro ­
sk liw ą  opieką M ie jsk ie j Rady Na­
rodowej przewyższyła pod każ­
dym  względem wystawę w  S ta li- 
nogrodzie.

R. T.
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Wystawa Przemysłu Drobnego i Rzemiosła w Stalinogrotlzie10 m aja br. została o tw arta  
W ystawa Przem ysłu Drobnego i  
Rzemiosła w  Stalinogrodzie obej­
mująca produkcję  3 w ojewództw : 
stalinogrodzkiego, krakowskiego 
i  kieleckiego. Znajdujące się na 
n ie j eksponaty zostały włączone 
do poszczególnych działów, obra­
zujących najważniejsze zagadnie­
nia problemowe. W yodrębniono 
tak ie  dzia ły, ja k  dział a rtyku łów  
masowego spożycia, a rtyku łó w  
w ykonanych z odpadów, uzupeł­
n ia jących przem ysł kluczowy, ra ­
cjonalizatorskich, now ow prow a- 
dzonych do p rodukc ji itp .

Nowością by ło  też na tej w ysta­
w ie  wprowadzenie wydzie lonych 
stoisk regionalnych tak ich  prze­
m ysłów, jak : przemysł sprzętu go­
spodarskiego, medycznego, m u­
zycznego z ekspozycją towarową 
o zasięgu ogó lnokra jow ym .

Jednym  z najw iększych dzia­
łów  w ystaw y by ło  stoisko maso­
wego spożycia, ilus tru jące  osiąg­
nięcia przem ysłu drzewnego i 
w łókienniczego, skórzanego, che­
micznego i  in. W  branży drzew­
nej na uwagę zasługiw ały estety­
czne i  n iedrogie meble, a w  szcze­
gólności gabinet luksusowy p ro ­
d ukc ji W oj. Zarządu Przemysłu 
Terenowego w  Stalinogrodzie. W 
branży skórzanej na wyróżnienie  
zasługiwało obuwie luksusowe mę­
skie i  damskie spółdzie ln i pracy 
w ojewództwa krakowskiego.

W  dziedzinie odzieży i  b ie lizny 
w yróżn ia ły  się tego rodzaju eks­
ponaty, ja k : serwetki, obrusy,
m akaty i  k ilim y , odzież dziecięca 
dostarczona przez szkoły zawodo­
we w  Łysej Górze, N ow ym  T ar­
gu, Zakopanem i  Stalinogrodzie.

W  dziale chemicznym uwagę 
zw racały szkła labora tory jne , oz­
doby choinkowe, rozmaite a rty ­
k u ły  toaletowe, dalej fa rby , la ­
k ie ry , pokosty z oczyszczonej b ie ­
l i  cynkowej (m ateria ł odpadowy z 
hu t cynkowych). W  bogatym  asor­
tym encie branży chemicznej osob­
ny dzia ł stanowią a rty k u ły  z mas 
plastycznych, ja k  np. estetyczne 
to rb y  damskie różnego rodzaju, 
opakowania i  zabawki.

W  stoisku a rtyku łó w  racjona­
liza to rsk ich  oraz nowowprowadzo- 
nych do p rodukc ji znajdu ją  się 
m. in. czynne w arszta ty Robotni­
czej Spółdzielni Pracy w  Sosnow­
cu demonstrujące produkcję  zm y­
w aków  oraz proces w ytw órczy  
szkła laboratoryjnego.

Specjalnym  zainteresowaniem 
cieszyło się na w ystaw ie  stoisko 
przedstawiające w yro by  z trzc i­
ny (m aty trzcinowe —  cenny ma­
te ria ł budow lany, z w ik lin y , za­
baw ki, kosze), z rogożyny (maty

do łazienek, koszyki, pantofle  ran­
ne, m akaty, to rb y  gospodarskie 
itd .) dostarczone przez k rakow ­
skie zakłady w ik lin ia rsko-koszy- 
karskie.

Należy nadmienić, że stoisko 
w ik lin y  i  rogożyny jest jednym  z 
w yróżnionych dzia łów  pod wzglę­
dem jakości eksponatów oraz roz­
w iązania dekoracyjnego.

W  dziale przem ysłu maszynowe­
go uwagę zw racały sz lifie rk i, 
freza rk i i  p iły  taśmowe p roduk­
c ji Państwowej F a b ryk i Maszyn w  
B ie lsku oraz freza rk i automatycz­
ne do n itów  z Częstochowskich 
Zakładów  Przemysłu Terenowego 
n r 3.

Osiągnięcia przem ysłu tereno­
wego uw ypuk la ło  również stoisko 
a rtyku łó w  dla w si w  postaci bo­
gatego asortym entu sprzętu go­
spodarskiego oraz a rtyku łó w  za­
spokajających potrzeby ludności 
w ie jsk ie j, w ykonanych w  dużej 
m ierze z odpadów.

W  stoiskach przem ysłu m uzy­
cznego dom inowały p ianina „Ca- 
lis ia “  i  „Legn ica“ , w  medycznym 
natom iast now y typ  sto łu  opera­
cyjnego kons trukc ji ob. W ilka .

A. F.

D z ia ł techniczny
J. R U D Z IS Z  i  J. S T U D Z IŃ S K I

Znaczenie dokum entacji m arsztatouiej 
iu naszych zakładach i spółdzie ln iach

D okum entac ja  w a rsz ta tow a  w  p rzedsięb iorstw ie  socja­
lis tyczn ym  jest je dn ym  z podstaw ow ych w a ru n k ó w  w ła ­
ściwego w yko rzys ta n ia  w szystk ich  e lem entów  procesu p ro ­
dukcyjnego. Jest ona k o n tro lą  i  sam okon tro lą  w y k o n y w a ­
nych czynności i  da je  bezsporne korzyści w  zakresie 
ksz ta łto w an ia  ogólnej dz ia ła lności przedsiębiorstwa. A  w ięc 
jes t zespołem zapisów re jes tru ją cych  bieżące dane z za­
kresu : a),postępu p ro d u k c ji, b) k o n tro li jakośc i p rodukc ji,
c) ob liczania 'kosztów robocizny, d) ob liczen ia  ikoszitów m a­
te ria ło w ych , e) gospodarki pom ocam i w a rsz ta tow ym i.

Zasięg do kum e n tac ji w a rsz ta to w e j, ja k  w id z im y , jes t 
roz leg ły , dotyczyć może naw e t na jdrobn ie jszego elem entu 
p ro d u kc ji.

D z is ia j n ie  jes t ju ż  do pom yślen ia  prowadzen ie now o­
czesnego zakładu p rodukcy jnego  bez do kum e n tac ji w a r­
sztatow ej. Toteż w szystk ie  zak łady przem ysłu kluczowego 
na n ie j się op iera ją . D okum entac je  w arszta tow e je dyn ie
w  d ro bn ym  przem yśle  n ie  zna laz ły  d la  siebie dcikładmie 
sprecyzowanych fo rm .

W praw dzie  zachodzą w ie lk ie  różn ice m iędzy w a ru n ka m i 
p racy p rzem ysłu  kluczowego i  drobnego, ty m  n iem n ie j 
dokum entac ja  w a rsz ta tow a  w  zakładach i  spó łdz ie ln iach 
drobnego przem ysłu może i  pow in na  być w prow adzona 
w  fo rm ie  u jedno licone j d la  okreś lonych procesów p ro du k­
cy jnych.

K ie ro w n ic tw o  drobnego przem ysłu w ie le  z rob iło  ju ż  na 
odc inku  w p row adzen ia  w zg lędnie uporządkow an ia  doku­
m en ta c ji w a rsz ta to w e j —■ b ra k i je d n a k  w ystępu jące tu ta j 
są powszechne i  w skazu ją  na konieczność ostatecznego 
u regu low an ia  te j sprawy.

D ro bn y  przem ysł m a rzeczyw iście poważne trudnośc i 
z zaprow adzeniem  u jedno licone j do kum e n tac ji w a rsz ta to ­
w e j. W y n ik a ją  one z tego, że p ro f i l p ro d u k c y jn y  jest 
różnorodny i  ulega w  d robnym  przem yśle częstym zm ia­
nom.

T rudnośc i te  są do pokonan ia . N a jw iększą  je dn ak  'tru d ­
nością jes t stw ie rdzona w  w ie lu  w ypadkach  niechęć ze 
s trony  og n iw  do łow ych w  zaprow adzeniu do kum e n tac ji 
w a rszta tow e j. Z ja w is k u  tem u sp rzy ja ła  to le ran c ja  jedno­
stek nadrzędnych. Ce low ała w  ty m  zwłaszcza spó łdzie l­
czość pracy —  w y ła m yw a n ie  się z w yko na w s tw a  za tw ie r­
dzonych p lanów  pro du kcy jnych , częste zm iany asortym en­
tow e spowodowane chęcią ła tw ego w y k o n y w a n ia  p lanów  
nie  m og ły  sprzy jać w prow adzen iu  do kum e n tac ji w a r­
sztatowej.
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D okum entac ja  w a rszta tow a ma poważne znaczenie ró w ­
nież d la  samego p lanow an ia . N ie będzie ono n igd y  ta k  
dokładne, ja k  w tedy, k ie d y  będzie oparte  na ścis łym  m a­
te ria le , w y n ik a ją c y m  z do kum e n tac ji w a rszta tow e j.

N a leży zatem  z ca łym  nacisk iem  podkreślić , że p rze j­
rzysta  dokum entacja  w a rsz ta tow a  jes t rę k o jm ią  rea lności 
p lan ów  zakładow ych, jes t je dn ym  z w a ru n k ó w  osiągnięcia 
dobrych w y n ik ó w  gospodarczych.

P lan, k tó ry  n ie  w y n ik a  z an a lizy  dokum en tac ji w a rszta ­
tow e j, jes t z re g u ły  zb io ró w ką  s iły  bezw ładności poszcze­
gó lnych  dz ia łów  przedsięb iorstw a, n ie  da je  bow iem  w ła ­
śc iw ych c y fr  ko n tro ln y c h  p rzy  us ta w ia n iu  zadań pracy 
przedsięb iorstw a. Jeśli za ryzyku je m y tw ie rdzen ie , że 
w  przem yśle d robnym  p lanow anie  pozostaw ia jeszcze ba r­
dzo w ie le  do życzenia, je ś li u p rzy to m n im y  sobie, że w y ­
konaw stw o p lanów  stanow i n ieraz n iespodziankę d la  p la ­
n is tów , k tó rz y  te  p lan y  u s ta w ia li, to  m us im y sobie zdać 
spraw ę z tego, że okoliczności te w y n ik a ją  m iędzy in n y ­
m i w łaśn ie  na sku te k  b ra ku  m a te ria łu  analitycznego, ba­
zowanego na pe łne j do kum e n tac ji w a rsz ta tow e j, pe łne j — 
to  n ie  znaczy, że dokum entac ja  w arszta tow a zakładu p ra ­
cy k ilkunastoosobowego m ia ła b y  być iden tyczna z doku­
m en tac ją  w ie lk ie j fa b ry k i obrab iarek.

W iem y ja k ie  za łam ania  p la n u  w y n ik a ły  d la  poszczegól­
nych  zak ładów  p racy  na sku tek  źle ustaw ianych  czasów 
ob rób k i poszczególnych de ta li. W iem y, ja k ie  trudn ośc i 
po w staw a ły  w  tym , czy in n y m  zakładzie z b ra ku  doku­
m e n ta c ji w a rsz ta to w e j w  m om encie, k ie d y  trzeba by ło  
skorzystać z pom ocy b ra tn iego  zak ładu  w  drodze koope­
ra c ji.  N ie  „g ra ły “  te rm in y , n ie  „g ra ła “  obróbka m e ta li, 
ponieważ n ie  b y ło  należytego m a te ria łu  dokum entacy jne­
go, a ten, k tó ry  b y ł, s tan ow ił dow o lną im prow izac ję . B ra k  
an a lizy  kosztów  w arszta tow ych , w y n ik a ją c y  z m ankam en­
tó w  do kum e n tac ji w a rsz ta tow e j, to  odrębne i  bardzo sze­
ro k ie  zagadnienie. P rzyp o m n ijm y  ty lk o , że je dn ym  z na­
szych na jpow ażn ie jszych zadań jes t w a lk a  o obniżenie 
kosztów  p ro d u kc ji.

N ie  m a m o w y  o w ła śc iw ym  obrazie kosztów  bez na le­
ży te j, p rze jrzys te j do kum e n tac ji w a rszta tow e j. W a lka
0 rentow ność p ro d u k c ji bez ana lizy  dobre j dokum entac ji 
w a rsz ta tow e j jes t b łądzeniem  po om acku. T rudno  jest 
oczyw iście w y tk n ą ć  w szystk ie  n iedom agania p racy  przed­
s ięb io rs tw a przem ysłow ego w yn ika ją ce  z b ra ku  pe łne j do­
ku m e n ta c ji w a rsz ta tow e j i  u w y p u k lić  te w szystk ie  ko ­
rzyści, k tó re  da je  p rze jrzysta  dokum entacja . Należy po­
w iedzieć, że każdy zakład w y tw ó rczy , bądź przedsięb ior­
s tw o  przem ysłowe, to organ izm  gospodarczy, w  k tó ry m  
łączą się fu n k c je  p ro d u k c ji i  w y m ia n y  (zbytu w yro bó w  
w łasnych). D okum entac ja  w arszta tow a w in n a  uw zględn iać 
re jes trac ję  z ja w isk , w y n ik a ją c y c h  z ty c h  fu n k c ji.

Jeś li zadaniem  dz ia łów  finansow o-hand low ych  jes t śle­
dzić gospodarcze e fe k ty  p racy przedsięb iorstw a, re n to w ­
ność przedsięb iorstw a, zadaniem  zaś dz ia łów  p ro du kcy jno - 
techn icznych us ta w ić  p ro d u k c ję  ma na jw yższym  poziom ie 
ilośc iow ym  i  jakośc iow ym  —  to  w  ty m  św ie tle  zadaniem  
do kum e n tac ji w a rsz ta to w e j jes t:

1) w dziale organizacyjno-technicznym:
a) zebranie danych sta tystycznych do k o n s tru k c ji p la ­

nów  p ro d u kcy jn ych  zakładu poprzez re jes trac ję  zdolności 
p ro d u k c y jn e j {n o rm y  czasowe, w yda jność m aszyn i  u rzą ­
dzeń),

b) rozczłonkow anie zadań na poszczególne oddz ia ły
1 s tanow iska p racy celem  um o ż liw ie n ia  w prow adzen ia  
p lan ow a n ia  wewm ątrzwanszfatowego,

c) zorgan izow anie system u k o n tro li p ro d u k c ji m iędzy- 
operacy jne j i  ostatecznej, zapew nia jące n a jd a le j posu­
n ię tą  e lim in ac ję  b raków ,

d) zorgan izow anie system u k o n tro li gospodarki m ate­
r ia ło w e j, zapew nia jące j rac jona lne  uży tkow an ie  m a te ria ­
łó w  p rzy  p rogresyw nych norm ach zużycia;

2) w  dziale finansowo-handlowym:
a) przedłożenie ścisłych e lem entów  do uchw ycen ia  ko­

sztów  w łasnych  na poszczególne w yroby ,
b) przedłożenie m a te ria łu  analitycznego do prowadze­

n ia  k o n tro li ren towności.

Jaka m a być dokum entacja  w arszta tow a, aby posiadała 
w sze lk ie  cechy doskonałości organ izacy jne j?  O to n a jtru d ­
n ie jszy prob lem , gdyby bow iem  prob lem  ten  nie  b y ł ta k  
tru d n y  —  każda dokum entacja  by ła b y  dobra, gdy tym cza­
sem zda jem y sobie sprawę, że dokum entacja  w arszta tow a 
dysponowana a k tu a ln ie  pozostaw ia w ie le  do życzenia.

N ie  u s iłu ją c  w ięc  usta lić  skończonych k ry te r ió w  drobnej 
do kum e n tac ji w a rsz ta tow e j można powiedzieć, że p rzy  
op racow an iu  do kum e n tac ji w a rsz ta tow e j d la  poszczegól­
nych jednostek o rgan izacy jnych  p ionu  państwowego 
i  spółdzielczego przem ysłu  drobnego p o w in n iśm y  dążyć 
do tego, aby:

a) dokum entacja  by ła  m o ż liw ie  je dn o lita , z uw zg lędn ie­
n iem  odm ian (m utac ji), w yn ika ją cych  z cha rakte rystycz­
nych cech poszczególnych branż,

b) ob ieg b y ł m oż liw ie  na jprostszy,
c) fo rm u la rze  b y ły  opracowane z uw zg lędn ien iem  no­

woczesnych w ym ogów  gra ficznych , ty tu ły  ru b ry k  jedno­
znaczne,

d) obieg do kum e n tac ji b y ł uzupe łn iony dokładną in ­
s tru k c ją  opisową w y jaśn ia ją cą  w  szczegółowej fo rm ie  
przeznaczenie fo rm u la rz y  i  sposób w ype łn ian ia .

N a podstaw ie pobieżnej an a lizy  do kum e n tac ji dotychczas 
stosowanej m ożna s tw ie rdz ić , że dokum entac ja  ta  m a 
poważne b ra k i, w y n ika ją ce  zwłaszcza z przypadkow ości 
je j powstania. O pracowanie now e j dokum entac ji, uw zg lęd­
n ia ją ce j now y u k ła d  o rgan izacy jny przem ysłu  państw o­
wego i  spółdzielczego sta je  się koniecznością chw ili.

Inż. S ZC ZE P A N  T A M O W IC Z

Racjonalna gospodarka narzędziami
S praw a narzędzi i  p rzyrządów  w  przem yśle w zrasta  

z (każdym dn ie m  do zagadnień p rob lem ow ych.
Narzędzia i  p rzyrządy są je d n ym  z na jpow ażn ie jszych 

e lem entów  ksz ta łtu jących  p o lity k ę  w yko n a w s tw a  zw ięk ­
szonych zadań p ro du kcy jnych  drobnego przem ysłu. Przed­
wcześnie by łob y  m ów ić , że na ty m  odc inku  w  d robnym  
przem yśle dzie je się dobrze. Z nam y w ie le  zak ładów  spół­
dzielczych, w  k tó ry c h  w ys tęp u ją  ja sk raw e  fa k ty  lekcew a­
żącego stosunku do gospodarki na rzędziam i; zn a jd u je  to 
sw ój w y ra z  w  sam ym  p lan ow a n iu , k tó re  w  w ie lu  w ypad­
kach n ie  uw zg lędn ia  is to tnych  potrzeb w y n ik a ją c y c h  z p ro ­
cesu technologicznego. S tąd w  zakładach drobnego prze^ 
m ys łu  zna jd u je  się w ie le  narzędzi zbędnych, z k tó rych  
n ik t  n ie  ko rzys ta ł i  korzystać n ie  będzie.

U chw a ła  Rady M in is tró w  z dn ia  5.1.1951 r. m ów i, że 
zakłady p racy po w in ny  usta lić, ja k ie  m aszyny i  urządze­
n ia  techniczne zna jdu jące się w  ich  posiadan iu są zbędne 
d la  w yko na n ia  p lanow ych  zadań zakładu.

Zarządzenie to by ło  p ie rw szym  k ro k ie m  do radykalnego 
rozw iązan ia  spraw y zapom nianych m aszyn i  urządzeń.
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Z ak ła dy  p rzem ysłu  k luczowego zarządzeniem  ty m  ob ję ły  
i narzędzia. C ytow ane zarządzenie nak łada  na k ie ro w n i­
c tw o zakładu obow iązek zgłaszania w  przeciągu 30 dn i 
m aszyn i  urządzeń zbędnych w  danym  zakładzie, odnośnie 
narzędzi w  zakładach p rzem ysłu  kluczowego te rm in  zgła­
szania został przedłużony od 1/2 do 1 roku . Decyzja
0 użytkow nośc i i  zbędności narzędzia na leży do k o m is ji 
k w a lif ik a c y jn e j,  k tó ra  składa się z p rze ds taw ic ie li nad­
rzędne j jednos tk i, k ie ro w n ic tw a  technicznego zakładu, 
o rg an izac ji p a r ty jn e j i  ra d y  zakładowej,. Do zadań ko ­
m is j i na leży w ydobyc ie  z u k ry c ia  zapom nianych i  n ie u ­
żytecznych w  danym  zakładzie  narzędzi, rozpatrzen ie  ich  
przydatności i  użyteczności w  p ro d u k c ji danego zakładu. 
W  pracach k w a lif ik a c y jn y c h  kom is ja  i  je j cz łonkow ie  
muszą w yzbyć się tzw . „loka lnego  p a trio ty z m u “ , k tó ry  
ob ja w ia  się chęcią za trzym an ia  w szystkiego u siebie. T a k i 
lo k a ln y  p a trio ty z m  jes t sprzeczny z zasadami socja lis tycz­
ne j tro s k i o całość gospodarki na rodow e j i  św iadczyć ty lk o  
może o b ra k u  uśw iadom ien ia  cz łonków  k o m is ji lu b  za­
łogi. P ra w id ło w o  przeprowadzone prace k o m is ji w y k ry ­
ją  n ie w ą tp liw ie  o lb rzym ie  reze rw y n iew yko rzys tanych  
narzędzi.

D ru g im  zagadnieniem  je s t n iew łaśc iw e  pos ług iw an ie  się
1 konserw acja  narzędzi. K ie ro w n ic tw o  techniczne pow inno  
zobowiązać m a js tró w , b rygadzistów , rzem ieś ln ików , m a­
gazyn ierów  narzędziow ych do dokładnego ob jaśn ian ia  
p rz y  w y d a w a n iu  narzędzi w spó łdz ia ła jących  części, zasad 
p racy  i  kon se rw ac ji danego narzędzia. K ie ro w n ic tw o  po­
w in n o  zw róc ić  szczególną uwagę i  kategoryczn ie zabronić 
p racow n ikom  n ie w y k w a lif ik o w a n y m  ostrzen ia i  m ocowa­
n ia  w  uchw ytach  w ie rte ł, noży itd ., poniew aż pos ług iw a­
nie  się w a d liw y m  ostrzem  lu b  n iew łaśc iw e  zam ocowanie 
narzędzia w  uchw ycie , każdego ro k u  doprowadza do zn i­
szczenia dz ies ią tków  tys ięcy drogocennych narzędzi, co 
gospodarce narodow e j przynosi o lb rzym ie  s tra ty . C a ły 
a k ty w  po w in ie n  czuwać nad w ła śc iw ym  pos ług iw an iem  
e.ię narzędziam i podczas p ra cy  i  p rzechow yw an iem  ic h  po 
je j zaikończeniu. W  każdym  n ie m a l zakładzie podczas p ra ­
cy zwłaszcza p rzy  stanow iskach, gdzie praca jes t bardzie j 
złożona i  w ym aga dużej ilośc i różnego rod za ju  narzędzi, 
spotyka się całe stosy bezładnie porozrzucanych narzędzi, 
k tó re  w  czasie p ro d u k c ji są stale przewracane i  obijane. 
Jest rzeczą zrozum ia łą , że p rzy  ta k ie j m etodzie n ie  może 
być m o w y  an i o ra c jo n a ln ym  i  ekonom icznym  rozb ic iu  
kosztów  narzędzi na na jw iększą  ilość procesów p ro du k­
cy jnych , an i też o podn ies ien iu  w yd a jn ośc i pracy, n ie  m ó­
w iąc ju ż  o estetyce zakładu. N a rozw iązan ie  tego zagad­
n ien ia  k ie ro w n ic tw o  techniczne zakładu pow inno  zw ró ­
cić szczególną uwagę.

Regeneracja narzędzi, k tó ra  pow inna  m ieć bardzo sze­
ro k ie  zastosowanie w  przem yśle d robne j w ytw órczości, 
do obecnej c h w ili,  poza regeneracją  p i ln ik ó w  p ra w ię  
w  ogóle n ie  is tn ie je . Należy zw róc ić  uwagę, że p rzem ysł 
k lu czow y  od daw na stosuje m etodę napaw an ia  narzędzi 
e lektrycznością, e lek trodam i odpow iedn ich  ga tunkó w  s ta li 
i  m a ba rdzo  szerokie zastosowanie. P rzy  na pa w an iu  n a ­
leży posług iw ać się lu k ie m  e lek trycznym  prądu  stałego 
w  celu uzyskania jedno litego  sk ładu  chemicznego, tw a r ­
dości oraz w ła śc iw e j s tru k tu ry . W  c h w ili obecnej na ry n ­
k u  z n a jd u ją  się g ru bo  pow lekane  e le k tro d y  ze s ta li szyb­
kotnące j m a rk i E S W  18 o s tru k tu rz e  zasadowej. E le k ­
tro d y  d a ją  s top iw o o ana liz ie  chem icznej odpow iada jące j 
s ta li szybkotnącej S.W  18.

Zgrzew an ie  s tykow e pow inno  m ieć zastosowanie przy  
narzędziach trzp ie n iow ych , ja k : w ie r t ła , fre zy  palcowe,

g w in to w n ik i,  noże toka rsk ie  o m a łym  p rze k ro ju  trzonka  
itd . Noże toka rsk ie  o w iększym  p rze k ro ju  trzo n ka  należy 
w ykonać w y łączn ie  na drodze łu tozgrzew an ia  p ły tek .

P rzyspaw anie polega na p rzyspaw an iu  p ły tk i ze s ta li 
szybkotnącej do korpusu freza lu b  trzonka  noża p rzy  po­
m ocy doda tkow e j napo iny e lektrodausten icznych 24.18.

Schemat zgrzewarki stykowej

A , B  stopniow e p rze łą czn ik i tra n s fo rm a to ra  
C, D  p rz y c is k i do w łączan ia  obwodu I  i  I I

Lutozgrzew an ie  pow inno  być szeroko stosowane do p ro ­
d u k c ji noży toka rsk ich . P ły tk a  ze s ta li szybkotnącej zo­
sta je  przyspaw ana do trzonka  p rzy  pom ocy proszku spa­
walniczego i  przez w y w a rc ie  odpow iedniego docisku do 
s ta li S W  18, S W  15, S W  9 używ ane są proszk i o nastę­
pu ją cym  składzie chem icznym : 1) żelazomangan 75— 80%, 
boraks 25— 20%; 2) żelazomangan 35— 40%, żelazokrzem  
35— 40%, boraks 30— 20%.

Do naspawania p ły te k  ze s ta li szybkotnącej n iskosto- 
pow e j SV  3; SV 5 stosuje się proszek z doda tk iem  m ie ­
dzi, k tó ra  obniża tem pe ra tu rę  topn ien ia  proszku.

1) Żelazom angan 60— 55%
M iedź 15— 20%
Boraks 20— 25%

2) M iedź 70— 75%
N ik ie l 10— 15%
Boraks 20— 15%

N orm a lizac ja  un iw e rsa lnych  przyrządów  i  uchw ytów , 
p rzy  obróbce pozw ala na znaczne zm niejszenie ilo śc i p rzy ­
rządów  specja lnych , poza itym  p rzy rzą dy  un iw e rsa lne  m o­
gą być  stosowane do  o b ró b k i różnych  p rzedm io tów .

Obróbce ja k  na jw iększe j ilośc i różnych części pow inna  
odpow iadać ja k  na jm n ie jsza  ilość p rzyrządów  i  dlatego 
celem  ¡norm alizac ji p rzyrzą dó w  i u c h w y tó w  u n iw e rsa lnych  
je s t opracow an ie  pew ne j ilo śc i p rzy rzą dó w  nada jących 
się do w szelkiego rodza ju  ob rób k i; p rzyrządy  un iw ersa lne  
mogą być używ ane do p ro d u k c ji części różnych. Koszt 
w łasny  ta k ic h  p rzyrządów  jes t znacznie wyższy, lecz roz­
k ła da  się na w iększą ilość części i  operac ji, co spraw ia , 
że w  rezu ltac ie  p rzyrząd  staje się op łacalnym . W  ZSRR 
na szeroką skalę, są stosowane przyrządy  un iw ersa lne  
składane z uprzedn io  przygo tow anych  zno rm alizow anych 
e lem entów . .K o n s tru k c ja  tych  e lem entów  pozwala tw orzyć  
z n ich  różnorodne przyrządy. N a złożenie p rzyrządu  dla 
dosyć skom p liko w a ne j o p e ra c ji potrzeba za ledw ie 2— 3 
godz. K o m p le t części do tych  p rzyrządów  zakład pow in ien  
dostosować do swoich potrzeb. P rzyrządy tego ty p u  m o­
gą być stosowane z dużym  pow odzen iem  p rz y  m a łose ry j- 
n e j p ro d u k c ji o raz ¡przy w y k o n y w a n iu  p ro to typów .

W  ZSRR ilość zno rm a lizow anych  e lem entów  w  p rzy rzą ­
dach na poszczególnych zakładach w aha się od 60— 90% 
c a łk o w ite j liczby  elem entów. W  je d n ym  z zakładów  
w  1233 p rzyrządów  sk ładanych z 21214 e lem entów  16202 
e lem entów  by ło  zno rm alizow anych , w  rezu ltac ie  osiągnięto

24 D R O B N A  W YTW Ó RCZO Ś Ć N R  6 —  1953



poza in n y m i oszczędnościami obniżenie czasu na p ro je k to ­
w a n ie  przyrządów  o 30%. Jednocześnie ja ko  e lem enty w y ­
korzystano części starych m aszyn zna jdu jących  się w  za­
k ładzie , co dało rów n ie ż  poważne oszczędności.

Na podstaw ie tych  k i lk u  p rzyk ła d ó w  można s tw ie rdz ić , 
że gdyby w  każdym  zakładzie k ie ro w n ic tw o  techniczne 
i  cała załoga p rzyw iązyw a ła  w łaśc iw ą  wagę do zagadnie­

n ia  narzędzi i  p rzyrządów , to  prob lem , k tó ry  sta je  często 
przed nam i z powodu b ra k u  tak iego czy innego narzędzia 
i  s ta li w ysokogatunkow e j b y łb y  ca łkow ic ie  rozw iązany, 
a to  w  konsekw enc ji p rzyn ios łoby gospodarce narodow e j 
poważne oszczędności i  u ra to w a ło b y  w ie le  cennych dew iz.

D latego też odpow iedzia lność za rac jon a ln ą  gospodarkę 
narzędziam i w in n a  ponosić cała załoga zakładu.

N a warsztac ie  p rz o d o w n ików  i  ra c jo n a l iz a to ró w

Z O F IA  KA ISE R O W A

Brygady racjonalizatorskie  uu Łom iankach
B ryga dy  rac jon a liza to rsko -p ro jek - 

todawcze pow sta ły  p rzy  Zakładzie  
D ośw iadcza lnym  B iu ra  S tud iów  
C P L iA  od niedawna. Zadaniem  ich 
jes t p ro je k to w an ie  i  w yko nyw a n ie  
w sze lk ich  now ych  w zo rów  zabawek, 
g ie r i pom ocy zabaw kow ych, do tych ­
czas w  k ra ju  n ie  p rodukow anych  
oraz opracow yw anie  now ych , uprosz­
czonych procesów p ro d u k c ji zaba­
wek.

C złonkiem  brygady może zostać za 
zgodą k ie ro w n ic tw a  Zakładu^ Do­
świadczalnego B iu ra  S tud iów  każdy, 
k to  p racu je  w  uspołecznionym  za­
k ładzie  pracy, bądź je s t zrzeszony w  
zw iązku  zaw odowym . B rygada pow ­
sta je  zasadniczo d la  opracow ania 
jednego tem atu . Tem atykę  ram ow ą 
d la  brygad  poda je D z ia ł Badawczo- 
N a uko w y B iu ra  S tud iów . B rygady 
mogą rów n ież  pracow ać nad tem a­
ta m i w y b ra n y m i przez siebie, zgło­
szonym i k ie ro w n ic tw u  zakładu i 
uzgodn ionym i z D zia łem  Badawczo- 
N aukow ym . Jeśli tem a t zabaw k i n ie  
został uzgodniony z ty m  działem , 
brygada w y k o n u je  ją  na w łasne r y ­
zyko. W zory  w yko na nych  zabawek 
lu b  dokonanych usp raw n ień  ocenia 
K o m is ja  K w a lif ik a c y jn a , bądź K o ­
m is ja  W ynalazczości p rzy  B iu rze 
S tud iów . Po p rzy jęc iu  przez K o m i­
sję, w zo ry  te są zakupyw ane. Od 
przyznanego ho no ra riu m  jest o d li­
czany koszt m a te ria łu , z którego m o­
del zabaw ki został w ykonany.

W  Zakładzie  D ośw iadcza lnym  B iu ­
ra  S tu d ió w  i  P ro je k tó w  Przem ysłu 
Zabaw karsk iego w  Łom iankach  p ra ­
cu ją  b rygady w  p racow n iach : d rze w ­
ne j i  m eta low e j. Oprowadza nas k ie ­
ro w n ik  techn iczny Józef S w iecik , 
jeden z na jlepszych fachow ców  za- 
bawikarski-ch w  Polsce. M a on za 
sobą d łu g o le tn ią  p ra k ty k ę  k ie ro w ­
n ik a  dużych zak ładów  p ro d u k u ją ­
cych zabaw ki, zna się w ięc  na  za­
bawce ta k  od s tro n y  je j w a r to ­
ści techn iczne j, ja k  i  w ych ow a w ­
czej. O pracow a ł c iekaw ie  pom yślane

budow n ic tw o  kon s tru kcy jn e  w  b ry ­
gadzie z m odelarzem  Z ygm untem  
Im ie lą , k tó ry  w yró żn ia  się sw o ją  
twórczością. W  p ię tna s tym  ro ku  ży­
cia Im ie la  zasta ł w  1940 r. w y w ie ­
z iony na robo ty  do N iem iec. T am  za­
czął pracować w  dużej fab ryce  m eb li 
p rzy  robotach sto la rsk ich . Im ie la  
p racu je  w  ty m  dziale. Po w o jn ie  je - 
dzie do F ra n c ji, do ojca. Pomaga m u 
w  robotach dekora to rsk ich . W  1947 r. 
w raca  do k ra ju . D w a la ta  z p rze rw a 7 
m i p racu je  ja ko  g ó rn ik  w  kopa ln i, 
potem  od paźdz ie rn ika  1951 r. w  Za­
k ładz ie  D ośw iadcza lnym  B iu ra  S tu ­
diów . Jest ko le jno  tokarzem , kreś la ­
rzem , m odelarzem .

Oprócz bu do w n ic tw a  k o n s tru k c y j­
nego, wykonanego w  brygadzie z 
k ie ro w n ik ie m  Sw iee ik iem , Im ie la  
p ro je k tu je  g ry  i  zab aw k i zręczno­
ściowe, bardzo pożądane i  potrzebne. 
Łącznie z m alarzem  GroSsetem w y ­
kona ł c iekaw ą  zabaw kę „Skoczek na 
ko łow roc ie “ , k tó rą  podczas przepro­
wadzonego eksperym entu 12-le tn i 
chłop iec b a w ił się długo, a potem  z 
n iesłabnącym  zainteresow aniem  w ra ­

cał do n ie j. Teraz Im ie la  kończy no­
w ą  zabawkę zręcznościową „P a jac 
na dw óch szczebelkach“ , a w  zeszy­
cie m a zanotow anych pom ysłów  co 
niemiara-. C iekaw y jes t te n  zeszyt.

—  K ie d y  —  m ó w i Im ie la  —  św ita  
m i w  g łow ie  jakaś m yśl, na  razie 
oderwana, zapożyczona z dziedziny 
f iz y k i,  chem ii, czasem z ja k ie jś  ks iąż­
k i, chw ytam  ją  i  zapisuję.

W  p racow n i drzew nej Z ak ładu  
p racu je  w  brygadach k i lk u  jeszcze 
m odelarzy: M ąkicz, toka rz  Ruść w  
brygadzie ze znawcą i  fachowcem, 
zabaw karsk im  Z b ign iew em  Ożer- 
Skim, k ie ro w n ik ie m  D z ia łu  Zafoaw- 
karsikiego C P L iA , in żyn ie r Jaszczew- 
ska, C zekalski, M a rks  oraz k ie ro w ­
n ik  Z ak ładu  Eustachy Jednora ł, k tó ­
ry  łącznie z p ra co w n ik ie m  B iu ra  
S tud iów  (M ichałem  Rosolakiem  zro­
b i ł  p iękną  zabawkę —  dźw ig.

W  p racow n i m eta low e j zasta jem y 
pochylonego nad stołem , zarzuconym  
kó łkam i, kó łeczkam i i  sprężynam i 
p ro je k ta n ta  Ryszarda Duszczyka.

—  P racu ję  nad po zy tyw ką  —  m ó­
w i Duszczyk, pokazu jąc rozebrany 
m odel po zy tyw k i. —  M am  zam ia r 
rozw iązać no w y  problem . C hcia łbym ,
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żeby m o ja  pozy tyw ka  g ra ła  k ilk a  
m elod ii. Jak  się uporam  z p o zy tyw ­
ką, k tó rą  op racow ujem y wespół z 
ko l. Jakubow skim , Jednora łem  i  
K ahnem , w yko na m  z ko legą K a h - 
nem  spychacz m echaniczny, a po tem  
sta tek p łaskodenny z ko legą P a ją ­
k iem  i  ko leżanką M ieha lczuk.

P ro je k ta n t Duszczyk m a in s ty n k t 
typowego rac jona liza to ra . Przedtem , 
zan im  zab ra ł się do p o z y ty w k i, w p ro ­
w a d z ił usp raw n ien ie  do p ro d u k c ji — 
ry b k i p ły w a ją c e j, rew e la cy jn e j za­
b a w k i, zap ro jek tow ane j i  w yko na ne j 
przez p ra cow n ika  B iu ra  S tud iów , Je­
rzego Szustera, in ic ja to ra  brygad  ra ­
c jo na liza to rsk ich  w  Łom iankach .

Podobne b rygady  ja k  w  Ło m ia n ­
kach pow sta ją  w  zakładach zaibaw- 
ka rsk ich  w  terón ie. Czy celowe jest 
organ izow anie tego rodza ju  brygad?

—  N ie  ty lk o  celowe, ale i bardzo 
wskazane —  odpow iada na to  py­
tan ie  p ro je k ta n t B edna rsk i —  bo­
w iem  b ryg ad y  tego rodza ju  k ie ru ją  
m asową twórczość i  in ic ja ty w ę  w y ­
nalazczą w  uregu low ane łożysko. Do­
tychczas p ro je k to w an ie  zabaw ek 
przez p ro je k ta n tó w  spoza 'B iura  S tu ­
d iów  P rzem ysłu Z abaw karsk iego no­
siło cha rak te r przypadkowości:. Teraz

K ie ro w n ik  dz ia łu  p lan ow a n ia  W y­
dz ia łu  P rzem ysłu  W R N  w  K ra k o w ie  
ob. E dw ard  R ogow ski okaza ł się

na podstaw ie te m a ty k i D z ia łu  N au­
kowego, albo też po uzgodnien iu  z 
ty m  dzia łem  w łasnych pom ysłów , 
w zo rn ic tw o  zabaw ek nabierze c ią­
g łe j, konsekw entne j l in i i .  Poza ty m  
m odele now ych zabaw ek będą w y ­
konyw ane przez fachow ców , podn ie ­
sie się w ięc ic h  poziom. U ła tw ie n ie  
ludz iom  możności w yko na n ia  tych  
w zo rów  przez udostępnienie w  ra ­
m ach b rygad  maszyn, narzędzi i  su­
row ców , posunie p rodukc ję  dobre j, 
c iekaw e j zabaw ki poważnie naprzód. 
P rem iow anie  pom ysłów  rac jon a liza ­
to rsk ich  będzie dop ing iem  do w p ro ­
w adzen ia  w  p ro d u k c ji zabaw fcarskie j 
uproszczeń, ta k  w ażnych z u w a g i na 
złe wyposażenie w ie lu  zdk ładów  p ro ­
dukcy jnych .

Tw orzen ie  brygad ra c jo n a liza to r- 
sko -p ro jektodaw czych  w  przem yśle 
zabaw karsk im  idzie po l in i i  zasad 
len in ow sk ich  „w c iągn ię c ia  napraw dę 
w iększości mas pracu jących  w  o rb i­
tę  ta k ie j p racy, gdzie mogą one w y ­
kazać sw o ją  w artość, rozw inąć swo­
je  zdolności, u ja w n ić  ta le n ty “ '), 
k tó rych  jes t jeszcze w  Judzie n ie ­
tkn ię te , bogate źródło.

*) W . I .  L e n in ,  D z ie ła  W y b ra n e , t .  U . 
K s ią ż k a  i  W ie d z a  1952, s tr .  268.

rac jona liza to rem  pe łnym  inw enc ji. 
P ie rw szym  jego w yn a la zk ie m  b y ło  
skons truow an ie  i  opaten tow anie  t łu ­
m ik a  filcow ego  do  skrzyp iec, a na ­
stępnie m odiulacyjnego do  in s tru ­
m en tó w  sm yczkow ych. T łu m ik  iteń 
jest —  ja k  stw ie rdz iła  na  p iśm ie  czo­
ło w i nas i sk rzypko w ie  — nowością 
w  .postępie łu tn iis ty lk i in s tru m e n ta l­
ne j ze w zg lędu na lekkość m a te ria łu  
z ja k ieg o  je s t sporządzony (filc ). Z 
podkreślanych za le t w y b ija ją  się: 
n iezm ekszta łcan ie tonu, am ortyzow a­
n ie  syku  sm yczka o raz tłu m ie n ie  
głosu in s tru m e n tu  przez p ionow e

przesuw anie tegoż na  podstaw ie in ­
s tru m e n tu  w  d ó ł i  w  górę, co  da je  
now e e fe k ty  m odulacyjne.

R ogow ski p racu je  ju ż  nad now ym  
strugaczem  do o łów kó w  i  nad u n i­
w ersa lną m aszynką do golenia, k tó ­
ra  będzie jednocześnie przyrządem  
do ostrzenia żyletek.

(z)

Z białostockich 
zakładom

Kazimierz Mucha, brygadzista dzia­
łu  metalowego spółdzielni pracy 
metalowców i  stolarzy „im . 1 Maja“  
w Białymstoku, którego pomysł ra­
cjonalizatorski t. zw. zaginarka do 
masowej produkcji sprzączek zastę­
puje pracę 6 wykwalifikowanych  

ślusarzy.

Jan Roszkowski ze spółdzielni Sto­
larskiej w Białymstoku skonstruo­
wał specjalną szlifierkę i  taśmę do 
masowej produkcji elastyków i  za­

bawek dziecięcych.

T łu m ik  filcou jy  do skrzypiec

Przodom ni cy 
i racjonalizatorzy 

uj Poznańskich 
Zakładach 

M eta lou jych

Eleonora Borkowska osiąga na 
rewolwerówkach 229,7%

Kazimierz Dwornicki — główny 
mechanik - racjonalizator
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Z  zakładów  i spółdzielni
B O L E S Ł A W  M IR E C K I

Nie ma trudności n ie do pokonania

Wyszkolona ekspedientka jest dobrym doradcą klienta i  ustrzegą spółdziel­
nie od odpowiedzialności za wykonywanie rzeczy niemożliwych

Okres wczesno-w iosenny b y ł d la  
w arszaw sk ich  p ra ln i chem icznych 
spraw dzianem  ich  p rzygo tow an ia  do 
sezonu i  okresem  na jw iększego w y ­
s iłk u . W  ty m  czasie w szys tk ie  p u n k ­
ty  usługowe zaw alone b y ły  stosa­
m i garderoby różnego rodza ju . Jak 
tw ie rd zą  k ie ro w n ic y  tych  zakładów, 
od k i lk u  la t  n ie  by ło  w  s to licy  ta ­
k iego zapotrzebow ania na us ług i 
pra ln icze. Jest to  dowodem , że lu d ­
ność w  coraz w iększym  stopn iu  po­
w ie rza  —  d a w n ie j w ykonyw a ne  
czynności w  dom u —  zakładom  p ra l­
n iczym .

Stołeczne p ra ln ie  chem iczne w a l­
czą z du żym i trudn ośc iam i i  n ie  
spe łn ia ją  sw oich zadań w yn ika ją cych  
ze znacznego i  stałego w zros tu  po­
trzeb  usługow ych. P rzyczyny tego 
stanu rzeczy na leży szukać w  tym , 
że pozostaw ione nam  w  spadku 
przez p ry w a tn y c h  w ła ś c ic ie li zak ła ­
d y  w  stan ie zdew astow anym  n ie  zo­
s ta ły  jeszcze wszędzie doprowadzo­
ne do stanu odpow iadającego socja­
lis tyczn e j gospodarce. Znane są na ­
rzekan ia  publiczności na przepusto­

wość p ra ln i, znane są rów n ież  n ie- 
odosobnione zresztą w y p a d k i zagu­
b ień  pow ie rzone j ga rde roby bądź 
niedokładnego w yko n a n ia  usług.

Żeby odpow iedzieć na p y ta n ie -, 
dlaczego w y p a d k i tego rodza ju  mogą 
m ieć jeszcze m iejsce, sp róbu jem y 
p rzedstaw ić p rzyczyny i  m ie jsca ich  
pow staw ania. W  reportażu n in ie j­
szym przeprow adz im y analizę p ra ­
cy poszczególnych dz ia łó w  i  w  ob­
serw acjach sw o ich będziem y się po­
s u w a li rów no leg le  z garderobą od­
daną do odśw ieżenia od m om entu  
p rzy jęc ia  do m om entu zw ro tu . Jako 
te ren  tych  obserw acji w yb ie ra m y  
na jw iększy  zakład p ra ln ic z y  w  W a r­
szawie —  S pó łdz ie ln ię  P racy P ra l­
n ię  Chem iczną i  F a rb ia rn ię  P arow ą 
„R o b o tn ik “ .

*
W  pe łnym  sezonie przez 19 p u n k ­

tó w  us ługow ych „R o b o tn ika “  prze­
w ija  się tysiące k lie n tó w  i  dz ies ią t­
k i tys ięcy k ilo g ra m ó w  różnej garde­
roby. W  punkc ie  n r  1 na u l. M a r­
sza łkow sk ie j eksped ien tk i A . R adu l- 
ska i  B. W ó jc ik  przed w yp e łn ie ­

n iem  fo rm a lno śc i uw ażn ie  przeg lą­
da ją  garderobę, ud z ie la ją  fachow ych  
porad, rob ią  zastrzeżenia w  stosun­
ku  do p lam , k tó re  n ie  dadzą się u - 
sunąć, słow em  —  są do b rym i do­
radcam i k lie n ta . Jeżeli m a ją  w ą t­
p liw ośc i, zasięgają o p in ii k ie ro w ­
n ic z k i p u n k tu  M . Choszczyńskiej. 
G dyby ta k  p ra cow a ły  ich  ko leżank i 
na in n ych  punk tach  —  a n ieste ty  
ta k  n ie  jes t —  u c h ro n iły b y  spó łdz ie l­
n ię  od ponoszenia odpow iedzia lno­
ści za w in y  n iepopełn ione. Ekspe­
d ie n tk i us ta la ją  ponadto rea lne te r ­
m in y  w ykonan ia , k tó re  w  ty m  cza­
sie k s z ta łto w a ły  się 3 tygodn ie  na 
sucho i  5 tygo dn i na m okro . Pisze­
m y  „re a ln e “ , bo do n iedaw na te r ­
m in y  narzucane b y ły  przez zw iązek 
b ranżow y i  n ie  odpow iada ły  m oż li­
wościom  do trzym an ia  ich  przez spół­
dzie ln ię . N a pozór ła tw a  praca eks­
pe d ien tk i, je że li w yko nyw a na  jest 
sum iennie , ustrzegą spó łdz ie ln ię  od 
ponoszenia odpow iedzia lności za w y ­
konyw a n ie  rzeczy n iem oż liw ych . A le  
n ie  w szystk ie  eksped ien tk i p ra cu ją  
w  ten  sposób, co bez w ą tp ie n ia  jes t 
w in ą  b ra ku  odpow iedniego przeszko­
len ia  i  stałego in s tru k ta żu .

P rzy ję ta  garderoba, po dokonan iu  
odpow iedn ich  zastrzeżeń, o trzym u je  
k o le jn y  num er i  t ra f ia  do m agazy­
nu b ru dn e j garderoby. B rygadz is tka  
J. P icho la  k w itu je  odb ió r gardero­
b y  zgodnie ze specyfikac ją , segre­
guje, przeznacza ją  do w łaściw ego 
up ran ia , w y c h w y tu ją c  p rzy  ty m  b łę ­
dy  popełn ione przez eksped ien tk i 
popełn ione na punk tach  usługow ych. 
P rzy  w yd a w a n iu  do p ra n ia  dz ia ł ten 
po w in ie n  zw róc ić  uwagę na kom p le ­
tow an ie  garderoby w  ten  sposób, że­
b y  np. na spodnie od up ran e j m a ry ­
n a rk i n ie  trzeba b y ło  czekać doda t­
kow o tygodn iam i. B rygadz iśc i dzia­
łó w  p ra ln iczych  (p ran ie  w  wodzie, 
w  benzynie, w  tró jc h lo re ty lu )  k w i­
tu ją  odb iór garderoby w  k ilo g ra ­
mach, gdyż nie  m a ją  czasu na sp ra w ­
dzanie poszczególnych sz tuk i  n u ­
m erów  ze specyfikac ją , k tó ra  zresz­
tą  ju ż  do n ich  n ie  dociera). Z  tą  
c h w ilą  usta je  k o n tro la  nad pow ie ­
rzoną garderobą, k tó ra  g in ie  w  o- 
gó lne j masie, a dz ia ły  p ra ln icze  od­
po w ia da ją  n ie  za poszczególne sztu­
k i, a za wagę. N a ty m  odc inku  po­
w s ta je  na jw ię ce j zagubień, za k tó re  
dotychczas n ie  b y ło  p ra co w n ikó w  od­
pow iedz ia lnych. W  I  k w a rta le  br. 
urna odszkodowań zapłaconych przez 

spó łdz ie ln ię  w yn ios ła  ok. 10.000 zł.

S tan is ław  Januchow ski —  toka rz  
w y ra b ia  226% no rm y

H. Z aw orsk i, p rzo do w n ik  p racy w y ­
kon a ł p lan  6 - le tn i do 10.X.1952 r.

B e rna rd  L iszko w sk i —  ślusarz 
w y k o n u je  365,5 % no rm y
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S pó łdz ie ln ia  zdaje sobie sprawę z te j 
lu k i na  odc inku  k o n tro li i  dlatego 
ju ż  w  lu ty m  ub. r. w ys tą p iła  do 
Z w ią zku  Branżow ego z p ro je k te m  
w p row adzen ia  do kum e n tac ji obiego­
w e j oraz o przyznan ie  2 e ta tów  dla  
p ra co w n ikó w  przew idz ianych  do kon ­
tro li .  Z w ią zek  B ran żow y dopiero 
z końcem  k w ie tn ia  br. z w ró c ił po­
p ra w io n ą  dokum entację  obiegową, 
k tó re j w p row adzen ie  zapobiegnie ca ł­
kow ic ie  zagub ien iom  garderoby. Szko­
da ty lk o , że Z w iązek  B ran żow y do­
p ie ro  po u p ły w ie  ro k u  sprawę tę 
ostatecznie z a ła tw ił, gdyż spó łdz ie l­
n ia  zap łac iła  w  ty m  czasie poważne 
odszkodowania.

Z astanów m y się te raz ja k  odb io r­
cy ocen ia ją  us ług i te j p ra ln i, je że li 
chodzi o jakość. N a ogół są on i za­
dow o len i, ale w yp a d k i, ja k ie  za­
obserw ow a liśm y n ie  mogą p rzyczy­
n iać się do u trzym a n ia  dobre j op i­
n i i  tego zakładu. M ia n o w ic ie  ga tu­
nek m yd ła  zastępczego, k tó re  częś­
ciow o używ a się do p ran ia , źle od­
d z ia łu je  „n a  k o lo ry “ , n ie  m ów iąc 
ju ż  o tym , że przeżera naskórek i 
pozostaw ia ra n y  na pa lcach praczek. 
P rzy  o ka z ji trzeba zw róc ić  uwagę, 
że personel tego dz ia łu  n ie  został 
zaopatrzony dotychczas an i w  rę ­
kaw ice, an i w  g lice rynę  do rąk. N ie  
za insta low ano rów n ież  dotychczas 
w e n ty la to ró w  —  ekshausto rów  w  
dzia le  p ra ln i w  benzyn ie i  n ie  roz­
w iązano tra n sp o rtu  w ewnętrznego.

Z  k o le i up rana  garderoba przecho­
dzi do d z ia łu  detaszern i —  odpla- 
omiarni. D z ia ł te n  p ra cu je  ;na jedną 
zm ianę i  w ykańcza  na bieżąco oko ­
ło  1.500 kg. ga rde roby o trz y m y w a ­
ne j codzienn ie  z p ra n ia . U suw a się 
tu ta j za pomocą różnych  c h e m ik a lii 
„u p o rczyw e “  p la m y  i  przeprow adza 
się w stępną k o n tro lę  w ykonan ia . W  
w y n ik u  te j k o n tro li ok. 10% garde­
ro b y  w raca ponow n ie  do p ra n ia , a 
2 —  3% odsyła  się do p u n k tó w  u- 
s ługow ych  z adno tacją , że p lam a 
jes t n ie  do usunięcia . Jeże li s tw ie r­
dzenie to  p o k ry w a  się z zastrzeże­
n iem  z rob ionym  przez ekspedientkę 
na k w ic ie , to  spó łdz ie ln ia  n ie  ponosi 
odpow iedzia lności.

O ddzie lne zagadnien ie  —• to  zao­
patrzenie. J a k k o lw ie k  spó łdz ie ln ia  
m a dużo ra c j i skarżąc się na zao­
pa trzenie, k tó re  je s t niedostateczne 
i  n ie te rm in ow o  w p ły w a , to  ty m  
n ie m n ie j n ie  w idać  o n ie  tro s k i i

w a lk i ta k  ze s trony  spó łdz ie ln i, ja k  
i  Z w ią zku  Branżow ego. Ś w iadczy 
to, że n ie  je s t p row adzona d łu g o fa ­
lo w a  p o lity k a  zaopatrzenia, k tó ra  
w yk lu cza  ew en tua lne przesto je  w  
p racy. N a zaopatrzenie „R o b o tn ik a “  
na leży zw ró c ić  baczniejszą uwagę, 
n iż  dotychczas.

O s ta tn im  działem , do k tó rego  
przechodzi garderoba, je s t w y k a ń - 
czalnia, gdzie p ra su je  się ją , usuw a 
się drobne uszkodzenia pow sta łe  
podczas p ra n ia . D z ia ł te n  do n ie ­
daw na p ra cow a ł na  d w ie  zm ia ny  i  
n ie  b y ł w  stan ie  w ykończyć na b ie ­
żąco o trzym yw a ne  codziennie 1.500 
kg. garderoby. D op ie ro  z końcem  
k w ie tn ia  u ru cho m ian o  trzec ią  zm ia ­
nę, k tó ra  p o w in n a  z lik w id o w a ć  k i l ­
ku tyg odn io w e  zaległości. M an ka ­
m entem  tego d z ia łu  je s t to , że w  o- 
kres ie  pełnego sezonu p rz y jm u je  się 
prasow aczy n ie  w yszko lonych, w s k u ­
te k  czego pow sta je  „w ą sk ie  g a rd ło “ , 
a ponadto  i  ¡samo p rasow an ie  n ie  
zawsze jes t dobre. Z aradzić  tem u  
m ożna ty lk o  w  ten  sposób, żeby w  
okresie m a rtw y m  przeszko lony p e r­
sonel przerzucać do in n y c h  prac, a 

n ie  zw a ln iać  go na u r lo p y  bezpłatne.
P rzed wypuszczeniem  garde roby 

z dz ia łu  w yka ńcza ln i, po w in na  być 
ona prze jrzana  i  z a k w a lifik o w a n a  
do w y s y łk i przez b ra k a rk i,  k tó re  

p ra cu ją  na każde j zm ianie. N ieste ty  
s tw ie rd z iliśm y , że b ra kań k i przezna­
cza się do odszuk iw an ia  zagubionej 
ga rde roby  i  p raca ta  ta'k im  absor­
b u je  czas, że n ie  spe łn ia ją  sw o ich  
zasadniczych obow iązków . W  ty c h  
w a ru n ka ch  coś w  rod za ju  k o n tro li 
w yko nyw a ne  je s t przez personel eks­
p e d iu ją cy  garderobę do pu n k tó w . A  
że k o n tro la  ta  je s t niedostateczna 
dowodzą tego re k la m a c je  i  fa k t, że 
w  p u n k ta c h  us ługow ych , ja k  np . w  
pu nkc ie  n r  1, je s t specja lna p racow ­
nica, k tó ra  w y w a b ia  re s z tk i p lam , 
dokonu je  d robnych  n a p ra w  i  odpra - 
sow u je  zgniecioną garderobę.

D o tego stanu ga rde roby  p rzyczy­
n ia  się rów n ie ż  transp o rt, podczas 
k tó rego  poszczególne s z tu k i u lega ją  
zaku rzen iu  i  zgnieceniu. S pó łdz ie l­
n ia  w y n a jm u je  samochód n iedosto­
sow any do tego rod za ju  transp o rtu , 
p łacąc 500.—  zł. dziennie. Jeże li ten  
s tan rzeczy jeszcze trw a , to n ie  d la ­
tego, żeby n ie  by ło  ś rodków  na za­
k u p  samochodu, a le  dlatego, że do­

tychczas n ik t  n ie  w y d a ł odpow ied­
n ie j decyz ji, co je s t w y n ik ie m  c ią g ­
ły c h  zm ian w  k ie ro w n ic tw ie  /spół­
dz ie ln i. W  I  k w a rta le  trze c i z k o le i 
prezes zarządu o b e jm u je  spó łdz ie l­
n ię  i  zaczyna się zapoznawać od po­
czątku ze w s z y s tk im i sp ra w a m i po­
w ierzonego sobie odc inka. Taka  
p łynność zarządu n ie  p rzyczyn ia  się 
do ciąg łośc i prac, uchw ycen ia  i  
szybkiego usunięcia  w szys tk ich  n ie ­
dociągnięć. Np. w  b ieżącym  ro k u  
n ie  odby ła  się dotychczas a n i jedna 
na rada  p ro du kcy jna . P raco w n icy  n ie  
są zapoznani z  dekre tem  z d n ia  3 
m arca  w  spraw ie  odpow iedzia lności 
za p ro d u k c ję  źle w yko n a n ą  i  n ie  
p o d ję li hasła rzuconego przez W ik ­
to ra  Saja. N a  p rzestrzen i 3 ła t  is t ­
n ien ia  spó łdz ie ln i n ic  n ie  zrobiono, 
żeby zw iązać p ra c o w n ik ó w  z zak ła ­
dem p racy  i  zainteresować ich  za­
rów no  trudnośc iam i, ja k  i  osiągnię­
ciam i. Do dn ia  dzisiejszego bezpie­
czeństwo i  h ig ie n a  p ra cy  sprowadza 
się je d y n ie  do w yd aw a n ia  m leka. 
P raco w n icy  n ie  m a ją  szafek na u- 
bran ia , co je s t n ie  do pom yślen ia , 
a co gorsze —  u tru d n ia  to  k o n tro lę  
nad pow ie rzoną garderobą i  p rz y ­
czyn ia  się do je j  zagubień. M agazyn 
h u r tu  odzieży roboczej n ie  zabez­
piecza garderoby, k tó ra  w  szybk im  
czasie je s t zakurzona i  częściowo 
niszczona przez szczury.

T a k ich  n iedociągn ięć m ożna w y ­
szukać znacznie w ięce j, a le  ob iek­
ty w n ie  trzeba powiedzieć, że n ie  
w szys tk ie  są one do usun ięc ia  bez 
przeprow adzen ia znacznych in w e s ty ­
c ji. To s tw ie rdzen ie  n ie  rozgrzesza 
spó łdz ie ln i i  n ie  zm niejsza obow iąz­
k u  usuw an ia  n iedociągn ięć wszyst­
k im i ś rodkam i, ja k ie  s to ją  do je j 
dyspozycji. W  przep row adzan iu  n ie ­
zbędnych in w e s ty c ji n ie  na leży się 
sugerować ty m , że te re n  i  b u d y n k i 
za jm ow ane przez spó łdz ie ln ie  /należą 
do M in is te rs tw a  P oczt i  T e legra ­
fó w  i  że k iedyś  trzeba  je  będzie o- 
puścić po u p ły w ie  k ró tk ie g o  te rm i­
nu  w ypow iedzen ia .

N o w y  zarząd w y k a z u je  w ie le  in i­
c ja ty w y  w  k ie ru n k u  o rgan izacy jne ­
go u ję c ia  w szys tk ich  spraw . Sądzi­
m y, że zarząd ten  p o tra f i prze łam ać 
is tn ie ją ce  tru d n o śc i i  w ra z  ze Z w ią z ­
k ie m  B ranżow ym  po s taw i ten  zakład 
na poziom ie od pow iada jącym  po­
trzebom  soc ja lis tyczne j s to licy .

Po całodziennej pracy, ręce praczek wymagają 
gliceryn'y

Mechaniczne prasowanie garderoby jest 
dotychczas „wąskim gardłem“
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W A C Ł A W  Z U C H N IE W IC Z

Spółdzie ln ia  in w a lid ó w  
„  P rzyjaźń“

podnosi jakość p ro d u kc ji
Na o g ó lnok ra jo w ym  zjeździe spółdzielczości in w a lid z ­

k ie j pa d ło  w ezw an ie : obow iązk iem  ¡każdej spó łd z ie ln i in ­
w a lid z k ie j w in n o  być p rodukow an ie  to w a ru  na jw yższe j 
jakości. W ezwanie to  re a lizu je  ju ż  z powadzeniem  w ie le  
spó łdz ie ln i in w a lid z k ic h  w  ca łym  k ra ju . Do je d n e j z n ich  
na leży spó łdz ie ln ia , k tó rą  osta tn io  odw iedz iliśm y, m ia no ­
w ic ie  spó łdz ie ln ia  tkaczy i dz ie w ia rzy  „P rz y ja ź ń “  w  Ł o ­
dzi. Załoga te j spó łdz ie ln i p lan  roczny za 1952 r . w yko n a ła  
w  d n iu  28 lis topada ub. r ., a m b ic ją  je j je s t w yko n yw a ć  
ry tm ic z n ie  i  p rze d te rm in o w o  plam y m iesięczne.

A  je dn ak  p la n  k w ie tn io w y  ibył zagrożony na oddzia le 
tk a c k im  i  to n ie  z w in y  zarządu spó łdz ie ln i czy załogi. 
Z aw iod ło  zaopatrzenie ze s tro n y  oddz ia łu  w o jew ódzkiego 
C S I: surow iec d o ta r ł do spó łdz ie ln i z dużym  opóźnieniem . 
Ponieważ spó łdz ie ln ia  n ie  posiadała zapasów surowco­
w ych , no tow ano  przesto je . W ąskie g a rd ło  i(w postaci zao­
pa trze n ia  OSI) zag roz iło  w y k o n a n iu  p lan u , a le  o fia rność 
i zdyscyp linow an ie  załog i z lik w id o w a ło  trudnośc i. N a  m a­
sówce załoga tk a ln i pod ję ła  wówczas jednogłośną uchw a łę, 
że nad rob i czas s tracony na przesto je  i p lan  w yko na  
w  100%.

G dy w  parę m in u t po masówce zna leź liśm y isię w  b iu rze  
spó łdz ie ln i, cz łonkow ie  zarządu rozstrząsa li jeszcze spot­
ka n ie  z załogą.

—  S tale te n  dz ia ł zaopatrzenia C entra li... N ig d y  n ie  m o­
że zorgan izow ać w ła śc iw e j, te rm in o w e j dos taw y surowca, 
s ku tk ie m  czego psu je  się ry tm iczność pracy. To nasze w ą ­
sk ie  ga rd ło  p ro d u k c ji. Jak  w idz ic ie , ra tu je m y  sytuac ję  
dz ięk i z rozum ien iu  i  o fia rnośc i załogi, ale ta k  być n ie  po­
w inno . G dyby zaopatrzenie n ie  ku la ło , m og libyśm y w yso­
ko przekraczać nasze p lany , m am y bo w ie m  doskonale 
pracu jący, bardzo am b itny  zespół tkaczy  i  dz iew ia rzy. 
O bydw a nasze d z ia ły  p row adzą z sobą szlachetne w sp ó ł­
zaw odnictw o. W  ty m  m iesiącu dz ie w ia rn ia  b y ła  w  lepszym  
po łożen iu  p racu jąc  bez p rz e rw  p rz y  pe łn ym  zaopatrzeniu ; 
toteż ra to w a ła  swą p ro d u kc ją  nasz p lan.

P la n  i  jakość p ro d u k c ji to  p rzedm io t s ta łych  s ta rań  p ra ­
cow n ikó w  „P rz y ja ź n i“ . D z ię k i w y s iłk o m  ju ż  w  ub. roku  
podniosła się w y ra źn ie  jakość tk a n in  i  dz ian iny . Obecnie 
ilość I I  ga tu n ku  w aha się w  granicach 20%. S topniow o 
je d n a k  i  ten  p rocen t u legn ie  zm nie jszeniu, gdyż n ie w id o ­

m i ¡tkacze coraz le p ie j pozna ją  w łaśc iw ośc i surow ca od­
padowego, a d z ię k i sta łem u podnoszeniu sw ych  u m ie ję t­
ności zaw odow ych w ypuszcza ją tk a n in y  bez żadnych b łę ­
dów i  usterek.

S praw dzianem  popu larności tk a n in  czy dz ia n in  ze zna­
k ie m  „P rz y ja ź ń “  są zam ów ien ia  nap ływ a jące  do spó łdz ie l­
n i i  ka rto te k a  m agazynu, w ykazu jąca, że zak ład  p racu je  
na bieżąco i  n ie  posiada żadnych rem anentów .

W spom n ie liśm y już , że tkacze i  dz iew ia rze  spó łdz ie ln i 
P racu ją w y łączn ie  na surow cu odpadowym , o trz y m y w a ­
n ym  za pośredn ic tw em  CSI z C e n tra li T e ks ty ln e j i  Cen- 
troga lu . Praca na ty m  surow cu jes t oczyw iście t ru d n ie j­
sza, a le  n ie w id o m i n a b ra li ju ż  dużej w p ra w y  i  doskonale 
sobie z n im  radzą. W y tw a rza ją  sam odzia ły  sukienkow e, 
m a te ria ły  ub ran iow e, sza lik i, k a fta n ik i,  śpioszki, ra jtu z y , 
re fo rm y  dam skie. T k a n in y  i  d z ia n in y  cechuje n ie  ty lk o  
staranność w y k o n a n ia  i  w ykończen ia , a le  d dobó r w ła śc i­
w ych  deseni oraz ko lo rów .

Fragment tka ln i spółdzielni inwalidów niewidomych 
„ Przyjaźń“  w Łodzi

We w szys tk ich  dzia łach p ro du kcy jnych  spó łdz ie ln i ro ­
bo tn icy  p ra cu ją  oczyw iście na akord  i  uczestniczą we 
w spó łzaw odn ic tw ie  in d y w id u a ln y m  i  ¡zespołowym. A m b i­
c ją  spó łdz ie ln i jest dalsza p rodu ik tyw izac ja  n iew idom ych, 
dlatego też n o tu je  się w  n ie j n a p ływ  now ych p ra co w n i­
ków , przechodzących z m ie jsca przeszkolenie p rz y w a r- 
sztatowe. N a tu ra ln ie  p ie rw s i członkow ie  spó łdz ie ln i, k tó ­
ra  pow sta ła  w  1951 r., przeszka lan i b y l i  w  innych  zak ła ­
dach pracy, a le  teraz spó łdz ie ln ia  p row adzi szkolenie we 
w łasnym  zakresie. P rzychodzi to  je j ty m  ła tw ie j,  że posia­
da do b rych  in s tru k to ró w  oraz lic z n y  zastęp p rzodow n ików  
pracy (10% załogi), k tó rzy  chętn ie  roztacza ją op iekę nad 
now ym  na rybk iem .

W śród p rzo do w n ików  m am y i  rac jon a liza to ró w  — 
in fo rm u ją  nas z dum ą pracow nicy. —  Do n ich  zaliczyć na­
leży w  p ie rw szym  rzędzie dz iew iarza Eugeniusza Zająca, 
posiadającego odznakę rac jona liza to ra  za w ykonan ie  p rzy ­
rządu do spychania ig ie ł dz iew ia rsk ich . C zo łow ym i przo­
do w n ika m i p racy spó łdz ie ln i są: K on s tany  M ordela , B r. 
Tom ala, Edw . K luezberg  (¡przewodniczący ra d y  nadzor­

czej), Zagłoba, K ociszew ski i  m ło d y  tkacz A lfre d  ¡Paw łow­
ski, k tó ry  jes t „szybkościowcem “ , bo osiąga no rm a ln ie  
120 uderzeń na  m inu tę .

—  Czy dodatn ie e fe k ty  p ro du kcy jne  w p ły w a ją  rów n ież  
na p lanow ą akum ulac ję?

—  To zrozum ia łe  —  m ó w i nam  g łó w n y  ks ięgow y spó ł­
d z ie ln i. —  Za ¡rok u b ie g ły  a ku m u la c ja  w  ¡naszej spó łdz ie l­
n i w yn ios ła  2.414 tys. z ł zam iast p lanow ane j sum y 720 tys. 
zł. W  I  k w a rta le  rb . uzyska liśm y rów n ież  nadw yżkę  
w  a k u m u la c ji w  wysokości 372 tys. zł.

W y s iłk i d la  podn iesien ia  w a rto śc i p ro d u k c ji n ie  p rze­
s ła n ia ją  zarządow i p rob lem ów  op ie k i nad w a ru n k a m i by-
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to w y m i załogi, spo­
śród k tó re j 40% pra^ 
cow n ikó w  m ieszka w  
in te rn a c ie  d la  n ie w i­
dom ych. W e w szyst­
k ic h  oddzia łach za­
k ła d u  pa nu je  id e a ln y  
porządek, czystość, 
ap teczk i są dobrze 
zaopatrzone, m aszy­
n y  rozm ieszczone tak , 
że każdy  tkacz  czy 
dz iew ia rz  n ie  po trze­
b u je  tra c ić  czasu na 
zbędne ruch y . Z a­
k ła d y  są z ra d io fo n i- 
zowane, poza ty m  
stw orzono księgo­
zb iór, sk łada jący  się 
z 200 to m ó w  oraz 
pow ażne j ilo śc i k s ią ­
żek, p isanych syste­

m em  B ra i l ia .  In w a lid z i ko rzys ta ją  chętn ie  ze sw e j b i­
b lio te k i,  in te re su ją  się życiem  spó łdz ie ln i, czu ją  się pe ł­
n y m i gospodarzam i zakładu i  ta m  gdzie w k ła d  ich  p ra cy  
może w p łyną ć  na osiągnięcie sukcesu przez spółdzie ln ię , 
n ig d y  n ie  u c h y la ją  się od świadczeń.

Miody niewidomy dziewiarz spół­
dzielni daje sobie doskonale radę 

z maszyną.

K A Z IM IE R Z  TO M ASZEW SKI

Chcemy dobrze obsłużyć 
naszą k lien te lę

Błędem  b y ło b y  tw ie rd z ić , że na od c inku  rozw o ju  sieci 
p u n k tó w  us ługow ych  n ie  m a pow ażnych osiągnięć. A le  
jeszcze w iększym  błędem  by łob y  n ie  .podkreślić ty c h  b ra ­
k ó w  i  niedociągnięć, k tó re  w  d o k u c z liw y  sposób d a ją  się 
w e zna k i k lie n to m  ko rzys ta jącym  z us ług tych  pu nk tów . 
Obok pu nk tów , w  k tó ry c h  s ty l p ra cy  jes t z ły , są i  tak ie , 
k tó re  m ogą i  p o w in n y  być d la  in nych  —  przyk ładem . A b y  
zobaczyć ja k  w yg ląda  sy tuac ja  na  ty m  od c inku  w  sto licy  
i aby przekonać się co ro b ią  k ie ro w n ic y  w arszaw skich  
p u n k tó w  us ługow ych  ZSPiRz. w  celu z lik w id o w a n ia  ty c h  
niedociągnięć, k tó re  dużo m ie jsca za jm u ją  osta tn io  w  p ra ­
sie codziennej —  p rzeds taw ic ie l naszej re d a k c ji od w ie dz ił 
k ilk a  p u n k tó w  us ługow ych  sto licy.

*

P u n k t us ługow y n r  18 Rzem ieślniczej S pó łdz ie ln i P racy 
Kapelusznifców  i  C zapn ików  m ieśc i się p rz y  p l. K o n s ty ­
tu c ji n r  6. P iękn ie  i pom ysłow o udekorow ane okna w y ­
stawowe, rek lam u jące  na jnow sze fasony w iosenne dam ­
sk ich  kapeluszy, jiuż na u lic y  zachęcają k lie n ta  do kupna.

—  A  no  cóż —  m ó w i k ie ro w n iczka  S te fan ia  Bonder —  
naszą dew izą jes t: „W szystko  d la  k lie n te li“ . S ta ram y się 
zdobyć ją  i  u trzym ać  ja k  na jup rze jm ie jszą  obsługą, usta­
la n ie m  m oż liw ie  k ró tk ic h  te rm in ó w  w yko na n ia  zam ówień, 
pob ieran iem  n iew ygórow anych  cen, dobrą, so lidną  ja k o ­
ścią w yko n yw a n ych  usług, dużym  w yborem  najnowocze­
śnie jszych m odeli. E ksped iu jąc 'k liente lę, n ie  tra c im y  
n ig d y  up rze jm ego uśm iechu, n ie  przes ta jem y okazywać 
je j życz liw ości i  udzie lać rad  niezdecydowanym  k lie n tk o m  
naw e t w tedy , k ie d y  p rzym ierza ją ... 40 kape luszy zan im  
ku p ią  jedćn  i  to  n ie  zawsze za p ie rw szą  bytnością  w  skle­
pie. Jesteśmy c ie rp liw e , bo znam y i  rozum iem y tę  słabość

kob ie t do  przed łużan ia  „ c h w il“  p rz y m ia rk i.  C ie rp liw ośc ią  
i  uprze jm ością p ra w ie  zawsze zwyciężam y. Sprzedajem y 
p rzec ię tn ie  ok. 200 kape luszy i  czapek dziennie, a w  su­
m ie  p rz e w ija  się przez nasz sklep k ilk a s e t osób dziennie. 
Przed św ię tam i upada łyśm y ze zmęczenia, a m im o  to  nie 
przesta łyśm y być grzeczne i  uprzejm e.

P rze ró bk i i  odśw ieżenie kapeluszy i  czapek w y k o n u je ­
m y  przecię tn ie  w  te rm in ie  1 tygo dn ia  (w  okresie św ią t 
w  te rm in ie  2 tygodn i). O czyw iście przed odebraniem  sta­
rego 'kapelusza czy s tare j czapki dok ładn ie  og lądam y stan 
ich  zużycia, aby n ie  narażać 'k lie n ta  na niepotrzebne ko ­
szty, a s iebie na  n iep rzy jem nośc i i  n ie p ro d u k ty w n ą  robotę 
w  w ypadku , gdyby późn ie j się okazało, że rzeczy te n ie  
na da ją  s ię  ju ż  do  p rze rób k i, że ko rzys tn ie j i  ta n ie j d la  
k lie n te li b y ło b y  po  p rostu  k u p ić  sobie n o w y  kapelusz, czy 
czapkę.

Bo w  naszym  pu nkc ie  n ie  ty lk o  św iadczy się usług i, n ie  
ty lk o  dokonu je  się prze róbek i  odśw ieżania, ale i  sprze­
da je  się gotowe kapelusze i  czapk i na jp rzeróżn ie jszych 
fasonów  i  barw . M am y na m ie jscu  p racow n ię  artystyczną, 
z k tó re j pod fach ow ym  k ie ro w n ic tw e m  J a n in y  Staszew­
sk ie j w ychodzą debrze i  estetycznie w ykonane czapki, k a ­
pelusze, bere ty, n a rc ia rk i itp .

Pewnego rod za ju  nagrodą za nasz soc ja lis tyczny sto­
sunek do ¡k lien te li jes t ruch  w  naszym  ¡punkcie, zadowo­
le n ie  k lie n tó w , zna jdu jące  sw ó j w yra z  w  „księdze zaża­
le ń “ , w  k tó re j p rzew aża ją  po chw a ły  podkreśla jące u p rze j­
mość i  fachow ą obsługę.

N ależy z uznan iem  podkreś lić , że w  w yp ad ku  re k la ­
m ac ji, w  ciągu 2— 3 d n i w ysy łane  są odpow iedn ie  l is ty  do 
au to rów  zażaleń, p rzy  czym  ko p ia  ty c h  lis tó w  przyczepio­
na jest w  odpow iedn im  m ie jscu do ks iążk i.

*

G dy wszedłem  do. p u n k tu  usługowego p ra ln i chem icz­
ne j S p -n i „Jedność“  p rz y  u l. P u ła w sk ie j 29, k ie row n iczka  
W anda Za jączkow ska by ła  za ję ta  ekspedycją. Żeby je j 
n ie  przeszkadzać, popros iłem  o  książkę życzeń i  zażaleń, 
chcąc się zo rien tow ać w  sytuac ji. N iestety, le k tu ra  by ła  
dosyć pesym istyczna. B y ło  ta m  k ilk a  podziękow ań i  słów  
uznania, p rzew aża ły  jednak, zwłaszcza w  os ta tn im  ok re ­
sie, zażalenia na n ieuprze jm ość obs ług i i n ie k ie d y  ¡nonsza­
la n c k i stosunek do  ¡k lien tów  i  na  n ie  zawsze odpow iedn ią  
jakość usług. „P odbudow any“  teoretycznie, poprosiłem  
k ie row n iczkę  o .podanie pow odów  tak iego  stanu rzeczy. 
K ie ro w n iczka  ośw iadczyła  m i, że rozum ie b łędy, ja k ie  
dotychczas .popełniono w  pracy, że fu n k c je  k ie ro w n ic z k i 
ob ję ła  niedawno', ale teraz może zapew nić k lie n te lę  za 
pośredn ictw em  re d a kc ji, że zrob i wszystko., aby zarówno 
ona sama, ja k  i  ca ły  personel p u n k tu  usługow ego z w ię ­
kszą życzliw ością  podchodził do  k lien ta .

—  Rozum iem  —  rzek ła  k ie ro w n iczka  —  że p racu ję  
w  Polsce Ludow e j, gdzie cz ło w ie k  p racy m us i być  ja k  n a j­
le p ie j obsłużony.

Pon iew aż p ra ln ia  często p rzysy ła ła  rzeczy nieodpo­
w ie d n io  w yp rane , k ie row n iczka  zaostrzy kon tro lę  garde­
rob y  z p ra ln i,  aby m óc z m ie jsca rek lam ow ać i  n ie  dopu­
ścić do  zażaleń ze s trony  ¡klientów.

Poza ty m  ¡kie row niczka zobow iązała się codziennie 
jeszcze s k ru p u la tn ie j sprawdzać książkę m agazynową, aby 
móc dop ilnow ać te rm in ó w  w yko na n ia  zam ów ień i  czuwać 
nad tym , aby rzeczy k lie n to w sk ie  ja k  na jszybc ie j odsy­
łano do p ra ln i.

„N ie  ¡będziemy żałować czasu an i w y s iłk u , aby ja k  n a j­
le p ie j obsłużyć naszą k lie n te lę “  —  zakończyła sw o ją  w y ­
pow iedź k ie ro w n iczka  Zajączkow ska.
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*
K ie ro w n ik ie m  p u n k tu  n r  18 S pó łdz ie ln i Szew skie j „S o li­

darność“  p rz y  u l. N a rb u tta  27 jest A n to n i W ielgus.
O to  jego w ypow iedź:
„R ozum iem y tu  wszyscy doskonale, że naszym  obow iąz­

k ie m  jes t uprzejm ość wobec k lie n ta , fachowe, solidne 
i  szybkie w yko na n ie  zam ówień. R eklam acje  są u  nas b a r­
dzo rzadk ie  a do łożym y w sze lk ich  starań, ażeby w y e lim i­
now ać je  w  ogóle; zam ów ien ia  w y k o n u je m y  p rzec ię tn ie  
w  c iągu 1 tygodn ia , a czasem w  te rm in ie  k ró tszym ; n ie ­
k ie d y  drobne reperacje  ro b im y  na w e t na specja lne życze­
n ie  k lie n ta  na .poczekaniu. Sądzim y, że obow iązek, o k tó ­
ry m  móiwdłem, spe łn iam y nienaijigorzej.

D la  uczczenia pam ięci Józefa S ta lina  zobow iąza liśm y 
się osta tn io  jeszcze ba rdz ie j podnieść jakość usług 
i  jeszcze w iększą up rze jm ością  otoczyć naszą k lien te lę .

Z  doświadczeń radzieckich
JAKUB KLAJN

O rganizacja  rad zieck ie j spółdzielczości 
in u ja lid zk ie j

O rgana ko n tro li Zu iiązkóui*)
O rganam i k o n tro li Z w ią zku  Spółdzielczości In w a lid ź k e j 

są k o m is je  re w iz y jn e  Z w ią zku  w yb ie ra ne  w  ty m  sam ym  
try b ie  i  na ten  sam okres co zarządy.

Zasady ogólne.
1) K o m is ja  re w iz y jn a  m ie jsk iego , pow ia tow ego, k ra jo ­

w ego i  rep ub lika ńsk ie go  Z w ią zku  S pó łdz ie ln i In w a lid z ­
k ic h  w yb ie ra n a  je s t na Z jeździe Delegatów  w  ta jn y m  gło­
sow an iu  w  liczb ie  i  na  okres usta lane ustawą.

K o m is ja  re w iz y jn a  w y b ie ra  ze swego g rona  w  głoso­
w a n iu  ja w n y m  przewodniczącego i sekretarza.

2) N ie  mogą być cz łonkam i k o m is ji re w iz y jn e j:
a) osoby pozbaw ione sądow nie p ra w  w yborczych,
b) osoby w  w ie k u  pon iże j la t  16,
c) p ra co w n icy  dane j in s ty tu c ji,  p e łn iący  odpow ie­

dz ia lne  fu n k c je  w  a d m in is tra c ji lu b  ¡księgowości,
d) osoby pozostające m iędzy  sobą łu b  z cz łonkam i 

Zarządu in s ty tu c ji w  zw iązku  m a łżeńsk im  lu b  
¡w b lis k im  pokrew ieńs tw ie .

3) P rzew odniczący i cz łonkow ie  k o m is ji re w iz y jn e j 
o  s ta łe j p ra cy  są na czas s p ra w o w a n ia  fu n k c ji w  k o m is ji 
z w a ln ia n i z  pracy. P rzew odniczący i  cz ło nko w ie  k o m is ji 
w  czasie sp ra w o w an ia  fu n k c ji o trz y m u ją  op ła tę  ró w n ą  
ś redn ie j ¡płacy ich  sta łego m ie jsca pracy.

N iezależn ie od tego, przew odniczący o trzym u je  dopłatę 
do  w ysokości pe n s ji przewodniczącego in s ty tu c ji,  a człon­
k o w ie  k o m is ji do  w ysokości zastępcy przewodniczącego 
in s ty tu c ji,  w  k tó re j zosta li ob ran i, ob liczaną za czas spra­
w o w a n ia  fu n k c ji w  k o m is ji.

4) W y d a tk i zw iązane z dz ia ła lnością  k o m is ji re w iz y jn e j 
są p re lim in o w a n e  w  ogólnych w yd a tkach  a d m in is tra c y j­
n y c h  zarządu in s ty tu c ji w  przep isanym  tryb ie .

5) W  czynnościach sw ych  kom is ja  re w iz y jn a  jest odpo­
w ie d z ia ln a  przed w ładzą, k tó ra  ją  w y b ra ła  i  p ra cu je  
W m y ś l w y tycznych  o rg an izac ji nadrzędnych w łaśc iw ego 
p ionu .
¡Z A D A N IA  I  M E T O D Y  P R A C Y  K O M IS J I R E W IZ Y JN E J

6) Podstawowe zadan ia k o m is ji re w iz y jn e j po legają na 
c ią g łe j k o n tro li p ra cy  zarządu in s ty tu c ji w  o p a rc iu  o  w y ­
tyczne P a r t i i  i  Rządu, o  w y tyczn e  R ady Z w ią zku  Spół­
dzieln i. P rzem ysłow ych , Z w ią zku  S pó łd z ie ln i In w a lid z ­
k ic h , o rg an izac ji nadrzędnych i  w skazan ia  Z jazdu  Dele­
gatów .

N a d to  zadan iem  k o m is ji re w iz y jn e j jes t w a lk a  o  n ie ­
naruszalność zw iązkow e j i .socja listycznej w łasności,

*) Dokończenie a r ty k u łu  zamieszczonego w  n -rz e  
IY/1953 r. m ieś. D robna W ytw órczość.

Może pan chce prze jrzeć naszą książkę, proszę czytać, 
chociaż tam , oprócz k w ia tó w  są i  p o k rz y w y “ .

Rzeczywiście p o k rz y w  by ło  ta m  trochę, w  sum ie jedna 
lu b  dw ie , a le  p rzew aża ły  k w ia ty  podziękow ań; odnosiło 
się w rażen ie, że, ja k  nap isa ł jeden z k lie n tó w , k tó ry  „n ie  
m óg ł poznać w łasnych  b u tó w “  ta k  dobrze i  elegancko m u 
je  na p ra w io no  —  p u n k t na leży do n a jb a rd z ie j p u n k ta l-  
nych  i  so lidnych  zak ładów  tego rodzaju.

*

N a m arg inesie  ty c h  w yp ow ied z i trzeba dodać, że dew izą 
w szys tk ich  p u n k tó w  usługow ych po w in na  być taka  obsłu­
ga, by  k lie n c i chę tn ie  z n ich  ko rzys ta li, by ja k  na jp rędze j 
w y ro b iła  się powszechna op in ia , że us ług i w  Polsce Ludo­
w e j s to ją  na w ysokości zadan ia i  że zaspaka ja ją  w  p e łn i 
po trzeby św ia ta  pracy.

spraw dzan ie  dz ia ła lności P rezyd iu m  Zarządu i  ich  orga­
n ó w  z p u n k tu  w idzenia, zgodności z p ra w e m  i  celowości, 
sp raw dzan ie  dyscyp lin y  fina nso w e j, przestrzeganie p re ­
lim in a rz a  w y d a tk ó w  c r a t  k o n tro la  w y k o n y w a n ia  przez 
Zarząd P rezyd ium  i  ich  organa zarządzeń, m a jących  na 
ce lu  w yko n a n ie  p la n ó w  przem ysłow ych, rozszerzenie asor­
tym en tu , podn iesien ie  jakości w y ro b ó w  i  przestrzeganie 
d y s c y p lin y  spraw ozdaw czej i z a tru d n ie n ia  in w a lid ó w . 
Szczegółowy zakres czynności k o m is ji re w iz y jn e j zaw ie ra  
załączona in s tru kc ja .

Z  powyższego m a te r ia łu  in fo rm acy jn eg o  w id z im y , że 
sp ra w y  in w a lid z k ie  otaczane są w  K ra ju  Rad szczególną 
Opieką P a r t i i i Rządu, k tó re  troszczą się o  coraz doskona l­
sze rozw iąza n ia  p ro b lem u  za trud n ien ia  in w a lid ó w , a tym  
sam ym  o zapew nienie in w a lid o m  coraz lepszych w a ru n ­
k ó w  m a te ria ln ych  i  k u ltu ra ln y c h .

Specja lnego w y ra z u  n a b ra ł p rob lem  ten po zakończe­
n iu  o s ta tn ie j w o jn y  na rodow e j, k ie d y  ilość in w a lid ó w  
zw ię kszy ła  się znacznie ,w ¡porównaniu ze stanem  przed­
w o jen nym .

Z na laz ło  to  odzw ie rc ied len ie  w  U chw a le  Rządu z ro k u  
1946 pośw ięcanej dalszej p ro d u k ltyw iza c ji in w a lid ó w . Zgo­
dn ie  z tą  uch w a lą  Z w ią z k i S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h  zo­
bow iązane są:

1) D o sp raw dzen ia  sk ła du  osób p ra cu jących  w  dzia łach 
i  spó łdz ie ln iach  cha łupn iczych  ce lu  w yk luczan ia  lu dz i 
zd ro w ych  i  p rzen ies ien ia  do p ra c y  zespołowej w szys tk ich  
osób n ie  posiadających u p ra w n ie ń  do za trud n ien ia  ich  
w  ram ach d z ia łó w  p ra cy  w  specja lnych w a run kach  (cha­
łu pn icze j) a  także in w a lid ó w , d la  k tó ry c h  ta  fo rm a  p ra ­
c y  n ie  je s t konieczna.

2) D o  rozszerzania p ra cy  spó łdz ie ln i w  k ie ru n k u  p ro - 
d u lk tyw iza c ji w  ram ach diziałów p ra cy  w  spec ja lnych w a­
n i l i a c h  in w a lid ó w  I  i  I I  g rupy, oc iem n ia łych  oraz do 
zorgan izow an ia  p racy  tych  dz ia łów , aby ich  s tan  zgodny 
b y ł ze s ta tu tem .

3) D o nieskreślam ia z l is ty  cz łonków  spó łdz ie ln i, o  ile  
sp raw a  skreś len ia  n ie  jes t om ów iona  na  zeb ran iu  Zarzą­
du, a w  'koniecznych p rzypadkach  n a  W alnych  Zgrom a­
dzeniach. N iesp ra w ied liw e  u ch w a ły  na leży u ch y lić , a w y ­
k luczonych  'res ty tuow ać w  spraw ach  cz łonkow skich .

W yżej w ym ien ian a  uchw a ła  Rządu ponadto  postanaf- 
w ia , iż  p rz y  re w iz ji n o rm  p ro d u kcy jn ych  na leży n ie  do- 
p u ^c z a ć  do u s ta lan ia  n o rm  w yższych, n iż  is tn ie ją ce  w  po- 
krew ihych przedsięb iorstw ach. U sta la jąc  n o rm y  należy 
je dn ak  uw zględn iać, że w yda jność p ro d u k c y jn a  z a tru d ­
n ionych  in w a lid ó w  je s t niższa od w yd a jn ośc i p ra cy  lu ­
dz i zdrow ych.

W  ce lu  rozszerzenia za trud n ien ia  in w a lid ó w  ¡należy dą ­
żyć do  wszechstronnego ro zw o ju  ha nd lu  roznośnego 
i  przewoźnego w y ro b a m i ty to n io w y m i, cu k ie rn iczym i, lo­
dam i, ow ocam i, na po jam i bezalkoholowym i,, d robną ga­
la n te rią , do  o rgan izow an ia  bu fe tów  w  k inach , tea trach, 
pa likach i t p  a także zalecać spó łdz ie ln iom  obs ług iw an ie
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szatn i, poste runków  w a rto w n iczych , obe jm ow an ie  fu n k ­
c j i  b ile te ró w  .i k o n tro le ró w  w  p rzeds ięb iors tw ach ro z ry w ­
kow ych , kon w o jow an ie  ła d u n k ó w  itp .

P raca d z ia łó w  p ro d u kcy jn o  -  techn icznych pow in na  być 
nastaw iona  przede w szys tk im  na  opracow an ie  sp ra w  pcro- 
d u k ty w iz a c ji in w a lid ó w , rozszerzenie bazy p ro d u kcy jn e j, 
op racow an ie  techniczne urządzeń i  m echan izm ów  u ła ­
tw ia ją c y c h  pracę in w a lid o m  oraz zarządzeń o rgan izacy j­
no-techn icznych , zapew nia jących w yko na n ie  państw ow e­
go p la n u  produfctyw izacjd.

Z w ią z k i zobow iązane są do zorgan izow an ia  ew id e n c ji 
in w a lid ó w  p racu jących  w  spó łdz ie ln iach  (w g  podz ia łu  na  
g ru p y  in w a lid z tw a ).

Prace te p o w in n y  być dokonyw ane w  po rozum ien iu  
z m ie jscow ym i o rg an am i ubezpieczeń społecznych i  spó ł­
dz ie lczym i kasam i ubezp ieczeniow ym i in w a lid ó w .

W ykonan ie  om aw iane j u ch w a ły  zapew n iło  p ra w id ło w e  
rozm ieszczenie k a d r  w  spó łdz ie ln iach i  zastąpienie n ie­
dostatecznie w y k w a lif ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w  spó łdz ie l­
n i, n o w y m i kad ra m i, re k ru tu ją c y m i się przew ażn ie  spo­
śród in w a lid ó w  w o jn y  na rod ow e j i  stachanowców, zdol­
nych  do podo łan ia  n o w ym  zadaniom  pos taw ianym  przed 
spółdzielczością in w a lid z k ą  przez uchw a łę  Rządu.

P rzed każdym  zw iązk iem  i  spó łdz ie ln ią  s tanę ło  zadanie 
s tw orzen ia  reze rw  spec ja lnych spośród cz łonków  spół­
d z ie ln i —  in w a lid ó w  w o jn y  na rodow e j, k w a lif ik u ją c y c h  
się do w ysu n ię c ia  na s tanow iska  k ie row n icze .

W ykonan ie  powyższych zarządzeń p o zw o liło  radz ieck ie j 
spółdzielczości in w a lid z k ie j na  rea lizac ję  doda tkow ych  za­
dań p lanow ych , wyznaczonych je j  w  Okresie pow o jennym  
przez Rząd i  P artię .

W y d a w n ic tw a  radz ie ck ie

„Promyszlennost* Stroitlelnych Materiałów“ z 3.1.1953 r
om a w ia  przyśpieszoną m etodę ¡badania cegły.

W ed ług  tego sposobu do rozczynu w p row adza  się ch lo ­
re k  w a pn ia  i  kw a s  so lny, k tó re  s p rz y ja ją  szybszemu w ią ­
zan iu  i  tw a rd n ie n iu  cem entu krzem ianowego. P onadto 
p ró b k i ceg ły w  c iągu 6 godzin ogrzew a się w  szafie  su~ 
szam icze j p rz y  tem pe ra tu rze  80— 90 stop.

U doskonala jąc tę metodę, usta lono, że p ró b k i ¡można 
ogrzewać w  z w y k łe j szafie suszam icze j bez z w ilż a n ia  pa ­
rą. Tę m etodę dnż. R iabow a w prow adzono z początk iem  
1951 r . do  badan ia  ceg ły  na  ściskanie.

D la  p rzyg o tow an ia  do badan ia  je d n e j p a r t i i  cegły, t j .  
p ięc iu  p róbek  na  śc inan ie  i  p ięc iu  n a  zgięcie, w ysta rcza  
2 k ilo g ra m y  czystego cem entu k rzem ianow ego m a rk i n ie  
wyższej n iż  „300“ . O dpow iedn io  do  te j ilo śc i b ie rze  się 40 
g ram ów  tw ard eg o  c h lo rk u  w a pn ia , k tó ry  się ¡rozpuszcza 
w  1 l i t rz e  w ody. C h lo re k  w a p n ia  na leży przechow yw ać 
w  szk la nym  s ło ju  ze szk lanym  k o tk ie m  lu b  z otoryw ką 
m e ta low ą za lew aną pa ra fin ą .

P ró b k i z w y k łe j ceg ły  p lastycznego fo rm o w a n ia  ' pó łsu­
chego p rasow ania  lu b  cegłę dz iu ra w kę , op raw ione  ce­
m entem , w s ta w ia  się do  szafy  suszam icze j n a  kraw ędź 
tyczkow ą  lu b  łyżkow ą . ¡Próbki p rze trzym u je  się w  szafie 
suszam icze j w  c iągu 6 ¡godzin. .

„Trud“ z  dn. 5.V I I I . 1952 poda je  m echaniczne w ydoby­
cie to r fu . Jako  p rz y k ła d  podano p rzeds ięb io rs tw o  „O ła j-  
ne“ , będące na jw ię kszym  ze w zg lędu na ilość w ydobyc ia  
i  n a jb a rd z ie j zm echanizow ane p rzeds ięb io rs tw o M in is te r­
s tw a  M ie jscow ego P rzem ysłu  O pałowego Ł o tw y . N iek tó re  
o d c in k i p ra c y  w  tych  zakładach są c a łko w ic ie  zmecha­
n izow ane. W szystk ie  m echan izm y w  ty m  p rzeds ięb io r­
s tw ie  są u ruchom iane  e lektrycznością . W  „O ła jn ie “  w y ­
dobyw a  się to r f  ka w a łk o w y . W ie lo tonow a  pogłębiańka —  
podstaw ow y m echan izm  do w yd o b yw a n ia  to r fu , p rz y  (po­
m ocy spec ja lnych  pogłęb iaczy i  transporter*» podnosi 
z k o p a ln i do  gó ry  masę to rfo w ą . Masa zosta je p rzem ię- 
szana, t ra f ia  ¡pod prasę i  następn ie zosta je za ładow ana 
do bu nkra . G dy to r f  zosta je w y b ra n y  z kop a ln i, pogłę- 
b ia rk ę  przesuw a się o  k i lk a  m e tró w  naprzód.

N astępna maszyna zabiera z pogłębiark> ko le jn e  po rc je  
m asy to rfo w e j. Po o trz y m a n iu  ła d u n k u  m aszyna ta  odby­
w a  drogę, n a  k tó re j pozostaw ia rów ne  ceg ie łk i ułożone­
go do suszenia to rfu .

Ta zm echan izow ana m etoda w yd o b yw a n ia  i  rozście ła- 
n ia  to r fu  oszczędza dużo czasu i  s ił, u w a ln ia  lu d z i od k o ­
nieczności w yd ob yw an ia  to r fu  z k o p a ln i p rz y  pom ocy 
z w y k ły c h  łopa t. W praw dz ie  p rz y  m aszynach - -pogłębiar­
kach p ra c u ją  ró w n ie ż  ro b o tn ic y  z ło pa ta m i, lecz m a ją  on i 
zupe łn ie  in n e  o b ow iązk i —  n ie  kopan ia  m asy to rfo w e j, 
lecz ty lk o  w y ró w n y w a n ia  ścian kopa ln i.

Po w ysuszen iu to r fu , zab ie ra go sp ra w n ie  fu n k c jo n u ­
jąca  m aszyna —  T U M . M aszyna ta  o  ogrom nym , jednym  
Skrzydle posuw a się p o w o li po  łące i  p rz y  pom ocy łado­
w aczy zb ie ra  kaw a łk i, suchego -torfu. T U M  obs ług iw any 
je s t p rzez p ię tna s tu  ro b o tn ikó w , k tó rz y  spe łn ia ją  w ra z  
z m aszyną pracę siedem dziesięciu ro b o tn ikó w .

„Woprosy Ekonomiki“ w  N r  5 z r .  1952 o m a w ia ją  d ro ­
g i u lepszenia jakośc i p ro d u kc ji.

W  m ia rę  zw iększan ia  m asy to w a ro w e j i  w zros tu  o b f i­
tości p ro d u k c ji zagadnien ie  dalszego u lepszania jakośc i 
p rodukc ji- n a b ie ra  w  Z w ią zku  R adz ieck im  szczególnego 
znaczenia. T roska  o  p ro du kow a n ie  to w a ró w  doskonałe j 
jakośc i s ta ła  się sp raw ą ogólnonarodową. P rod ukc ja  bo­
w iem  z łe j ja ko śc i p ro w a dz i z w yk le  do zbytecznego zuży­
c ia  surowca, m a te ria łó w , p a liw a , narzędzi, en e rg ii e lek­
tryczn e j, do n iew yd a jne go  w yko rzys tyw a n ia  -urządzeń, 
S iln ików , bezużytecznego zużyw an ia  p ra cy  ro b o tn ik ó w  —  
do zw iększen ia  rozchodów  p ro d u k c ji.

Jedną z p rzy c z y n  (braków p ro d u k c ji jes t n is k i poziom  
ogó lne j k u l tu r y  p ro d u k c ji i  b ra k  na leży te j dyscyp lin y  
technolog iczne j w  oddzia łach przedsięb iorstw a.

'W a lka  o  jakość p ro d u k c ji p o w in n a  w ięc rozpoczynać 
się od szczegółowego op racow an ia  procesu technolog icz­
nego i  ca łe j do ku m e n ta c ji techn iczne j, o rg an izac ji r y t ­
m iczne j p ra cy  w e d łu g  ha rm onogram u i  na leżytego kon ­
se rw ow an ia  urządzeń, doprow adzan ia  do po rządku  m a­
try c  i  całego wyposażenia gospodark i na rzędz iow ej, op ra ­
cow an ia  i  w p row a dze n ia  w  życie typo w ych  s tan ow isk  
roboczych itp .

W sze lk ie  posunięcia, podnoszące ogólną k u ltu rę  p ro ­
d u k c ji,  s tw arza ją  w a ru n k i ba rdz ie j sp rzy ja jące  do pracy 
w ysoko -jdkośc iow e j i  bezpośrednio lufo pośredn io  w p ły ­
w a ją  n a  zm nie jszen ie  toralków.

Szczególnie ważne znaczenie d la  podn ies ien ia  ogólne j 
k u ltu ry  p ro d u k c ji m a n a le ży ty  s tan narzędzi pom ia ro ­
w ych  i  gospodark i na rzędz iow e j, w y tw o rz e n ie  na czas 
i  p ra w id ło w e  w yko rzys ta n ie  w  ¡produkcji odpow iedn ich  
urządzeń.

Z da rza ją  s ię  jednak  w  p ra cy  n ie k tó ry c h  p rzeds ięb io rs tw  
n iedociągn ięc ia  spowodowane g łów n ie  następu jącym i 
p rzyczyn am i: a) s tan  w yko rzys tyw a n ych  urządzeń ja k  ró ­
w n ież  narzędzi pom ia row ach  b y w a  n iesp raw dzony; w sku ­
te k  tego n ie k tó re  z  n ic h  wobec d łu g o trw a łe g o  używ an ia  
dochodzą do  stanu niezdatności, co pow odu je  b ra k i 
w  p ro d u k c ji, fo) po trzebne narzędzia i  u rządzen ia  z  p o ­
w o du  -braku dok ła dne j e w id e n c ji w  gospodarce narzę­
dz iow e j —  często w  ogóle n ie  są w yko rzys tyw a n e ; c) na ­
rzędzia do sk ra w a n ia  często b y w a ją  w  z ły m  stan ie, n ie ­
p ra w id ło w o  są ostrzone, co u je m n ie  w p ły w a  n a  jakość 
ob rab ianych  po w ie rzchn i, d) p rzyrządy  i  u rządzen ia  by­
w a ją  n ie p ra w id ło w o  nastaw iane , co obn iża  jakość ob­
ró b k i części.

W prow adzen ie  na leżytego po rządku  w  gospodarce na ­
rzędz iow e j i  p ra w id ło w e  u regu low an ie  urządzeń odrazu 
podnosi znacznie jakość p ro d u k c ji. W e w sp ó łzaw odn ic tw ie  
soc ja lis tycznym  o doskonałe w y ko n yw a n ie  każde j opera­
c j i  p ro d u k c y jn e j, rozpoczętym  z in ic ja ty w y  A. Ż andaro - 
w e j i  O. S ledkow e j (A ga fonow e j), w ażne znaczenie p o ­
s iada doprow adzen ie do w zorow ego stanu całego w yp o­
sażenia. Coraz częściej stosu je się przegląd zapobiegaw­
czy i  na p ra w ę  urządzeń, dokonyw ane w e d łu g  ¡specjalnego 
harm onogram u. R obo tn icy  p rz y jm u ją  n a  sw o ją  odpow ie­
dzia lność n ie  ty lk o  sprzę t lecz i  urządzenia.

Przez system atyczne podn iesien ie  ogó lne j k u ltu ry  ¡pro­
d u k c ji p rzeds ięb io rs tw a  ulepsza się w a ru n k i p ra cy  w y - 
soko jakościow ej. Ażeby je dn ak  c a łko w ic ie  z lik w id o w a ć  
b ra k i i  do jść do  w y tw a rz a n ia  ¡p rodukcji doskonałe j ja k o ­
ści, po trzebna je s t p raca  całego zespołu przedsięb iorstw a. 
Przede w szys tk im  na leży zbadać p rzyczyny b ra kó w  w e ­
w n ą trzzak łado w ych  w e d łu g  poszczególnych rod za jów  i  do­
k ła d n ie  poznać źród ło  p o w s taw an ia  b raków . N a podsta-
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w ie  szczegółowego, wszechstronnego badan ia  jakośc i p ro ­
d u k c ji w  każdym  p rze ds ięb io rs tw ie  na leży opracować 
i  w p row a dz ić  w  życie system środków  zapobiegawczych, 
usuw a jących  p rzyczyny  po w staw an ia  b raków . N iezbędne 
je s t system atyczne zw iększan ie  odpow iedzia lności w y k o ­
naw ców  bezpośrednich oraz personelu k ie row n iczego  za 
wypuszczanie p ro d u k c ji w yb ra ko w a n e j i  z łe j jakościowo.

Osiąga się to  przez w szechstronny rozw ó j rozra chu nku  
gospodarczego n a  w szys tk ich  ©dennikach p ro du kc ji.

N ad w yko n yw a n ie m  p la n u  przez p rzeds ięb io rs tw o w i­
n ien  czuwać d o k ła dny  nadzór w  zakresie jakośc i w y tw a -

D z ia ł praw ny
W zm ożenie m aik i z p rodukcją  

złej jakości
Ogłoszenie de k re tu  z 4 m a ja  1953 r. o wzm ożen iu w a lk i 

z p ro du kc ją  z łe j jakośc i zw ró c iło  raz jeszcze uwagę na 
doniosłą spraw ę zw iększenia czujności i  w y s iłk ó w , m a ją ­
cych na ce lu  podnoszenie jakości w yko na nych  przez za­
k ła d y  p ro d u kcy jn e  a r ty k u łó w , a  w ięc  lepsze zaspokajan ie 
potrzeb m a te ria ln ych  ludności.

W prow adzenie do obrotu, zbyw an ie  lu b  oddaw anie do 
u ż y tk u  w y ro b ó w  przem ysłow ych  z łe j jakośc i jest p rze­
stępstwem , ja k  w e w stęp ie podaje dekre t. B rako róbstw o 
opóźnia budow ę podstaw  socja lizm u, da jąc podstaw ę do 
z ło ś liw e j propagandy przez w ro gó w  k lasow ych i  do zn ie­
chęcenia ludności.

Zachodziła  w ięc  konieczność w zm ocn ien ia  re p re s ji k a r­
ne j i  sprecyzow ania typo w ych  s tanów  fak tycznych , k tó re  
te j re p re s ji w ym aga ły.

C zyn i to  dekre t, s tw ie rdza jąc  iż  odpow iada ją  karn ie , 
podlegając karze w ięz ien ia  do la t  5-ciu lu b  karze aresztu 
k ie ro w n ic y  zakładu, k ie ro w n ic y  dz ia łów  p ro du kcy jnych , 
ja k  rów n ie ż  osoby odpow iedzia lne za kon tro lę  techn iczną 
w in n i w p row adzen ia  lu b  zbycia  do ob ro tu  lu b  też  przezna­
czen ia do u ży tk u  lu b  zbycia w y ro b ó w  przem ysłow ych, 
•których jakość je s t zła. W yroba m i z łe j jakośc i są w ed ług 
de k re tu  ta k ie  w yroby , k tó ry c h  jakość jes t oczyw iście gor­
sza od jakośc i us ta lone j diła ta k ic h  w y ro b ó w  przez w ła ­
ściw e o rgany  allbo, k tó re  oczyw iście  n ie  na da ją  się do 
uży tku , d la  ja k ie g o  są przeznaczone.

W  ten  sposób de k re t okreś la  dok ładn ie  k rąg  osób odpo­
w iedz ia lnych , k tó ry m i są, zgodnie z zasadą jednoosobowe­
go k ie ro w n ic tw a , osoby za jm ujące s tanow iska k ie row n icze  
oraz ci, k tó ry m  szczególną pieczę nad spraw ą jakośc i po­
w ie rzono  —  k ie ro w n ic y  k o n tro li technicznej.

Surowszą rep res ję  w prow adzano za b rakorpbstw o, k tó re  
s tan ow i naruszenie in te resów  obronnych k ra ju , a w ięc 
sk ie row ane jes t p rzec iw ko  na jw yższem u dobru, ja k im  jest 
całość i  bezpieczeństwo Państwa, oraz to, k tó re  dotyczy 
ob ro tu  z zagranicą, gdyż szkodzi oczyw iście in teresom  
P aństw a i  podważa dobre im ię  gospodarki soc ja lis tycz­
nej.

ODPOWIEDZI PRAWNIKA

Ob. Jan Kruk z  Wrocławia
P yta  O byw a te l, czy i  na  ja k ic h  

w a run kach  należy w yp ła c ić  u d z ia ły  
cz łonkom  W aszej S pó łdz ie ln i P racy, 
w yk luczon ym  ze S pó łdz ie ln i, je ś li 
cz łonkow ie  c i n ie  w yp ow ied z ie li 
sw ych udzia łów . O dpow iedź: W  m yśl 
przepisów  obow iązującego s ta tu tu  
spó łdz ie ln i pracy, członek spó łdz ie ln i 
może być z n ie j w y k lu c z o n y  z w aż­
nych  przyczyn przez Radę Nadzorczą 
na w n iose k  Zarządu. S pó łdz ie ln i. Je­
ś li w y k lu czo n y  członek nie  odwoła 
się do W alnego Zgrom adzenia w  cią­
gu m iesiąca lu b  jeś li, w  p rzypadku  
w n ies ien ia  odw o łan ia , W alne Zgro­
m adzenie za tw ie rd z i uch w a łę  R ady

rżanych  w y ro b ó w  orae w in n a  być dokonyw ana  analiza 
k o n tro ln a  b raków .

Dużą pomoc p rzeds ięb io rs tw om  w  ic h  w a lce  o u lep ­
szenie jakośc i p ro d u k c ji i  z redukow an ie  b ra kó w  może 
ud z ie lić  k o n tro la  społeczna: społeczne ś rod k i od dz ia ływ a­
n ia  na b rako robów  i  osoby system atycznie w ykonu jące  
p ro du kc ję  n is k ie j w a rto ś c i *).

*) N o ta tka  została sporządzona na podstaw ie m a te ria ­
łów , udostępnionych przez B iu ro  B adań N aukow ych  przy 
Z. I. Rz.

Należy je d n a k  zw róc ić  uwagę, że de k re t p recyzując re ­
pres ję  k a rn ą  i czyny te j rep re s ji u legające, n ie  jes t je d n o ­
cześnie jedyną  i now ą zupełn ie  podstaw ą do k a ra n ia  za 
przestępstwo złej: jakości.

Czyny w ym ien ione  w  dekrecie i do c h w ili ogłoszenia 
pod lega ły karze na podstaw ie obow iązu jących przepisów, 
czy to na podstaw ie dekre tu  o przestępstwach szczególnie 
niebezpiecznych w  okresie odbudow y Państwa, czy też 
przepisów  kodeksu karnego, (karzących n iew ype łn ien ie  
obow iązków  czy też innych  jego postanow ień, zależnie od 
oko liczności w  ja k ic h  b rako róbs tw a  się dopuszczono. T ak  
w ięc  i  dziś is tn ie je  nada l m ożliw ość stosowania rep re s ji 
k a rn e j w  stosunku n ie  ty lk o  do osób w ym ien ion ych  w  de­
krecie , ale w szys tk ich  'tych, k tó ry c h  w in a  za b rakoróbstw o 
zostanie usta lona. Toteż w ie lk ie  'zmaczanie de k re tu  polega 
przede w szys tk im  na  jago m o b ilizu ją cym  charakterze. Spe ł­
n ia  ten a k t w  ty m  p rzypadku  w łaśc iw ą  ro lę  p raw a  socja­
listycznego, k tó re  n ie  może być b ierne i  obojętne wobec 
rzeczyw istości, lecz pow inno  być a k tyw n ą  siłą , nadbudo­
wą, k tó ra  pom aga bazie do uksz ta łto w a n ia  się oraz do 
zgniecenia resztek k a p ita liz m u  — w rogów  maiszego us tro ju .

Na tę ro lę  dekre tu  zw raca słusznie uwagę o k ó ln ik  M in i­
s tra  P rzem ysłu D robnego i  Rzem iosła N r  19 z d n ia  26 m a r­
ca 1953 r. w  spraw ie  podniesien ia jakośc i p ro d u kc ji, poda­
jąc, że dekre t po w in ie n  się stać przyczyną szerokie j akciji 
m ob ilizu jące j, k tó re j celem jest wzm ożenie w a lk i o jakość 

p ro d u kc ji, zastosowanie ś rodków  zaradczych, k tó re  by  nie 
dopuszczały do p rodukow an ia  z łych w yrobów , do tego aby 
w y p a d k i przestępstw  w ym aga jących  re p re s ji kannej 
w  ogóle n ie  m ia ły  m ie jsca lu b  aby b y ły  one ja k  n a jrza d ­
sze, gdyż ja k  pow iada  o k ó ln ik  „sp raw a  jakośc i p ro d u k c ji 
pow inna  być przedm io tem  s ta łe j tro s k i k ie ro w n ic tw a  za­
k ła d ó w  p ro d u kcy jn ych  i  jednostek nadrzędnych stanow iąc 
p rzedm io t p lanow e j p racy“ .

Jednocześnie o k ó ln ik  w skazu je  n a  ś rod k i ja k ie  w  te j 
m ie rze  na leży stosować. Nałożono w ię c  obow iązek od ­
byc ia  spec ja lnych narad , przestrzegania i  p rzypom ina ­
n ia  przepisów  o jakośc i p ro d u k c ji i  k o n tro li technicznej, 
z k tó ry c h  na jw ażnie jsze o k ó ln ik  w ym ien ia , ja k :  o kon iecz­
ności podnoszenia k w a lif ik a c ji zaw odow ych robotn iK ów , 
s łużbow ych re p re s ji wobec b rako robów , w łaśc iw ego stanu 
m aszyn itp ., oo w  sum ie może i pow in no  stw orzyć w a ru n ­
k i, w  k tó rych  p rzyp ad k i b rako róbs tw a  zm nie jszą się do 
m in im u m . j .

jącą m u część czystej n a d w yżk i b i­
lansow ej, przeznaczonej do podz ia łu  
m iędzy członków , p ropo rc jona ln ie  do 
w łożone j przez niego p ra cy  w  ra ­
m ach dzia ła lności spó łdz ie ln i, w y ra ­
żonej w ysokością pobranego w y n a ­
grodzenia za pracę. W yk luczo ny  
członek spó łdz ie ln i obow iązany jest 
rów n ież  ponosić przypadającą na  n ie ­
go część ew en tua lnych  s tra t spó ł­
dz ie ln i za okres swego cz łonkow ­
stwa, —  jednakże ty lk o  do g ran ic  
wysokości sum y zadeklarow anych 
przez niego udzia łów .

P rzy  w yp łac ie  ud z ia łów  w yk luczo ­
nem u cz łonkow i, spó łdz ie ln ia  m a 
praw o po trąc ić  w sze lk ie  sw o je  rosz- 

'7 sn ia  w za jem ne w  stosunku ido te ­
go członka. (Jot).

Nadzorczej w  tym  przedm iocie, w y ­
k luczen ie  je s t prawom ocne i  skutecz­
ne z końcem  ro k u  obrachunkowego, 
w  k tó ry m  nastąp iło  , w yk luczen ie . 
Z tą  c h w ilą  członek spó łdz ie ln i tra c i 
p ra w a  i obow iązk i członkow skie , a 
w ięc usta je  też jego obow iązek do 
u trzym yw a n ia  w  spó łdz ie ln i udz ia ­
łó w  członkow skich . Z  tego też w zg lę ­
du s ta tu t nie p rzew idu je , w  razie 
w yk luczen ia  członka, obow iązku w y ­
pow iedzenia przez niego udzia łów , 
k tó re  p o w in n y  m u być w yp łacone na 
podstaw ie b ilansu  spó łdz ie ln i za ten  
ro k  ob rachunkow y, w  k tó ry m  na­
stąp iło  w yk luczen ie , w  ciągu trzech 
m iesięcy od da ty  za tw ie rdzen ia  tego 
bilansu przez W alne Zgrom adzenie. 
W  ty m  też te rm in ie  należy w yp łac ić  
w yk luczonem u cz łonkow i przypada-
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KORESPONDENCI 
x C Z Y T E L N I C Y

B U D U JĄ C Y  P R Z Y K Ł A D  W IE L K O P O L S K IC H  Z A K Ł A D Ó W  
.. M E C H A N IC Z N Y C H  W  O S TR O W IU

Załoga W ie lkopo lsk ich  Z ak ładów  M echan icznych w  O strow iu  n ie  o g ra n i­
cza się ty lk o  do sp ra w  zaw odowych, za jm u je  się ona rów n ież  pracą społecz­
ną ; m . in , o p ie ku je  s ię  dz iećm i podstaw ow e j szko ły  mr 6 w  O s tro w iu . Załoga 
W ie lkopo lsk ich  Z ak ła dó w  M echan icznych w  O s tro w iu  p rzep row adz iła  igiruin- 
to w n y  rem ont szko ły  i  uzupe łn ia  po trzebny sprzęt d la  uczącej się tam  
m łodzieży.

Z  W ie lkopo lsk ich  Z ak ładów  M echan icznych 'pow inny brać p rz y k ła d  inne 
zakłady.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .

D W A  P R Z Y K Ł A D Y

W  B ia ło ga rd zk im  Z akładzie  Przem ysłu Terenowego cała załoga z dużym  
zapałem  p rzys tą p iła  do długookresowego w spó łzaw odn ic tw a pracy. Jednak­
że na s ku te k  b ra k u  opera tyw ności ze s trony  k o m is ji i  ra d y  zak ładow e j, ca ł­
kow ic ie  zosta ły  zaniedbane ana liza  i  podsum ow anie w y n ik ó w  w spółzaw od­
niczących. Założona w  g ru d n iu  uib. r. ks iążka w spó łzaw odn ic tw a p racy  do 
c h w ili obecnej n ie  jes t jeszcze podsum owana. A k ty w  ra d y  zakładow e j, 
a w  szczególności k ie ro w n ik  zak ładu  w in n i w reszcie zbudzić się ze snu i  oto­
czyć odc inak w spó łzaw odn ic tw a  p racy  lepszą i  serdeczniejszą n iż  dotychczas 
opieką.

Z upe łn ie  inacze j doceniana jest ta  spraw a przez k ie ro w n ic tw o , radę zak ła ­
dową i  kom is ję  w spó łzaw odn ic tw a p rzy  S to la rn i M echan iczne j w  Ś w idw in ie . 
C zyn n ik i te  co m iesiąc i  co k w a r ta ł p rzeprow adza ją  analizę pod ję tych  zobo­
w iązań  i  ich  w y n ik i poda ją do w iadom ości ca łe j załodze. K s iążka  w spółza­
w o d n ic tw a  prowadzona jest s ta ran n ie  i  na bieżąco; na specja lne w yróżn ien ie  
zasługuje przew odn iczący ra d y  zak ładow e j S te fan  Nacewicz, k tó ry  p rz y  p o ­
m ocy a k tyw u , k ie ro w n ic tw a  i  k o m is ji podnosi stale na  w yższy poziom  ten 
odcinek pracy.

W  w y n ik u  m iędzyzakładow ego w spó łzaw odn ic tw a w  p ie rw szym  k w a rta le  
br. zdobyła też S to la rn ia  w  Ś w id w in ie  p ierw sze m ie jsce w  w yko na w s tw ie  
p lanów  p rodukcy jnych .

J A N  B E D N A R S K I 
B ia ły s to k

E C H A  Z O B O W IĄ Z A Ń  P IE R W S ZO M A JO W Y C H  
D O T Y C Z Ą C Y C H  S P Ó JN I M IA S T A  ZE W S IĄ

C złonkow ie  K o ła  Z M P  p rz y  Ekspozyturze i  R e jonow ym  B iu rze  H a nd lo ­
w y m  C P D iA  w  'K rakow ie , re a lizu ją c  l-M a jo w e  zobow iązanie dotyczące za­
cieśn ien ia  w ię z i m ia s ta  ze w s ią , w y je c h a li o s ta tn io  do w s i Jerzm anow ice pod 
O jcowem , aby urządzić ogródók i  z ie leniec p rz y  tam te jsze j spó łdz ie ln i P rze­
m ys łu  Ludow ego i  A rtys tycznego „Jerzm anow ian ika“ . K ilo fy ,  ło pa ty  i  m o ty k i 
w p raw ion e  w  ru ch  m ło d ym i rę k a m i skopa ły  i  zn iw e lo w a ły  w  ciągu 6 godzin 
n ieuży tek  o  pow ie rzchn i ca 200 m  kw ., leżący p rz y  spó łdz ie ln i, k tó ry  następ­
n ie  obsiano tra w ą  i obsadzono k w ia ta m i.

Potem  nastąp iło  spo tkan ie  zetemipowców k ra ko w sk ich  z zetem pow cam i 
Je rzm a no w ia nk i“ , na k tó ry m  m łodzież k ra ko w ska  zazna jom iła  w ie js k ic h  

ko legów  ze s w o im i zobow iązan iam i p ie rw szo m a jow ym i. Echem  (tego spo t­
ka n ia  b y ły  spontan iczn ie  pode jm ow ane przez zetem pow ców „Jerzm ano­
w ia n k i“  —  zobow iązania zw iększen ia w yd a jn ośc i p racy oraz urządzenia w ła ­
snym i s iła m i ś w ie tlic y  zakładow e j.

17 B R O N IS Ł A W  L IP E C K I
K r a k ó w

„TW Ó R C ZO Ś Ć “  S IĘ  R O ZW IJA ...

S pó łdz ie ln ia  k ra w ie c k a  „Tw órczość“  m ia ła  z końcem  1952 ro k u  400.000.—  zł 
nadw yżk i. Dużą część te j Ikw oty przeznaczyliśm y na ż łobk i, przedszkola, na 
odbudowę W arszaw y, zakup  sprzę tu  i  na  różne cele ku ltu ra lno -o św ia tow e , 
a resztę rozd z ie liliśm y  m iędzy 140 p racow n ików , k tó rz y  p racow a li w  r. 1952.

W  d n iu  1 m a ja  nasza spó łdz ie ln ia  po łączy ła  się ze spó łdz ie ln ią  k ra w ie cką  
im . „H a n k i S a w ic k ie j“ ; połączone spó łdz ie ln ie  noszą nazwę te j m łode j bo-
jo w n iczk i. , .

P o łączy liśm y nasze s iły , ażebyśm y za ro k  m og li w ydać k o m u n ik a t, że spół­
dz ie ln ia  im . „H a n k i S a w ic k ie j“  z K ra k o w a  osiągnęła co n a jm n ie j m ilio n  z ł 
nadw yżk i.

J A N  G R Z Y W A  
T rz e b in ia

Z A  P R Z Y K Ł A D E M  
W IK T O R A  S A JA

W  C h e łm ińsk ie j Fabryce Urządzeń 
S zp ita lnych  w  C hełm n ie  ja k o  p ie rw ­
si spośród za łog i p o d ję li hasło 
W ik to ra  S a ja : „Ja  n ie  wypuszczę 
b ra k u “  —  K az im ie rz  M aćkow sk i 
i  W ład ys ław  Piasecki, k tó rz y  zobo­
w ią za li się w yko nyw a ć  sw o je  zada­
n ia  p ro du kcy jne  bez b raków . Za 
ich  p rzyk ład em  poszli p racow n icy  
z dz ia łu  m on tow n i.

Z Y G M U N T  S A W IC K I 
C h e łm n o

A B Y  N IE  W P Ł Y N Ę Ł A  
A N I JE D N A  R E K L A M A C J A  

P ode jm ując apel W ik to ra  Saja, 
p ra cow n icy  F a b ry k i O pakowań B la ­
szanych w  Radom iu za tru d n ie n i p rzy  
p ro d u k c ji t łu m ik ó w  sam ochodowych 
Star-20, zobow iąza li się n ie  w y p u ­
ścić an i jednego b raku .

P racow n icy  k o n tro li technicznej 
zobow iąza li się -tak kon tro lo w ać  
p rodukc ję , aby n ie  w p ły n ę ła  z ze­
w n ą trz  a n i jedna  rek lam acja .

-W Ł A D Y S Ł A W  M IE S Z K U C  
R a d o m

P O M Y Ś LN E  P R Ó B Y  S K R A W A N IA  
N O Ż E M  K O LE S O W A

M is trz  ś lusarsk i A p o lin a ry  H a­
lic k i,  toka rz  W ac ław  W ysocki i  czo­
ło w y  brygadz is ta  Józef W ięcko ze 
spó łdz ie ln i p ra cy  M e ta low ców  i  Sto­
la rz y  im . 1 M a ja  w  B ia łym s toku  
p ie rw s i w  naszym  Z w ią zku  Branżo­
w y m  p rze p ro w ad z ili p róbę nożem 
Kolesowa. P róba ta  w ykaza ła , że 
dz ięk i zastosowaniu noża Kolesowa 
czas ob rób k i jednego w a łk a  można 
skróc ić  cz te rokro tn ie .

Józef W ięcko zaczął od te o rii, po­
ucza jąc ko legów  w  ja k i spośób na­
leży um ocować nóż. T oka rz  W ysocki 
skraca ju ż  czas sk raw an ia  trz y  i 
cz te rokro tn ie . P ow ie rzchn ia  de ta lu  
obtoczonego nożem Kolesowa jest 
gładsza n iż  pow ie rzchn ia  obtoczona 
z w y k ły m  nożem.

D e ta l sk raw an y  s ta rym  systemem 
w  w y n ik u  nagrzan ia  się zm ie n ia ł 
w y m ia ry . Obecnie n ie  dostrzega się 
tego z jaw iska . P rzeprowadzona u 
nas próba w zb ud z iła  za in teresow a­
n ie  to k a rz y  i  w  in nych  spó łdz ie l­
n iach  Z w ią zku  B ranżow ego Spó ł­
d z ie ln i W ytw órczych.

E D W A R D  K O B E S Z K O  
B ia ły s to k

D Z IĘ K I M E T O D Z IE  
'DUW ANO W A ...

W  ceg ie ln i n r  3 w  K lu czbo rku  
p la n  na I  k w a r ta ł b r. —  w y p ro d u ­
kow an ie  350.000 sztuk ceg ły  —  m im o  
n iepom yślnych  .w arunków  atm osfe­
rycznych  zosta ł w yko n a n y  w  prze­
szło stu  procen tach na  3 d n i przed 
te rm inem . Do- tego sukcesu w  dużej 
m ierze p rzyczyn ił się palacz pieco­
w y  D an ie l S zp ila  przez stosowanie 
m etody D uw anow a, po legającej na 
w łaśc iw szym  u s ta w ie n iu  cegieł. Od 
czasu zastosowania te j m etody w y ­
pa la  on m iesięcznie o 50 tys. sztuk 
cegły w ięce j n iż  poprzednio i  za­
oszczędza 20 k g  m ia łu  węglowego.

S T A N IS Ł A W A  K A L IS T A  
K lu c z b o r k
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S TO S U JC IE  M E TO D Ę  
Ż A N D  A R O W E J

R ytm iczne w yko n yw a n ie  p lan ów  
p ro d u kcy jn ych  przez załogę G n ie ­
źn ieńsk ich  Z ak ładów  M e ta low ych  w  
duże j m ierze jes t zasługą stosowa­
n ia  jedne j z p rzodu jących  m etod 
pracy, —  m etody Żandarow e j. M e­
todę tę  po raz p ie rw szy  zastosowa­
liś m y  w  naszym  zakładzie  w  czerw ­
cu uh. r. Z  początku system em  Żan­
da row e j p ra cow a ły  d w ie  m aszyny, 
obecnie p ra cu ją  p ra w ie  w szystk ie  
to k a rk i,  poniew aż p ra cow n icy  prze­
k o n a li się o  korzyściach, ja k ie  p rzy­
nosi ta  m etoda p rzyczyn ia jąc  się do 
zw iększen ia  p ro d u k c ji i  zarobków  
p ra cow n iczych .

Z B IG N IE W  G U L C Z Y Ń S K I 
G n ie z n o  .

D Z IĘ K I D O B R E J W SPÓ ŁPRAC Y...
W  k w ie tn iu  odby ła  s ię  rw W ie liczce na rada  p ro d u k c y jn a  a k ty w u  k ie ro w n i­

czego 15 zak ładów  wchodzących w  sk ła d  naszego przedsięb iorstw a: K ra k o w ­
sk ich  Z ak ła dó w  Terenowego P rzem ysłu  M a te r ia łó w  Budow lanych.

Narada w ykaza ła , że cegie ln ie w  W ieliczce, Łag iew n ikach , k a fla rn ie  w  M ie ­
chow ie  i  K ra ko w ie , be ton ia rn ie  w  Jordanow ie  i  K ra k o w ie  oraz w a p ie n n ik i 
w  M yd lin ka e h  i Pychow icach system atyczn ie p rzekracza ją  p la n y  p ro d u k c y j­
ne, dz ięk i k o le k ty w n e j i  o fia rn e j p racy  załogi. Równocześnie na rada  poddała 
ostre j k ry ty c e  k ie ro w n ic tw o  i  radę zak ładow ą ceg ie ln i „R y b itw y “ , gdzie 
p ro du kc ja  k u le je  z pow odu n iew łaśc iw ego s ty lu  pracy.

Następnie zw iedzono ceg ie ln ię  W ie liczkę, k tó ra  za im ponow ała b. dob rym  
przygotow aniem  techn icznym , p ra w id ło w y m  ustaw ien iem  stanow isk  załogi, 
es te tyką  i  h ig ie n ą  oraz en tuz jazm em  tw órczym , z ja k im  załoga rea lizu je  
sw o je  codzienne zadania p rodukcy jne .

Cegie ln ia W ie liczka , ceg ie ln ia  Ł a g ie w n ik i i  be ton ia rn ia  K ra k ó w  o trzym a ły  
zespołowe dyp lo m y  honorowe. W  uznan iu  za najlepsze w y n ik i w  p racy 
w  I  k w a rta le  br. dyp lom y in d y w id u a ln e  o trz y m a li: F ranciszek M asłow iec, 
W a le rian  Adam czyk, S tan is ław  K apuśn iak, M ieczys ław  Gawęda, A d o lf  Ra- 
w-icki, M ic h a ł K o rcze rzuk  i  S tan is ła w  Ciaptacz.

J . K R F .J C Z A  
K r a k ó w

W  TROSCE
O T Ę Ż Y Z N Ę  F IZ Y C Z N Ą

W G dańsk im  Z akładzie  Doskona­
le n ia  Rzem iosła zakończył się osta t­
n io , zorgan izow any przez Radę 
O kręgow ą Zrzeszenia Sportowego 
„S ta r t “ , k u rs  o rgan iza to rów  SPO 
(spraw ny do  p ra cy  i  obrony). Z w y ­
n ik ie m  pom yś lnym  ukończy ło  ku rs  
26 a k ty w is tó w  sportow ych (na 28 
słuchaczy), co m ożna uważać za w y ­
n ik  bardzo dobry.

Z organ izow an ie  w w . k u rs u  jest 
ob jaw em  b. pocieszającym ; dow odź5 
to , że w  naszym  p ion ie  docenia się 
konieczność ¡rozwoju tężyzny fizycz­
n e j p racow n ików .

J E R Z Y  N E U M A N  
G d a ń s k

W SZYSC Y D B A J Ą  O JA K O Ś Ć
Załoga S pó łdz ie ln i W yrobó w  M e­

ta lo w ych  „S pó lno ta “  w  K ra k o w ie  
'Podjęła hasło W ik to ra  Saja „Ja  n ie  
wypuszczę b ra k u “ . K o m is ja  k o n tro li 
zobow iązań w  osobach E dw arda 
W olnego i  Jana Labę k o n tro lu je  co 
d ru g i dz ień go tow y to w a r, a  nieza­
leżn ie  od tego cała załoga począwszy 
od rob o tn ika  do  b rygad ie ra  czuwa 
nad w yko na n ie m  podjętego zobow ią­
zania.

K A Z IM IE R Z  C IC H O S Z  
K r a k ó w

K R Y T Y K A  O D B IO R C Ó W  
TO N A JL E P S Z Y  SPOSÓB 
P O D N IE S IE N IA  JA K O Ś C I

W  zakładzie  naszym  c z y li tzw . 
„Odzieżowe©“  wchodzącej w  skład 
Stołecznych Z ak ła dó w  W yrobów  
Różnych w  W arszaw ie  zorganizo­
w ano ■«»»dniu 17.3.br. specja lną na ­
radę p ro du kcy jną , na k tó rą  zosta li 
zaproszeni od b io rcy  naszych a r ty k u ­
łó w : p rzeds taw ic ie l CDT, M H D , 
„S pó ln o ty “  ze w szys tk ich  działów,, 
k tó re  od b ie ra ją  nasze p ro d u k ty . K ry ­
tyczne w yp ow ied z i naszych odb io r­
ców  odnośnie 'konkre tnych  n iedocią­
gnięć, ja k : ubog i aso rtym ent tow a­
row y, n iedokładność w  uszyciu 
i  w ykończen iu , niedopasowane roz­
m ia ry  sukn i czy płaszcza itd . n ie  
pozosta ły bez echa.

Pod ję te w  następstw ie  te j k r y ty ­
k i kon k re tne  zobow iązania „ ja k o ­
ściowe“  p rzyn io s ły  ju ż  poważne 
osiągnięcia.

L U C Y N A  S O B O N  
W a rs z a w a

S Z C Z E C IŃ S K A  „U R O D A “ W  N O W EJ S Z A C IE  
S pó łdz ie ln ia  fry z je ró w  „U ro d a “  w  Szczecinie w yko n a ła  p lan 'kw a rta ln y  

w  102,5%.
W  os ta tn im  czasie „U ro d a “  p rzeprow adziła  k a p ita ln y  rem o n t sw ych p u n k ­

tó w  usługow ych, wyposażając 3 p u n k ty  w  Szczecinie w  na jnow sze urządze­
nia. P u n k ty  te  ¡są czynne na d w ie  zm ia ny  od ¡godz. 7— 22. P racu ją  w  n ich  
■b. dobre  s iły  fachowe.

S T E F A N  B O N IE C K I 
S zcze c in

M A M Y  L O K A L  —  ĘECZ „N A  P A P IE R Z E “
W  C ieszyńskich W y tw ó rn ia c h  Sprzętu Gospodarskiego p racu je  dość dużo 

m łodzieży (zarów no z samego m iasta , ja k  i z p rzy leg łych  w iosek), zrzeszonej 
w  Z w ią zku  M łodz ieży P o lsk ie j. N ie  m a je d n a k  u  nas życia k u ltu ra ln o -  
ośw iatowego, bo n ie  m a św ie tlicy , an i żadnego lo k a lu , w  k tó ry m  odbyw ać 
b y  się m og ły  bez przeszkód zebran ia cz łonków  'koła ZM P , p rzygo tow an ia  
do w ystępów  itd .

Rada zakładow a, d y re kc ja , ko ło  Z M P  i  in ne  c z y n n ik i w  w y n ik u  w ie lk ic h  
stairań uzyska ły  w reszcie  lo k a l, z k tó rego  je d n a k  dotychczas n ie  m ożna 
korzystać, ponieważ do dziś d n ia  n ie  w y p ro w a d z ił się z n iego jeszcze P ow ia ­
to w y  Z w iązek  G m inn ych  S pó łdz ie ln i m im o, że z dn iem  1 s tyczn ia  b r. m ia ł 
go nam  oddać.

W Ł A D Y S Ł A W A  Z Y Z A Ń S K A  
C ie szyn

CO D A Ł A  A N A L IZ A  T Y S IĄ C A  R Z E M IE Ś L N IC Z Y C H  
P U N K T Ó W  U S ŁU G O W Y C H  W OJ. K R A K O W S K IE G O ?

W  k ra k o w s k ie j de legaturze .ZSPiRz. jest ponad 40% spółdzie lczych p u n ­
k tó w  usługow ych w zo row o w yko nu jących  us ług i rzem ieśln icze. N iem a l 
z każdym  dn iem  rozszerza się sieć p u n k tó w  us ługow ych  w szys tk ich  branż, 
k tó re  coraz częściej o tw ie ra ją  now e p la c ó w k i w  te ren ie  w ie js k im .

Dość często spo tykam y się je dn ak  z n iew łaśc iw ą  dz ia ła lnośc ią  n iek tó rych  
p laców ek usługowych.

P ow ażnym  m ankam entem  w p ły w a ją c y m  u je m n ie  n a  jakość i  te rm in  w y ­
kon an ia  zam ów ień je s t nieprzestrzeganie d yscyp lin y  pracy. Np. w  w ie lo ­
b ranżow ej spó łdz ie ln i w  N ow e j H ucie  w  pu nkc ie  „K u ja w y “  na 6 za trudn io ­
nych  p ra co w n ikó w  b y ło  w  m om encie k o n tro li —  czterech nieobecnych bez 
u sp raw ied liw ien ia . T o  n iezdyscyp linow an ie  ¡pracow ników  je s t często pow o­
dem  spóźnionego te rm in u  w yko n a n ia  i  n ie  zawsze w ła śc iw e j jakośc i —  na 
co często skarżą się k lie n c i w  książkach zażaleń.

Rzadko, ja k  np. w  ta rn o w s k im  „E lektro ins ta ila to rze “  czy w  „P re c y z ji“  
w  K ra k o w ie  -— godziny o tw a rc ia  p u n k tu  usługowego są dostosowane do 
potrzeb i  życzeń k lie n te li.  Dalszą przyczyną  n ie w y k o n y w a n ia  us ług w  (ter­
m in ie —  do tyczy  to  zwłaszcza p u n k tó w  „te ren ow ych “  —  jest b ra k  na leżyte j 
o rgan izac ji pracy.

W  G dow ie p u n k t us ługow y spó łdz ie ln i im . „H . S a w ic k ie j“  w yk o n u je  z po­
w odzeniem  k ra w ie c tw o  dam skie, n ie  pom yślano jednak  dotychczas w ca le  
o dz ia le  m ęskim . N a tom iast w  C hrzanow ie spó łdz ie ln ia  „Tw órczość“  p o m i­
nę ła  zupe łn ie  w  sw oich pu n k ta ch  k ra w ie c tw o  dam skie, o k tó re  dopom ina 
się stale tam te jsza ludność.

Dość często spo tykam y jeszcze k ie ro w n ik ó w , k tó rz y  dotychczas n ie  zrozu­
m ie li sensu dokonanych p rze m ian  społecznych w  Polsce. S tąd też n ie w ła ­
ściwe podejście do k lie n tó w , skłonność do tzw . „ le w e j ro b o ty “  i  stosowanie 
ce n n ikó w  na n iekorzyść lu d z i pracy.

Czy społeczeństwo może oddzia ływ ać na spraw n ie jsze fun kc jon ow a n ie  
usług? Bezw zględnie tak . K ie ro w n ik  dz ia łu  rew izy jnego  ZSPiRz. Ob. S zym ir- 
sk i ta k  p recyzu je  tę  kw estię : „Jeże li społeczeństwo sum ienn ie  będzie no to ­
w a ło  w  książce życzeń i. zażaleń swoje uw ag i, o trzym am y ta k i m a te ria ł, 
k tó ry  pozw o li nam  na dok ładną  o rien ta c ję  i  p ro fila k ty c z n e  dz ia ła n ie “ .

W A C Ł A W  W IE R Z E ,W 'S 'K I 
c z ło n e k  R a d y  O k rę g o w e j Z S P iR z  

w  K ra k o w ie
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Kronika Zw. Zamodouiego 
Prac. Przem. Drobnego
W  w y n ik u  (porozum ienia osiągnię­

tego m iędzy  G łów ną  K o m is ją  O rga­
n izacy jn ą  Z w ią zku  Zawodowego 
P ra co w n ikó w  P rzem ysłu  Drobnego, 
a Zarządem  G łó w n ym  Z w ią z k u  Za­
wodow ego ¡P racow n ików  Leśnych i  
P rzem ysłu  D rzewnego i  (po uzgod­
n ie n iu  z  S ekre ta ria te m  C en tra lne j 
R ady Z w ią zkó w  Z aw odow ych  —  
G łów na  K o m is ja  O rgan izacy jna  
Z ZP P D  (przy ud z ia le  przew odniczą­
cych zarządów  okręgow ych, ob radu­
jąca w  W arszaw ie  w  d n iu  23 k w ie ­
tn ia  tor. po s tano w iła :

1. Dokonać po łączenia Zw . Zaw . 
Prac. Przem. Drobnego z częścią 
Zw . Zaw . P ra co w n ikó w  Leśnych i  
P rzem ysłu  Drzewnego.

2. P rz y ją ć  w  sk ła d  połączonego 
zw ią zku  cz ło nkó w  ¡ZZPiPD w  całości 
oraz ze Z w . Zaw . P ra co w n ikó w  L e ­
śnych i P rzem ysłu  D rzew nego p ra ­
c o w n ik ó w  następu jących in s ty tu c ji:

a) C entra lnego Z arządu Przem ysłu 
Leśnego i  pod leg łych  m u  re jo ­
n ó w  ¡przemysłu leśnego, ta r ta ­
k ó w  oraz z sam odzie lnych zak ła ­
dó w  przem ysłu  leśnego,

b) C entra lnego Zarządu P rzem ysłu 
M eb la rsk iego  o raz pod leg łych 
m u  przeds ięb io rs tw  i  zak ładów ,

c) C entra lnego Zarządu P rzem ysłu  
D rzewnego oraz pod leg łych  m u 
przeds ięb io rs tw  i  zak ładów ,

d) P aństw ow e j C e n tra li D rzew ne j, 
S kładów , Baz S pedycy jnych  i  
Baz T ransportow ych ,

e) C entra lnego Z arządu P rzem ysłu  
T orfow ego i  pod leg łych  m u  je d ­
nostek gospodarczych,

f) T e chn iku m  P rzem ysłu  D rzew ne­
go.

3. D okonać po łączenia ob ydw u  in ­
s ta n c ji zw iązkow ych  na szczeblu w o ­
je w ó d zk im  do d n ia  15 m a ja  br.

4. Z m ien ić  dotychczasową nazwę 
n a  „Z w ią z e k  Z aw odow y P raco w n i­
k ó w  P rzem ysłu  Drzewnego i  T ere ­
nowego“ .

5. P ro je k t  n a zw y  przedłożyć do 
za tw ie rd zen ia  przez P ie rw szy  K ra ­
jo w y  Z jazd  Z w ią zku  Zawodowego 
'P racow n ików  P rzem ys łu  Drobnego.

W  c h w ili k ie d y  odda jem y n in ie j­
szą n o ta tkę  do  dirukiu, dzieła nas je ­
szcze d w a  tygodn ie  od Z jazdu  K ra ­
jowego, k tó r y  odbędzie się w  W ar- 

d o k o ń c z e n ie  n a  o k ła d c e

O ZY TO S IĘ  O P ŁA C A ?

—• M acie  ka p lin y ?  Często słyszę w  różnych  sk lepach uspołecznionych ja k  
k l ie n tk i k ie ru ją  to  p y ta n ie  pod adresem  eksped ientek, k tó re  z n ie c ie rp li­
wością od pow iada ją : „N ie  m a a n i f ilco w ych , an i p ilśn io w ych . N ie  w ie m  
czy będą, proszę je d n a k  się dow iadyw ać, bo czasem o trzym u je m y  trochę 
tego -tow aru“ .

*

S łucha jąc ty c h  d ia logów , m im o  w o li zaczą­
łem  się zastanaw iać na d  k a p lin a m i i  w  k o ń ­
cu doszedłem  do przekonan ia , że k a p lin y  to  
p ra w d z iw y  p ro b lem  dla  kob ie t, pragnących 
m ieć kapelusz ha rm o n izu ją cy  k o lo re m  z suk­
n ią , kos tiu m em  czy bluzeczką. N ie  znając 
je d n a k  d o k ła d n ie  sp raw y, sądziłem , że fa b ry k i 
w łók ie nn icze  źle rob ią  n ie  w y tw a rz a ją c  tego 
p ó łfa b ry k a tu . A le  w n e t zosta łem  w y p ro w a ­
dzony z b łędu; z  w iarygodnego źród ła  do­

w iedz ia łem  się, że fa b ry k i w ypuszcza ją na ry n e k  dostateczną ilość k a p li-  
nów . Pozostało je dn ak  d la  m n ie  zagadką, gdzie się one podziew a ją . I  oto 
n iespodziew anie uda ło  m i się rozw iązać tę zagadkę. S tw ie rd z iłe m  ponad 
wsze lką w ą tp liw ość , że pada ją  one po p ro s tu  o fia rą  zachłanności szewców, 
na jczęściej cha łu pn ików , w y ra b ia ją c y c h  m asowo dam skie  drewtniacziki na 
sezon w iosenno-le tn i. P rz y k ła d  szew ców  po dz ia ła ł zachęcająco i  na  spół­
dz ie ln ie  p ra cy  b ra nży  skórzane j, k tó re  rów n ież  w  podobnym  ce lu  poczęły 
skupow ać w spom niane k a p lin y .

Zagadka została rozw iązana , ale p ro b le m  k a p lin ó w  n a d a l pozosta je  o tw a r­
ty ,  dom agając się szybkiego rozw iązaniai.

Bo czyż je s t ja k iś  senis w  tym , i  czy to  się opłaca, żeby fa b ry k i w y ra b ia ły  
k a p lin y  po to , ab y  z n ic h  rób iono  buty?

J A K  S O B IE  PO SC IE LE S Z, T A K  S IĘ  W Y&PISZ...

Ob. Ob. T y lęda  i  K rześc ick i, e le k try c y  z a tru d n ie n i w  spó łdz ie ln i e le k tro ­
techn iczne j w  S uw a łkach  w y k o n u ją  .powierzone im  ro b o ty  szybko i  rze­
te ln ie . Z a ra b ia ją  przeszło 1.400.—  i  w ięce j z ło tych  m iesięcznie, zyska li s ła­
w ę dobrych  fachow ców , s taw ia  się ic h  za w zó r in n y m  pracow n ikom .

T o wszystko słusznie im  się należy...

A le  oprócz T y lę d  i  K rześc ick ich  są i  tacy 
—  zresztą bardzo n ie lic z n i p ra co w n icy  —  
o k tó ry c h  w, żadnym  raz ie  n ie  m ożna pow ie ­
dzieć tego, co o w yże j w spom nianych.

N ie  m ożna tego np. pow iedzieć o e le k tro ­
m onte rze W ac ła w ie  G rabow iskim  i  je g o  po­
m o cn iku  Tadeuszu R a jta radz ie , k tó rz y  n ie ­
zby t Chlubnie zap isa li s ię  w  h is to r ii w yże j 
w zm ianko w a ne j spó łdz ie ln i. O w i e lek tro ­
m on te rzy  o trz y m a li po lecenie w yk o n a n ia  in ­
s ta la c ji p io ru noch ron ow e j na b u d y n k u  b ro ­
w a ru  należącego do S uw a lsk ich  Z a k ła d ó w  P i-  
w ow arsko -S łodow n iczych . P olecenie to  w y k o ­

na li. A le  w y k o n a li je  ta k , że k toś  lu b ią c y  trochę  przesadzać m ó g łb y  n ie  
bez dużej dozy słuszności pow iedzieć, że s k u tk i te j ro b o ty  m ożna by  p o ­
rów nać do sku tk ó w  uderzen ia  p io ru na , gd yb y  ta k ie  nieszczęście naw ie ­
dz iło  b row a r.

N ie  w iadom o czy to  złe w a ru n k i atm osferyczne czy też może zby t duże 
ilo śc i w yp iteg o  p iw a  ta k  zm ą c iły  oko  i  ta k  fa ta ln ie  w p ły n ę ły  na „pew ność“  
rę k i ty c h  „fa ch o w có w “  dość, że w  blasze p o k ry w a ją c e j desk i dachu, pow -
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s ta ły  d z iu ry  w iększe od g łów ek gwoździ, k tó re  m is trzow ie  w b il i  d la  um o­
cow an ia  l in k i  p io runoch ronow e j. Ten nonsza lancki stosunek „m is trz ó w “  do 
p racy  sp ra w ił, że słód spoczywający w  m agazynach pom ieszał się... z desz­
czem, k tó ry  przec ieka ł przez „n iedopasow ane“  d z iu rk i do gwoździ. Rzecz 
jasna, że ten  „zw ią ze k “  s łodu z deszczem n a ra z ił d y re kc ję  b ro w a ru  na 
kosz ty  n ie  ty lk o  dlatego, że słód się zm arnow a ł, ale i  dlatego, że d y re k c ja  
m usia ła  p o k ry ć  dach now ą blachą.

Tym czasem  przysz ła  z im a a z n ią  śnieg, k tó ry  zsunął na ziem ię, na  p rogu  
w iosny, trz y m a ją c ą  się na słowo ho no ru  ins ta lac ję .

G rabo w sk i i  R a jta ra d a  przez d ług ie  m iesiące „n a p ra w ia li“  tę  ins ta lac ję , 
ale zawsze coś im  staw a ło  na drodze. La tem  b y ło  im  na dachu za gorąco, 
w ięc  spoczyw a li w  c ie n iu  gasząc p ragn ien ie  p iw em . Jesienią pada ły  desz­
cze, w ięc  też n ie  m o g li pracow ać. W  pozostałych porach ro k u  też zna laz ły  
się ja k ie ś  „o b ie k ty w n e “  p rzyczyny. W reszcie jakoś  n a p ra w ili, a le  tak , że 
d y re kc ja  b ro w a ru  te j ro b o ty  n ie  p rz y ję ła  i  słusznie, chociaż na raz ie  po ­
dobno bezskutecznie, domaga się od spó łdz ie ln i rzeczyw is te j na p ra w y.

Dochodzą nas słuchy, że rzeczeni „spece“  od fusze rk i i  bum elanctw a, 
w  p rze c iw ień s tw ie  do sw ych kolegów , za rab ia ją  b. n iew ie le .

A le  tem u chyba n ik t  się n ie  dz iw i.
J a k  k to  sobie pościele, ta k  się wyśpi...

„ J A K B Y  PSU Z G A R D Ł A  W Y C IĄ G N Ą Ł “
D ok ładn ie  26 lu tego br. p. G enowefa D rzew iecka z W arszaw y oddała „R o ­

b o tn ik o w i“  (Spółdzielcza P ra ln ia  Chem iczna i  F a rb ia rn ia  P arow a) do w y ­
pran ia , u fa rb o w a n ia  i  up rasow an ia  —  jes ionkę dziecięcą.

G dy w  oznaczonym  te rm in ie  t j .  za m iesiąc ob. D rzew iecka  zgłosiła  się 
po odb ió r je s ion k i, okazało się, żę jeszcze n ie  je s t gotowa. Taką  odpow iedź

o trz y m y w a ła  k ilk a k ro tn ie , a po tem  d la  od­
m ia n y  usłyszała, że w  ogóle je j n ie  ma, że 
zginęła. W tedy  —  a b y ł to  ju ż  4 k w ie tn ia  — 
zdenerw ow ała  się n ie  na ż a rty  i  z rob iła  
w śc iek łą  aw an tu rę . W ówczas je s ion ka  się od­
nalazła , a le  by ła  w  ta k im  stanie, ja k b y  ją  
k to , n ie  p rzym ie rza jąc , psu z ga rd ła  w y ­
ciągnął.

T a k ie  ska rg i na „R o b o tn ik a “  słyszy się 
w  os ta tn im  czasie n ies te ty  często, z czego 
w y n ik a , że na jw yższy  czas, żeby ta  spół- 

p ra łn ia  ł  fa rb ia rn ia  ra d y k a ln ie  zm ie n iła  sw ó j s ty l p racy.

K O M U N I K A T
Zmiana terminu przyjmowania zamówień i wpiat na prenumeratę.

Z am ów ien ia  i  p rze dp ła ty  na p renum era tę  m iesięczn ika :

D R O B N A  W Y T W Ó R C Z O Ś Ć
począwszy od okresu bieżącego, p rzy jm ow a ne  będą w  now ych  te rm i­
nach: od dnia 11 maja do dnia 10 czerwca na I I I  kwartał iub I I  pół­
rocze i od dnia 11 sierpnia do dnia 10 września na IV  kwartał br.

Z am ów ien ia  i  w p ła ty  na p renum era tę  na leży w nosić w y łączn ie  do 
U rzędów  P ocztow ych (D z ia ł gazetowy) lu b  u  sw ych lis tonoszy w  wyże j, 
podanych te rm inach .

d. c. K r o n ik a  Z w . Z a w . P ra c . D ro b n e g o  
P rz e m y s łu

szaw ie w  dn iach  30 i  31 m a ja  b r. w  
salach Zw iąziku Izb  Rzem ieślniczych 
p rzy  uil. M io do w e j 14.

U czestn icy P ierwszego K ra jow e go  
Z jazdu  w ys łu ch a ją  spraw ozdan ia  z 
dotychczasowych w y n ik ó w  prac 
G łów ne j K o m is ji O rgan izacy jne j i 
w yb ic jrą  nowe w ładze. W  okresie  
Z jazdu zostanie o tw a rta  w ys taw a  
gazetek ściennych i  p lansz ilu s tru ­
jących os iągnięcia p ro du kcy jne  i  
zw iązkow e.

Redakcja odpowiada

Józef Lorens z Bydgoszczy. N a­
piszcie na czym  po lega ły dotychcza­
sowe b ra k i i  w  ja k i sposób obecnie 
je  usuwacie.

B. Kopaczewski w Gdańsku. N a­
piszcie ja k  w a lczycie  o  lepszą jakość 
W aszych w yrobów .

Mikołaj Czudzinowicz w Białym­
stoku. S praw ę ’n iew łaśc iw ego p a liw a  
przekaza liśm y M in is te rs tw u .

Siadem naszych interwencji. Nasz 
korespondent z F a b ry k i O pakow ań 
B laszanych w  R adom iu M ieczysław  
M ieszkuć don iós ł nam  o n iedocią­
gn ięciach i zan iedbaniach is tn ie ją ­
cych w  ty m  zakładzie. W  w y n ik u  
naszej in te rw e n c ji p rzeds taw ic ie l 
M in is te rs tw a  p rze p ro w ad z ił w  w /w  
fab ryce  kon tro lę . M in is te rs tw o  ¡pole­
c iło  D y re k c ji p rzys tąp ić  na tychm ia s t 
do p rze ró b k i dachu nad t ra w ia ln ią  
w  dzia le , w  k tó ry m  stw ie rdzono  n ie ­
zadow ala jący s tan  sam itam o-tiig ie - 
n iczny, oraz w ykonać nad z b io rn i­
k ie m  kw asu  solnego daszki z kan a ­
ła m i odprow adza jącym i gaz, ja k  
rów n ie ż  czynić s ta ran ia  o  „uzyskanie 
e lek trycznych  w e n ty la to ró w . N iezar 
leżn ie  od tego, po lecono Z arządow i 
P rzem ysłu W yrobó w  B laszanych w  
K ra k o w ie  dok ładne  zbadanie w a ru n ­
k ó w  p ra cy  w  tra w ia ln i.  Poza tym , 
częściowo także s k u tk ie m  naszej in ­
te rw e n c ji, p rz y ję to  z p o w ro te m  do 
p ra cy  niesłusznie zw o ln ioną  M a rię  
Iw an .
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